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- Dawno, dawno temu żyła 
pewna mysz sprzymierzona z 
siłami nieczystymi. Smierć jej 
się nie imała. Nie schwytał jej 
nigdy żaden ptak drapieżny, 
:nie wpadła w łapy kota. Miesz­
kała od kilku wieków ·w dziu· 
pli na wpół spróchniałego, po­
dobno tysiącletniego drzewa. Z 
czasem przeistoczyła się w de­
mona, który wedle własnej wo­
Li albo przybierał postać my­
szy, albo przeobrażał się w mło­
dego chłopca lub kiedy indziej 
w urodziwą dziewczynę. I zaw­
sze w każdym swoim kolejnym 
wciel • iu i;.nysz-demon przy­
wabiała ludzi odmiennej „łci. 
Była dla nich bardzo niebez· 
pieczna: wysysała bowiem krew 
ze swoich ofiar. Na wp6l zmur­
szałe drze"i\'o, w którym ta nie­
bezpieczna mysz miała swą norę. 
tkwiło na uroczysku za wioską. 
gdzie mieszkał zubożały man­
daryn w dość podeszłym już 
wieku. Miał jedynego syna. 
którego wyprawił do szkól' '' 
dalekim mieście. ów mlody 
czlawiek pokochał córkę sąsia· 
dów, dziewczyna zaś odwwjem­
niła jego uczucie. Rodzice o~a­
motnieni po wyje-ździe jedyna­
ka pragnęli mieć pod swoim 
dachem syno1\·ą, licząc. że do­
czekają e:ę niebawe:n wnulrnw. 
Kiedy w!!;'e s:·n pokon:.-ił p'erw 

e zt:iPb1e gr' ·ar17.3CE' rl1 "il'­
d~ ·. ojciec \~·e<:':\·aJ ~n pod d c 1 

r0rlz.innego d·,mu. <tby wypra­
wić obojgu młodym weo.r>le. 

Ale po kilkunastu rlniach 
niedawno ożeniony mlmi.:iP.niec 
musiał wrócić na dl:iższ.v czµ:' 
do miasta, gdzie czekał i?;n daJ­
:;,zy ciąg n'łukL Rozłąka byl<J 
bole·na. lecz n.,eunikniona. 
l\Tłoda kobieta ocieral;;i ukrad­
Jdem łzy. Pojmowała w~zal<ic, 
iż tak być musi: jej maż powi­
nien przecież przejść ~tudia nż 
do k01ica ; uwiet'lc1.vć naukę 
chlubnie zdanym egzaminem. 
Droga z \Vioski do mhtsta była 
daleka. Na częste pr7vjazdy 
męż.a nie mogła więc liczyć. 
Oboje przed rozstaniem poprzy­
sięgli snbie wzajemną. miłość i 
'\\·!erność. 

Po kilku tygodniacll młoda 
kobieta. która' jak zwy cza i ka· 
ie. mieszkała u teściów. uło­
żywszy się do snu w swnjej 
izdebce, usłyszała pukanie do 
drzwi tak ciche i o~trożne. jak 
gdyby kto~ do nich skrnbtił. 
Zapaliła kaganek. Jakież b.,·lo 
jej zdumienie i rado.«<\ ::!dy zo­
baczyła. że to jej mąż zja 11'il 
się nieoczekiwanie. - Wróci­
łeś? - spytał::\ przejęta I ucie· 
:;zona. Przybysz położvl mi lee 

na u~tach z ostrzegaw-
czym: - Cyt! - Nie mów ni­
komu. że tu jestem - dodał. 
zrzucając płaszcz. Lepi:~j 
przemilczeć to wobec moich ro­
dziców. Na pewno bowiem 
gniel"..-aliby się na mnie, że 
wpadłem tutaj bez ich wiedzy. 
A ja tak stęskniłem się za to· 
bą. że po?.yczyłt>m konia od 
pn:yjac'ela. cwałowałPn' orzel 
cały dziet'l - ; oto je~tPm' 
MłoJa kobieta skw,1pl1wie 

zdmuchnęła lampkę · Mąż \\'Y­
ciągnął ku niej ramiona i obo­
je kochali się zapamiętale, aż 
do chwili. kiedy powtórne ju2 
p'anie kogutów oznajmiln bliski 
świL Pl'zrb~·sz zer\\'ał .'\ię wtedv 
z łoża i sięgnął po odłież 

- Czas na mnie. najmilsza' 
- rzekł - Muszę już wracać. 
Pamietaj - nikomu ani słowa 1 

- Nikomu! - powtórzyła jak 
echo jego żona. T dotrzymała 
obietnicy. Nie wyjawiła te~ciorn 
potajemnych odwiedzin mę7,a , 
które powtórzyły się ie~zczp pa­
rokrotn:e Za każdym razem 
młody człowiek z. na·.!i<,!{iern 
przestrzegał żonę, ŻP pow i nnP 
o~zczędzić mu przykrości i wy­
nmtó·..,, ze strony rodziców. Za­
pe1,·niał równocześnie. że bez 
niej istnieć nie może 
- i że za każdym ra-
zem, odjeżdżając pod 8 
osłoną nocy, ży.ie na-
dzieją ponownego 
spotkania. 

* Czarna wdowa - ostatni odcinek * Kto. tego nie prz~żył.„ Pytania * Mlotobij, ogniarz, falbankier ... * FranCJa: kolaboraCJa ezlowieka 
w czasie wojny nie jest tematem tabu 
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W dobrej orkiestrze 
wszystko musi. h.,e dobre 

JEllZ\..' ;U.\KSYiUIUK - dyrygent (kompozytor, pianista) -
jeden z najwyb:tniej>z) eh pned~tawicieli polskiego swiata rnu­
zyr:zncgo. Wy~tępuje przede w~zyslkim jako dyrygent. Dyl'yguje 
o·ościnuie IV wielu krajach. Jest twórcą' i dyrektorem Polskiej 
Orkiest1 y Kameralnej. Zespól ten koncertował już we wszystkich 
prawie krajct<'h Europy, w USA. Kanadzie, Japonii i Australii. 

- Kiernje pan znanym w kra,jn i na tiwiecie zespołem mu­
zyczn~·m Co wynika z tego faklu? 

- z t<><?;o wvnika dużo i wciąż jeszcze niewiele. Ola mnie i lu­
dzi pracuJueyr:h w ze-;polc jest wa~ne, że nas zauważają - za­
równo publiC'zno,c". kn·hlrn rnuzyrzna jak i instytucje upow­
szeclmiają<'c muz~'kę To daje nam satysfakcję i mobilizuje do 
dalszych. twórczych po~zukiwań. Chciałoby się, aby polska Irnl­
tura muz~ czna egzystowala w stopniu 11·iększym niż to je.;t na-
prawdę. 

- Ponad dwadzie:ścia nagt•ań płytowych, dokonanych przez 
\\ asza orkil.' ·trę i już wydanych - to nie jest mało. 

- Być może dla na~1ej orkiestry nagrania te znaczą wiele. 
Jednak nie zmieni<i to faktu nie największej naszej obecności 
muzycznej w świecie. 

Foto: 1lndr.:ej Biedrofiski 

- Krajowe środki masowego przekazu często iuformują nas 
o licznych sukcesach odnoszanych w swiecie przez naszych ar­
tystów. 

- Patrząc z kraju, wydaje nam się, że nasza kultura jest 
z11ana szeroko poza krajem i jej obecność jest tam normalnym 
i prawie powszechnym zjawiskiem. Tak jednak nie jest zupeł­
nie. Ta znajomość ogranicza się do niezbyt wielu nazwisk. które 
w plejadzie znakomitości światowych nietbyt już ~Cl \\idoczne dla 
szerszego grrn1a zair.tere-owanych. 

- Czym w życiu 1>ana jest muzyka? 
- W każdvm momencie życia czyms innym. '.\Iuzyka je>'t dla 

mnie zjawiskiem bardzo dynamicznym; jednoczei,,nie tak \\ie I kim 
i bogatym, że nie sposób dać tu jakiegoś jednoznacznego okre:ile­
nia. 

- Co - zdaniem pana - ma wpływ na powstanie 
znaczą.cej interpretacji muzycznej? f o 

- Realizacje znaczące powstają niekiedy nie z apro-
baty dla utworu, tylko z gniewu. Nie zawsze fascynacja 
jest ,bodźcem twórczym dającym dobry i oryginany wy-

LUCJUSZ 
Wt.ODKO,V</SKł 

.Nie są to - oczywiście 
pytania .()ednego człowiek.a. Zet­
k,1ąlem się z nimi w rożnycl1 
mieJ.;cach i gronach. ale na po­
trzeby tego artykulu wyrnysli­
tem człowieka, który 1rziął na 
sie~ie trud sforamłowania i 
p: ze cista w·ienia tych pyta11 i 
11 ątpliwości Proszę z.c:tem nie 
\I ymagać: od ni-ego, aby jedno­
cz2śnie udz.ielH odpowiedzi na 
te pytania i ;;am rozwiał s11·oje 
i io_;1ycb \1·ątpiiwo-ś<.:i. 

PrncC's wychodze;1ia z k:yzy­
su wymaga nic 1.ylko porządko­
wania gospodarki. dosirnnalrnia 
metod za!-ządl7..ania. \vzrostu \l"Y­
dajności i dyscypliny pracy, 
poszerzania wpływu obywateli 
na sposoby spra wo·wania 1\·la­
d~y, umacniania samo.::ządno:ki, 
ale również ro.z.woju samowie­
dzy społeczeńshl"a. dosko:i.alenia 
teo:·ii i ideol'Jgii jako \\·skaźni­
ko-.v pra.widło\•·o5ci dakonują­
c~·ch się p:oceców spolecwyc; . 
1\-yz:1aczników ich klasowego 
ch&"akteru. Jesteśmy bowiem w 
t:u·d~·lym okresie, ,,,- któtyin 
dócje siią wiele i c~ł ::n·i2k my­
ślący o po-lit; ce :iie be~ p:zy­
c:oyny iadaje p;;-t:>.1.i~: d-::;kąd 
w1i·c-::.amy'? 

Tu .1ir:; ~będi",e '2st jes~c'<e 
jed 10 La~t:·Leie.1ie. Mój cz.lo1\·iek 
my~lącv o polit~·ce cz.~·ni to w 
kateii;o ·iach so::j<J.l!·stycznych. 
D,i, 1\ ielu lua . i my-li o p:>lity­
c,', air ,ie \\ ', ys-c.~ myślą w 
pJdo:>.iy bpQ:-0.J. t~ ? .~1c:y ce­
lem t~~'J my 'le.ii~ nie ie~t to 
•a.11.J. O 1 JJ o o•t t: epvkoi 

o p • J . \. 

p b,. ! ,O {l,\l« I l\ątp\'-
'.''J<C'i b'o,·ą się \\·la~:ik z te.go. 
Z tego tei oo\1·od'J pytanie pier­
\1·s :c d::Jtycz~·ć mu.:i p:-t::ni;-i o 

MIEJSCE W PROCESi~ 
BUDOWNICTW A 
SOCJALISTYCZNEGO, 
'łł KTÓRYM O~ECNlE 
ZNAJDUJEMY SlĘ 
Mi AS 

W .. U 2hw.:tl~ VII Z_ia3du 
PZPR" mo'::.1a p:ze-c?.yL1ć na-
stępujące st11·ie:·dzenie: 

„W cicwu tr::ycl2iestu lat bu­
doumictwa soc.ialistycz11ego ~bu­
clotrane ~o~faly to Polsce pod­
stau;11 wcjal\zmv„. Ur:e-:::yu:is­
tniona zo~·ala pom11-śl1iie u:ięk­
s:oi;ć --arlnń nkresn pr::e,;.iciowe­
oo od l;.apif.n/.i2nw od socjali> 
mll. Pozwala to Polsce wkro­
c:yć w nowy i wy::.s;;;y e'.ap 
b11dowy ro:winiętego spolec:e1i­
s~U:a socfalist yc:?nerio". 
Dii~ \.-iemy ~e nie ma mo·,,y 

o hudo\1·a:1iu ro111·iniętego s-p:i­
łeC'J.Ę'1'i.•l-.va ~'lciali.stycz.nego i 
t~ zeh<i nacl::il <:·nbic 1\ ~ '.ystko, 
ab;v w;viśc' z k!'Vlysu Etapów 
,,. o:-o>"e-~iP -0~1yoju spolecz.ne­
go ·1iE' da ~ię :i:1i o ,·zeskoczyć, 

·ani p"z.vspieszyć. Praktyka od­
rzui·a łerro typ· p~óby i zamia­
rv AJ(' rlla 5l{·Jtecrno:ici prak-· 
t~·cc1vch roz.1\ ia?::iń niezbedna 
jest '1dad-0mo5ć miejsca w pro­
cesi·e hi~t0rvrzne1;0 roz.woju. 
Stad o,·tanie. r.zv st\Yie:dz~:1ie, 
że ·!budow'łli-'mv · •ui p~d~tawy 
soc'~linnu 1y Polsce jest za­
sad·K czy n;e'.' 

o~ll.)0\\ iedż na to pytanie nie 
jest łatwa W z.asadzie \1·szy­
stkci ro1,bija się o 5tan naszego 
rolnJctwa i d0>minującą tam 
p:·y1vatną formę \\;ła.sno,~ci 
ś~·od•ków p~odukcji. Teoretycy 
zada ią tu bO\Yiem pyta.·1ie po­
mo~nicze: czy dla z.budcv:ania 
~ori;ilizmu niet.będ:,.e .1e<t uspo­
łecznienie środków produkcji w 
rohirtwie? Ale te:Jretvry nie 
są do końca z.godni. Jedni m6-
11·ią. że tak, in:1i. że może wv­
stPo.ować w rolnictwie mozaika 
własno~ci: or,v11·atna -;póldziel-
cza i oaństwo1y<i. W::itnv iest 
:1:łtomi?~t kie'.'l1'1ek doko?1u.ią-
C''Ch <ie oneml;ip Ale u n?s i 
te:i l{ierunek hn<l 7 i ra1:zej 1\·ąt­
p!" ·o~ci nii nad··ii?'e. 

Pvtanie o k;erune.k ~OZ\':oju 
fol'lU w!ao;ności \V naszym rol­
nictwie nie jest li tylko teorety­
czne i wcale nie wy-
nika z troski o czy- 3 
sto~ć „dogmatów 
naukowego ~ocjali-
zmu", Powód jest 



p rzegląd prasy 

Złośliwcy twiercl.zą, że pol:­
tyki kulturalnej to nie mieli:i­
my nigdy, raczej tylko dorn:lne 
działania, kiedy błędy i tal-:tv­
kc. przesłaniały cele. Złośli\1·cv 
zawsze przesadzają, C!o jedrmf; 
riie zmienia istoty rzeczy, ZĘ 
potrzeba nam dalekosiężnej , 
mądrej polit.vki kulturah1ej. 
Jak i to, że coś takiego pró1)u­
:1e się robić, a to nie jest an i 
łatwe, ani nie pojawi się ,.1k 
z dnia na dzie!l. „ŻYCIE U­
TERACKTE" (nr 39 z 23 
września 1983 r.) opublikowało 
artykuł Witolda Nawrockieg•J 
pocl znamiennym tytułem: „sy. 
tuacja intelektualisf.'IJ w Pol­
sce". Artykuł ten opatrz0no 
dwoma dorlatkowyn1i inFormn­
cjami: „Prze<7 XTJJ Plenum 
KC PZPR" i .. F'raqmPnt1i reje­
„at_-ą _,p mektórych . problema. 11 

polityki lwlt.uralnej" Jesi wi·~~ 
to jakby 

ZA·RYS 
NAJWAŻNIEJSZYCH 
PROBLEM O W 
POLITYKI 
KULTURALNEJ 

„Kultura - pisze Witold Na­
wrocki - to świat wlaściu;yd1 
je1 idei: intere.~ raasv robotni­
czej wymana. by stużyla mia 
p·rzede wszystkim materialis­
tycznemu ro:mmieni1L świat!!. 

by go racjonoli:::owala, a nie 
mistyfikowala, by opowiadala 
s-ię za rewolucyjn·ym 1ego p'rze­
ks!'talcaniem !\'ie alienacja, ale 
u:alha o prze .zteyciężt?nie )ej 
~:wfi~ów jest problemem epo'.1, 
r1ie paseizm. ale aktywizm i 
nie elitaryzm. ale masowo.i~ 
rozstr::.vgają o zau:artości i ro::::­
wo.1n kultury." 

Dalej wylicza Witold Ifa-
wrocki te kierunkl, które m~1-
szą występować w poUtyc:e 
kuituralnej partii, a które 'VY· 
nikają z walki ideologicznej. 
A więc przede wszystkim: 

...;. polemika z totalną ne,ia­
cją dorobku kultury PRL, 

- przeciwstawianie się hie­
rarchii wartości „01)artymi na 
:stosowaniu kategor-ii prestiżów 
politycznych, a nie ocenach a'i·· 
t ·ystyc:mie i met.odologicznie 
weryfikowalnych'', 

- walka z .,pomostowym" 
r.harakterem kultury polskiej, 
jako •. pólpr:ewodnika" prądów 
kulturalnych z Zachodu na 
Wschód. 

- „walka :: teza o ch.n:eści­
jatisidm i przede · wszystkim 
katolickim rodowodzie k!!lt1try 
polskiej, sprzeczna z .?ei 1Fe­
l1l8tor11cznym. relil.·lowym pru­
ka:;em oi·az antykl.e1·y'wlną. n­
c•7onalistyc-zną ·i leu:kową tra 
tlycj4 polsbe:i intelirwncji bii - · 

d•1. iącej najbard-::il':J ;. .~•otne -;.-ę­
i:'Y kultury polskie.1" 

- walka z antysocjalistyr·z .. 
nym nurtem w kulturze pol­
skiej. 

- gwarancja pełnej suwe-
renności kultury polskiej, ma­
jącej związki z tym wszyst­
kim. co na świecie nie 1~st 
wrogie socjalizmO\vi, 

- rozwój autentycznyci1, 
twórczych środowisk, 

- rozszerzenie społeczn.::go 
;.arządza11ia kulturą. 

Kultura jest pojęciem dc•i'ć 
szerokim i często u nas osf.rit­
nio używanym. Mówi się więc 
nie tylko o kulturze roz.urnia-

Minął tydzień 

TO BYt.O 44 LATA TEMU 

Z inicjatywy Tymczasowej Rady Wojewódzki.ej. PHO, odbyło 
!:iię w Łoclzi konwersatorium historyczne poswJęconc . woJme 
obrnnnej 1939 roku. O sytu<icji międ~ynarodowej Pol ·ki we 
wrzesniu l9:::9 roku mówił dr Bogusla~v Ra.kowsk:i z ln,;tytutu 
Hbtorii UŁ, a µrzebieg kampanii wrześniowej na Ziemi Lódzkiej 
przedstawi] płk dr Jan Powala z Centrum Szkolenia Oficerów 
Politycznyd1 w Łodzi. 

WstlDmnieniami z oluęsu walk na Ziemi Łódzkiej we wrzeimiu 
1939 roku podzielili się uczestnicy tych 1\·alk, byli ioln1erze Woj­
ska Pobkie~o: mjr rez. Lucjcin Zielil'lski oraz Jerzy Wieczorek. 

Koimersatonum h1storyc;.11e PRO.' odbyło się IV l\luzeum Hi­
storii Miasia -Lodzi. 

KSIĘGARMIA „WSPOt.CZESNA" W BYDGOSZCZY 
'ftmuett•, n n g= n tt r 

Wiest' o tej k;,ięgarni szeroko już obiegła Polskę, a to między 
jnnyrni dzięki organizowanym swego czasu dniom książki poszu­
kiwanej . Naszemu przedstawicielowi udało się obejt·zeć bydgoską 
k,;ięgamię „Współczesną" i musi przyznać ze skruchą, że podob­
neJ nie ma w Łodzi. Bydgoscy księgarze utrzymują, że podobnej 
nie ma w ... kraju. 

Bydgo~ka k~ięgarnia „Współczesna" posiada stale duży wybór 
książek. Organizowane są w księgarni spotkania z autorami po­
czytnych k::.iążek. Po~iada ona telewizję przemysłow'I, jest zra­
di0Eonizow<1na i zmecll<Jnizowana. Transport książek z magazynu 
znajdująceg<) się w pewnej odległosci ocl samej księgarni odbywa 
się l)rzy µomocy transporterów. Księgarnia dysponuje podręcz­
nym war~ztatem mechanicznym niezbędnym do wykonywania 
rożnych plansz i pl<1katów reklamowych oraz oprawy wystaw. 
Zespół księgarni ~kłada się z 30 osób. Księgarnia ,,. ,. ' 'l '"tlona 
została w bardzo dobre zaplecze socjalne. 

W·E WŁOCŁAWKU 

odd:mo niedawno do użytku nową księgarnię „Pod arkadami". 
Jest to ksiP,garnia naukowo-tec:hniczna.· Dysponuje ona nowoczes­
n~·m \l'''pns<Jżeniem z;:irówno handlowym, jak i socjaln.,-m. Zatru­
dnia 7 o·óh i cieszy się dużą popularnoscią w mieście. 

NIEBEZPIECZNE SKUTKI DAWNYCH ZABAW 

Reporterowi .,Dziennika Łódzkiego" zwierzył się jeden z lo­
d2.hn , :i.I." wiosną 194:1 roku zabawiał się z rówieśnikami „rozbra­
janlen1„ pocifków ari.vlery.iskich i wyrzucaniem ich częsci do 
pobli~kieqo rowu. Poci~ki naładowane dymimitem wraz z zapal­
nikami przeleżały w rmvie do nas7.ycb czasów i obecnie przy bu­
cl0wie wi ;oiduktu 11;.i Kr1rnle'v~kiei zo~tałv cnnlezione. Jak do te.i 
pory obyło się bez wvpadku. Ale sku.\ek tej zabawy będzie 
taki, że specialiści będą musieli IV najbliż~zym czasie zbadać pas 
ziemi o o;zerolrnki fi metrów i długości 7f) metrów. 
Gdyb~· owi mlodzieiicy wiedzieli przed :!8 laty. jakie skutki wy­

"·oła' Ich zabawa. mn7e znaleźliby sobie inny spósób spęd7.enia 
wolnego czasu. które'!o im wówczas nie brakowało. Ale tak to 
już b'·wa. że na o!J,ół b1·aku ie nam v.•yobraźni, aby . przewidzieć 
jakie 5ku!k"i l\".vwola nasze działanie. 

ZA WSZE JESTEŚMY GOTOWI 
a aa EWA z GWWW&&:SSJ 

twierdzą rlro!J,owcy. cieołownicy, energetycy i wszy~cy hmi, od 
pr2.cy którvch z~1teży funkeirmowanie miasta zimą. Późnię.i oka­
zu'e się że do zimy. owszem w~zyscy byli przygotowani. ::ile zima 
ich 1.;i~kor.ivh. ho przys'!ła w grudniu. a oni myśleli. że w tym 
roku hędz;e nqdzwvc:m.i ła11orlm1 i przyjdzie dopiero w ... lutym . 

. D5b:itnio . Gin R"hntnir.z'"" przyni6sł wypowiecl::i pracowników 
t!r><•,nrh rki 1,„„nwn ·1lnel n ich nrzv!!ntnwanit1 r]n ",im,- nod opt~·­

mi~t-..·,..-n1,·m frtulem: .. T>obr:v st->.n przy~otow:i\1 do st"zonu o~rzew­
czeo;o" •\Ji-l r·i' w n-l.-f'-1 .,„,,·in,-n, km1ionhr711 ni~7P ~if'' .. Oot~·miz­
mc-m """'łW'il..la rehr1p "··~rr~·l'h rP>'n1'1"rów. dtnr tu i i>wrhi<' w 
e~-town1,·ch \n·11owiedziacb wyczuć można pojawiają1~e sic, wątpli-

2 ODGŁOSY 

nej jako rezultat · działalnośd -
twórczej, ale też i o kulturze 
życia codziennego, kulturze po­
litycznej, o dobrych obyczajach, 
które też składają się n:;i ogól­
ny obraz poziomu kultury ~ .;o­
łe,~1:eńst,,·a. Częścią tej kullury 
)est 

SZACUNEK DLA 
UCZUC RELIGIJNYCH 

ę ,„ ew5 

Niewykorzystywanie ich do 
walki politycznej. Problem . ten 
porusza w .,PERSPEKTJ'. -
\V ACH" (nr 38 z 23 września 
1983 r.) Ryszard świerlrnv;ski 
,,. artykule pt. „Wiecej 11iż 

·podszepty". Przypomina nie-
które myśli wyrażone pr7.ez 
Stefana Wilkanowicza '"' „Ty­
godniku Powszechnym" (nr 87 
z 11 wrześni a 1933 r.). gdzie 
znajduje się m.in. następu)ące 
stwierdzenie: „Nie musimjf 1i­
dawać. że nauczanie Ojca Sw. 
me ma politycznych konsek-
7'.'encji. powinniśmy n.atomie.st 
umieć pokaza.ć jego pelne po­
ltfyczne wymiary i to zarówno 
w u'rl:iwersalnym, jale i lokaL­
nym zasięgu''. 

Ryszard Świerkowski pi~~e 
\Yięc: 

„A jak w lokalnym zasięrn;." 
i 'l'!a. swój sposób można inter­
pretować podobnego typu uza­
sadnienie, pol;azali gospodarze 
kościola św. Brygidy w Gdańs-
Jm. Proszę spojrzeć na za-
mieszczone tu. zdjęcie obrazu 
v,sytuowanego w tymże koście­
le (zdjęcie to reprodukujemy 
- przyp. L. B.): Matka Bo;;ka 
z rozwidlonymi palcami w 
1csztalcie Łitery, na jaką nie 
zaczyna się żadne pol~~ie s·o­
wo, ubrana w koszulkę z napi­
sP.m „Solidarność" ... 

Czy sln:i:ą dialogow i i po,iid­
naniu ekspozycje o chata':t .z­
rze polityc;.nym w miejsrn 

kultu religijnego?... Czy godzi 
się wykor-zystywać glęboki 1~: 
Potsce kult Matkt Boskiej cila 
1{aboty1isl.:iego pom us lu „o::da­
biania" tej postaci nazwą by­
lej organizacji o charakteru ri­

]Jozycyjnym? Czy wreszcie 
autony taldch e1,spozycji 11;e 
zdają sobie sprawy, :ie dla 
wielu ludzi wierzących upr,i­
w ianie polityki w miejsco.ci1 
przeznaczonych na modlitwę i 

skupienie jest obraieniem it.:'1 
uczuć religijnych. a tandetne 
dekorowanie symboli religij-
nych tego typu rekwizytc,mi 
może być odebrane jako pro­
fanacja? Kto odpowie na taT.:•e 
pytania?" 

I jeszcze R. Swierkowski 
przypomina, że prymr.s PolFki 
kardynał Józef Glemp w sierp­
niu 1982 roku gest „podniesto· 
ne7 ręlci i rozwidlonych pal 
-ców" -ocenił negatywnie, rne­
wiąc. że ,.ten znak nie hst 
koście Lny, 11 ie jest reiigi1n11" 
Wielu ludzi usiłuje jedna!; 

wości i obawy.„ Oby tylko w momencie rozpoczęcia ogrze\.\·ania 
nasz;ych mieszkań nie pojawiły się awarie będą.ce prawdziwym 
utrapieniem zarówno dla obsługi urządzeń c.o„ jak i mieszkańców 
„zimnych" osiedli". 

Ano, wla~nie! 

JAK ROZWIĄZAC PROBLEM KAPSLI! 
57 X „? W- 7 aa 

Od dawna wiadomo, że surowce wtórne to vielkie bogactwo, 
którego nie potrafimy należycie wykorzystać. Inaczej postępują 
kraje wy;;oko rozwinięte przemysłowo. Jakoś uporaliśmy się z 
butelkami, choć może jeszcze nie do ko1'ica. Być może rozwiążemy 
„problem słoików", natomiaot całkowite :fiasko spotkało pomysł 
z kapslami. 

A pomysł qył pz•óst,,-. I w· sk~epac.łi i w domach zbieramy kap~ 
slę do pudelek, a poiniej oddajemy do składnicy złomu i tak 
odzyskujemy cenny "silro\\ii.et: · wtórn"'- .J. wsi.y..stko by lob~' pi~knie, · 
gdyby nie ... transport. Jak donosi „Expre;;s Wieczorny" w \.Var~ 
~zawie kapsle ze składów miały zabierać samochody WSS, ,,ale 
szlo opornie", \Vięc „sklepy zaczęły wyrzucać zgromadzone kapsle 
ua śmietnik i tak się skończyło". „Express Wieczorny" propono­
wał ze swej strony, aby zgromadzone kapsle zabierały samocho­
dy MPO. Na wysypiskach są punkty skupu, załogi samochodów 
l\IPO zbierają do worków złom, makulaturę i butelki, mogłyby 
też zabierać pudelka z kapslami i sprzedawać je na wysypiskach, 
lrnro nie ma innego sposobu dostarczenia kapsli do punktów 

skupu złomu. Ale ludzie zaprotestowali, że nie po io zbierają 
kapsle, aby... wyrzucać je na śmietnik. Więc teraz kapsli nie 
zbierają, ale... wprost wyrzucają do ko.'ZY ze śmieciami. 

Czy my jt\z naprawdę nie potrafimy rozwiązywać spraw naj­
prostszych? 

NAJGO·RSZY JEST BRAK KONSEKWENCJI 

Ledwie padly ~apew~i~nia, że do kmica roku nie będzie żad- -
nyc:h podwyżek zywnosc1, a JUZ podniesiono ceny chałek ozdob­
nych, bo to niby jest „wyrób półcukierniczy". I nieważne jest 
że akurat cenę podniesiono przed zapewnieniem, że nie będzie 

podwyżki cen. Nieważne też, że kalkulacja tak nakazuje pro­
ducentowi. Ważne jest, że ludzie robią z tego problem i podcho­
dzą do wszelkich zape,..,·nie11 w sposób nieufn~:. 

-- A, bo io chałka nie jest artykułem spożywczym? - pytają 
nie bez racji. 

Wzrost cen jest nieuchronny i ludzie gotowi eą to uozumi~ć 
choć z trudem, ale nie wybaczą braku konsekwencji i rzucania 
słów na wiatr. 

Z KOMUNIKACJĄ MIEJSKĄ CORAZ GORZEJ 

Z listu do redakcji: 
.,Wróciłem kilka d11i temu do Łódzi. Chciałem się dostać z 

dworca Kaliskiego na Chojny. Czekałem więc spokojnie na auto­
bus „52". Po 20 minutach udałem się 11a przystanek autobusu 
pospiesznego „F", sądząc. że pojadę nim szybciej do Al. Kościusz­
ki i dalej autobusem „A" i jeszcze dalej tramwajem. Był to po­
mysł iście szalony. Na autobus „F" czekalem kolejne 20 minut. 
Na autobus „A" dalszych 30 minut. Razem: 70 minut. Najszyb­
ciej poszlo z tramwajem. A może od Kaliskiego trzeba bylo je­
chać tylko tra1mrnjami? Wobec tego, po co autobusy inzymija 
się pośpieszue'?". 

i\Iy też siG nad tym zast<m;nviamy ! 

DWIE KOLEJKI DO JEDNEGO SKLEPU 
I ,„ 
Okazało się, źe do sklepu z oponami uformowały się dwie ko­

lejki.. Jedna już w 1982 roku, druga rnledwie µrzed kilkoma ty­
godniami. Obie uważają, że tylko one są słuszne. Między · tymi 
kolejkami toczy się nie tylko spór o slusznosć, ale teź i walka 
na pięści. Musiała interweniować milicja. 

I nje to byłoby takie dziwne. W koóc:u stanie w kolejce, spo­
łeczne komitety kolejkowe, sprawdzat1ie obecności kole.ikowiczów, 
nocne dy7.ury, stały się już kolejkoW<ł codziem1o~cią. Ale - jak 
doniósł „Express Tlu;;trownny" jedna z kolejek po opony ma ... 
swego rzecznika prasowego. Oto jest znamię czasu! 

OGŁOSZENIA 

Pierw·ze pochodzi z ,.Dziennika Łódzkiego" Jego rozmiary: wy-. 
sriko ść 18 t·111. szerokosć· U cm. N •~ tvm bialvm polu u dołu na­
pis za .imu.ie tylko ~ .. i cm wysokosc·i. Re~z t'• je~t n ~ epok--hrie 
bi >:t la, jeśli pa pier gn E:towy mob b.n; nic •1c·l\ ·! oni!"' bi R.!y. Telf-t 
ogłoszenia: „Pryw<1.t11a Agencja Turystyczna .,Atla!>" L:Jdź.„". 

I 

tworzyć takie fakty, aby po­
stawić Kościół w Op"lzycji . do 
pai1stwa socjalistycznego, a to 
przecież nie leż,. am -w init: ­
r esie Ko~ci ołn. ani pm1stw~1. 
ani społecze1\stwa. ·· 
„PRZEGLĄD TECHNICZ-

NY", który bardzo sie ostatnio 
lmienił, ro1począl w 34 nume­
r-ze druk fragmentów znane­
go - ale przede wszystkim z 
opo\viadań i cytatów, . a warto 
i.,yloby, aby również z edy-:ji 
książkowej , nadszedł }uż chyl:m 
czas -- reportażu 

MELCHIORA 
W Ar-.KOWICZA 
„SZTAF·ETA" 

•:1statni numer „Przegladu 
•rechnicznego" (nr 35 z '.!8 
sierpnia 1983 r.) przynosi roz­
dział tego reportażu pt. „Opo-
11a ::. kartofla". Opow'.ada w 
nim autor ch.ieje kauczuku, 
Którego rozwój motoryzacji u­
czynił niebnvale noszukiwa­
n.vm. Ale kauczuk ..:. jak wia-
1iomo - rośnie w tropikalny:n 
lesie i nawet zakładanie plan­
tacji kauczukowych niewiele 
pomaga, bo drzewo musi do­
rosnąć do swego wieku, aby 
1.aczęlo dawać tak poszuki ·n<>­
ną żywicę. Zaczęto więc po­
szukiwać kauczuku syntetycz­
nego. Niemcy wymyślili „bi:­
flę". ,,W 1938 r. Niemcy wypro­
dukują 2S tysięcy ton buny" -
pisze M. Wańkowicz. Produk­
cja syntetycz11ego kauczuku 
postępowala szybko również w 
~SRR. „.„jeszcze w 1934 r. o­
uólna produkcja Rosji nit 
przynosiŁa 7 OOO ton. Natomiast 
w 1935 T. wyprodukowano już 
25 OOO ton i przypusz:!zać naJe­
ży, że cyfry 35 OOO planowane 
na 1936 r. i 70 OOO ton pla~10-
u;ane na 1937 r. mogly być o­
s~.ągnięte. skoro już raz pro­
dukcja techniczna zostala 1:a-

· tożona, a problemat jest dla 
Sowietów sprawą wagi pierw· 
s-;;onędnej". W Związku R<>„ 
<lzieckim ~ztuczny kaucz11k 
produkO"wano wykorzystunc 
Jako surowiec ropę naftową. 

.,Kauc:.uk - pisze M. · \Vań­
l~owicz - można produkować 
:: 1cęgla. z gazów ziemnych i z 
sett?k in11y1:h surowców. M·yA­
mu zdetudou:ali się wyrabiać 
kal!czuk z ziemniaków ... 
Wydajność przeciętnego hek­

tara ziemniaków wynosi to 
Polsce 120 q (w Niemczech 
ITD q). Ze 120 q otrzymamy 
1 200 litrów spirytusu tzn. 200 
Jrq kauczuku sztucznego. (J. 
statecznie mo±'l.a powie-
dzieć, że zależnie od wielkoś­
ci. z hektara ziemniaków o­
trzym<imY 10 do 30 opon aa­
mochodowych." 

,.Sztafeta" Melchiora Wańko­
wicza byla J-iedyś wydan:e-
11 'em, próbą ukazania drogi, na 
iaką wkraczała Polska ostat· 

' nich lat przed wojną. Dzi~ 
jest to raport o naszej nieda­
lekiej przeszłosci. Ostatnio na 
icn temat mamy coraz więcej 
mitów. Dzieli nas od tamtych 
czasów zaledwie pól wie~rn, 
wydawałoby się czas tak nie· 
daleki, znajomość realiów ' po­
winna być znaczna, a tymcza­
st>m jest ·wręcz odwrotnie. J:=?st 
t.o okres, o którym zaczynają 
tworzyć się mity. Dlate~o 
„Sztafeta" Melchiora 'Vanko­
"':icza pozwoli wiele z tych mi­
tów rozwiać, spojrzeć oczyma 
reportera. dokładnie sprawciza­
jącego serwowane mu infor­
macje i opinie, na tak niedaw­
ną historię naszej gospodar:ti. 

LUCJAN BOGUSZ 

I 
Gdyby nie to puste pole mało kto zwródlby uwagę na ogłosze­
nie Agencji „Atlas". 

Zwróciła na nie uwagę też Łódzka TV i... ogłosiła konkurs dla 
dzi~ci. Dzieci .U:~ją na tym. pustym polu coś narysować i przy­
slac d? telew1zJ1. Tam obeJrzą i dadzą nagrody. Piękny to po­
mysł : re~lama dla Agencji „Atlas". Agencja „Atlas" kupiła po­
myci! 1. tez ufundowała nagrodę. To sic: nazywa reklama. 

~;:-ug1e - a właściwie ich kilka - pochodzą z „Zycia Warsza­
wy . .Są one podobne. Oto wzór: ,Autonaprawa u klienta ... " albo 
„Auto.el~k~rómech~nik~ u klienta ... ". I następuje numer telefonu. 
Rzenueslnicy posiadaJąc:• warsztaty nazywają takie usługi 
„wars~tatami w teczce". Taki fachowiec naprawiający samochód 
'.'u .khent~" przyjeżdża wlasnym wozem, ma w torbie narzędzia 
1; b.ic:ze się. do naprawy. Jest to groźna konkurencja dla rzemie­
slrnkow ,.osiadłych"', gdyż raz, że odbiera im klientów a dwa 
że - pozwafa „rze:nieślnurom !: foczkami" c zybko dorabia<; srę' 
wars.ztatów, c.z:h startować b.e:l ka-pi.talu \e-t.betdnego db (>'.wo­
rzenrn v.'aes~t~tu: 'W;>'i!:tarcżą jedynie sanie uprawnienia 01 ::: te-
lefon. ' 

Ile można w5•czytać z prostych ogloszeó.! Samo życie. 

CłEKA W OSTKA WYDAWNICZA 
' 

Otrzymaliśmy miniaturowe wydane , Opowieści najkrótszych„ 
Władysława Grzeszczyka, numer egzen.;plarza 021 z autografe111 
autora, a także prośbą o cytowanie. Ciekawostka polega na h·m 
że ,.Opowieści najkrótsze'' ukazały się w Ol~ztynie, nakłade1 ,, 
autora. Nakład: 1600 egzemplarzy. Cena: 50 zł. 
Spełniamy prośbę. Oto cyiaty: 

„Najtrudniei riozbyć ~~ię strrnt;n•111ch :::lzid;-p i>' 
„Cztisem lctwiej 'l'uazyć drogę niż drogowskaz". ~ 
„Półprawda - to w1ęce3 ni.z caie kłams.w„ '. 
Ewentualne dalsze cytaty przy innej okazji. 

DO DAKARU I DO ł:ODZI 

Z redakcyjnej poczty: 
„Mój znajomy· powrócil niedawno z Afryki - pisze Lukasz 

C. - Był między irtnymi w Dakarze. stolicy Se•iegaiu, i opo~ 
wiadal, że moż1ta tam dostać wszystkie ważnieJ.s::e ga::et y su::a­
ta .ty L ko z jednodniowym opóźnienie·m, c.:y!i na:::a.jutr:::. Da­
kar leży na zachodnim wybrzeżu Afryki. Jest chyba :wjdalej 
wysuniętym punktem Afryki na zacho<i. Jest to mnie1 wir1ce3 
15 stopieii szerokości geograficznej, półkula północna. ma E•i­
ropejc::yka jest to już gorąca Afryka. Ciągle tajemnic:::a i w grun­
cie rzeczy mało znana. I proszę, wszystkie ważniejs:e ga:ety 
z jednodniowym opóźnieniem. 

Tak się zfozyło, ·:e ·byl mi potr:::ebny bie:qcy ·?hl.mer tygodnika 
wychodzącego w Bydgoszczu - „F'aktóu1". Uka_u,ie się on w kio­
skach Bygdoszczy ·w c::u;artel.'.. Z Bydgo~zczy do Łodzi ·ko!eją 
jest 200 km. I „Fakty" docierają do łódzkich ldosków dopiero 
w... Poniedziałek. 

Jak to się dzieje? Jak to możliwe. aby z J.l!oweao Jorku, ;>.;os­
kwy, Londynu, Paryża, Tokio. Pekintt do Dakaru w Znt:hodniej 
Afryce bylo bl_iżej ni.i z Łodzi do Bydgos::c::y?" 

My · się też nad tym zastanawiamy. 

A. B. SEKATOR 

\V najbliższych n1unerach: 

9 NA KRESZCZATIKU DOJRZEWAJA KASZTAHY 
- KQRESPONDENCJA Z KIJOWA~ 

• POLSKA GWIAZDA W AMERYCE 
~ ROZMOWA Z IRE'NĄ JAROCKĄ 

e „JESTEM NIEWINNY.„" - CIAG DALSZY 
PIOTRKOWSKI.EJ AFERY MIESZKANIOWE'' 

e NIE TY,LKO MONOLOG NOWAKO·WEJ 
- O ROBOTNICZEJ EGZYSTENCJI BEZ 
UPIĘKSZEf4 

9 APOKALIPSA WEDtUG SW. KRZVSZTOr fi. 
e IRAN - KRAJOBRAZ PO REWOUJCJI 
8 JAK ROZWIĄZAC ROZWIĄZANE! 

- O SYTUACJ! PLASTYKI 
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Doko1ic.zenie 
ze stro1lJ' 1 

zupełnie inny. Po pierwsze 
różnka form dominujących w 
przemyśle i rolniktwie rooz.i 
sprzeczności, które J>e.z wątpie­
nia mają róv,·nież wpływ na wy­
stępujące u· nas kryzysy . Po 
drugie - robotnicy są w s\vojej 
większości zaniepokojeni umac­
nianiem się własności p ryv,;a.tn~j 

w rolnictwie. •labościami wy­
stępującymi jeszcze w p:·acy 
sektora społd7.ielczego i pail­
stwoweiso w tPj dziedziri.i·e gos­
podarki, gdyż może to zagra­
żać ich klasowym 1.nteresom. 
Po trzecie. - po,,,,.ocruje to za­
grożenie ·dla sojuszu ro.bofa1i:cz.o­
-chlop;.;Jdego, rozluźnia go, a 
niekiedy wręcz rodzi konflikty 
między roibotnikami i chłopami. 
W tej sytuacji staje się niezbęd­
nym wyjaś-nie.nie. na czym dziś 
polega istota te.go sojusz,u, ja­
koie on dzłś zawiera treści i ja­
kie są niezbędne działania, dla 
umacniania tego sojuszu tak ze 
stro!l'ly wsi, jak i miasta. Po­
mocną w zrozumieniu istoty 
sojuszu robotni·czo-chłopskiego 

w naszych warunkach ma być 
.,Dekłairacja ideowo-progoramw­
wa PZPR". która ma być w.re­
szcie przyjęta na XIII Ple.num 
KC PZPR. 
Wszakże pytanie o to. ezy 

zbudowaliśmy już w Po1sce 
podstawy socjaliemu, czy też 
ciągle jeszcze znajdujemy się w 
okresie przejściowym między ka­
pi ta lfamem i socjalizmem. pozo­
staje nadal otwarte. Wszystko 
wskazuje raczej na to, że na­
dal z.najdujemy si~ w okresie 
pI'Zejściowym, ale też \Yario 
byłoby znaleźć odpowiedź na 
pytanie o miejsce w tym o.JG-e­
sie, czyli o aktua[;ny etap w 
procesie naszego ro-z-wojl\l 1:po­
łecmego, bo to po.zwo1i precy­
zyjnie określlć cele, jakie są 

niezbędne do r.reaJ.izowania na 
da·nym etapie, aby było maili.­
we p~zejście do nastę,pnego. 

Pytanie o etapy w rozwoju 
społecznym nie jes·t l?lnów tyl­
ko pytaniem teoretycznym, ale 
ma ogromne znaczenie prakty­
czne. poZIWala bowiem okireślać 
cele niez.będine do osi'ągamia w 
budownictwie socjałlstycz.nym 
oraz unikać błędów w kierowa„ 
niu tym procesem. Zadanie to 
spoczy\va na partii. A paa:tia, 
dla spełniania tego zarum.ia, 
musi kierowć slę mark.sizmem­
-Je:1inizmem, nie może unikać 

roz..wi.jania i wzbogacania teorii 
naukowego socjalizm.u, scx:jaJ.l­
styczej ideologii. Swiado!!l'IOŚĆ, 
że o powodzen•i'll w wycho~­
niu z kryzysu decydują przede 
wszystkim pomyśline rozwląrz.a­
nia, jakie się osiągnie w gos­
podarce, nie z.wainia z jed.no­
czesnego rozwd.janła i doskona­
lenia te<>rii. A w tej dziedz:iinie 
mamy poważ.ne niedostatki, 
chociaż rozumiemy, że bez 
właściwego rozwo.j.u teorii nie 
potrafimy ani określić perspek­
tywicz.nych celów, a.ni praiwii­
dłowo ich zrealizować, ciągle 
będziemy skaz.an§. na doTa·Źine 
działania. 

Przeży\\·amy obecnie coś w 
rodzaju „leninowsk.iego NEP-u", 
czyli nowej polityki ekonomicz­
nej 'ogłoszonej swego czasu 
przez \Vł9C1zi·mierz.a Lenina, mi­
mo pełnej świadomości, że 
„nowa politylfo ekonomiczna oz-
nac~a (.„) k1'0k w kierunku_ 
przywrócenia w znacznej mie­
r:::e kapitaU:mu", bo\\'iem na 
gruncie „wolnego handlu musi 
rozwijać się kapitalizm". \Vło­
dzimierz Lenin zastrzegał przy 
tym, że „żadnego z hasel, któ­
rych nauczyliśmy się wczoraj, 
nie zapomnimy", co było zapew­
nieniem, że Rosja nie zejdzie z 
rewolucyjnej drogi, ale jedno­
cześnie Włodzimierz Lenin zda­
wał sobie sprawę, że wszystko 
zależy od tego, „kto szybciej wy­
korzysta tę nową s·ytuację". Nie 
można się więc dziwić, że nasz 
człowiek myślący o polityce py­
ta też o to. 

CIY W POt.SCE 
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Zaniepokojony jest bowiem 
między innymi tym, że na przy­
kład niektóre firmy polonijne 
zatrudniają przeszło 500 robot­
ników, że na przykład w ostro-
łęckim pojawiły się prywatne 
punkty usług dla rolnict·'.a, 
dysponujące maszynami rolni­
czymi i zajmuiące się tylko 
wykonywaniem robót polowych 
u rolników tymi maszynami. 
Niepokoi go fakt gwałtownego 

rozwoju handlu prywatnego, 
który nie zawsze zajmuje się 

tylko sprzedażą, ale też niekie­
dy - nie zawsze zgodnie z 
przepisami - zajmuje się pro­
dukcją Niepokoi go bowiem 
gwałtowne bogacenie się nielicz-

nej grupy Iudrl, którzy robią 
doskonałe interesy na kryzysie, 
podcza~ gdy cały ciężar kryzy­
su spada ną_barki ludzi pracy, 
a przede wszystkim . klasy ro­
botniczej. Czuje ona w tym za­
grożenie dla · swoich klasowych 
interesów. 

Politycy wprawdzie mówią, że 
nie ma mowy o odradzaniu się 
kapitalizmu w Polsce, ale ludzi 
niepokoi niezbyt skuteczna po­
lityka fiskalna, .która nie stano-
wi dostatecznie silnej ta-
my dla pieniędzy płyną-

cych do prywatnych kie-
szeni bardzo wąskiej grupy lu­
dzi dorabiających się na kryzy­
sie i zbijających · fortuny. W 
NRD na przykład jest również 
sektor prywatny, dobrze pros­
perujący od lat, a nie budzi to 
żadnych zastrzeże11 tamtejszych 
robotników. Nasi specjaliści ma­
j ą się w związku :i: tym wy­
brać . do NRD. aby poznać mą­
chaniuny kontroli tego sektora, 
ale to nie zwolni teoretyków i 
polityków · od precyzyjnego o­
kreślenia miejsca i roli prywat­
nej własności środków produk­
cji, rzemiosła i handlu w pro­
cesie dalszego budownictwa so­
cjalistycznego; Słusznie bo'wiem 
napisał w„Tu i Teraz" Stani~ 
sław Kwiatko\vski, że „proble­
mem do rozwiqzania jest wprzę­
gnięcie kapitału· prywatnego w 
rozwój socjalistycznyc"h stosun­
k6iv produkcji. Znalezienie e-

PJtania 

jako ealość za §ioiatopoglqclfm 
naukowym oraz prowadzi w 
tym duchu działalność eduka­
cyjną i wychowawczą". 

Ro.zumie, że Kościół w Polsce 
jest też zróżnicowany i podzie­
lony, ale widzi, że wobec sła­

boś-ci oddziaływania wychowaw­
czego partii jej członkowie nie 
zawsze potrafią dokonać właś­
ciwego wyboru, że często chcą 
być a·ktywistamJ i w partii, i 
w Kościele, co nie jest do 
pogodzenia. Zdaje sobie sprawę z 

tego, że partia na Xll Plenum 
KC PZPR powiedziała niemal 
już wszystko o swoim i pań­

stwa stosunku do Kościoła, 

ale przecież nadal oczekuje, że 

partia zajmie jasno określone 
stanowisko wobec politycznej 
działalności części kleru. Byw.a 
przecież i tak, że ksiądz orga­
nizuje w mieście ludzi · do bu-
dowy wodociągu, ale bywa i 
tak, że wszelkie demonstracje 
antypai1stwowe wychodzą z ko­
ścioła lub pod kościołem si~ 
rozpoczynają. Bywa i tak, że 

. księża nawołują do spokoju, aie 
i bywa, że zachęcają do demon­
stracji. Są wśród katolików 
zwolennicy współdziałania przy 
budowie silnego kraju, umac­
niania i1ocjalistycznej Polski, 
mimo różnic światopoglądowych, 
ale i są przeciwnicy jakiego-. 
kolwiek porozumienia, dostrze­
gający tylko to, co naw dzieli, 
a nie to, co może łączyć. 

ezlowieka myśllłeego 
o polityce 

fekt11wnych. form ewidencji i 
koniroti :nadmiernego bogacen,ia 
$ię drobnomieszczaństwa i dtob­
ne; burzua.zji", Są przecież dy­
lematy okresu przejściowego. 
Stajłl one jedr.ak zarówno przed 
praktykami, jak i przed ideolo­
gami. 

W dużym stopni.u dotyczy to 
również re:formy g~podarczej, 
która jednocze&nie budzi i na­
dzieje, i obawy, której powo­
dzenie zależy od przełamania 
starych nawyków, stereotypĘ>w, 
a więc również od pracy ideo­
logów, od wyjaśniania cierpli­
wego i skutecznego wszelkich 
trudności, z jakimi spotyka się 
realizacja reformy gospodarczej 
i jakie będzie jeszcze napoty­
kała. Ale to osobny temat, od 
którego człowiek myślący o 
polityce uciekać nie może. Mu­
·si on bowiem pamiętać o jed­
ności polityki, gospodarki ł 
ideologii, o ich wzajemnych po­
wiązaniach, uwarunkowaniach, 
o dialektyce rządzącej prawami 
ich rozwoju. 

· Człowiek myślący .o polityce 
nie zapomina, że gdy na jakieś 
pytania nie pada odpowiedź z 
oczekiv>anych kół, czyli z właś­
ciwej strony, to chętnie inni 
podsuwają różne odpowiedzi, 
przeważnie niewłaściwe i mą~ą­
ce w głowach. Oto wspomma­
ny już Stanisław Kwiatkowski 
napi.sał w „Tu i Teraz": 

„W sferze ideologicznej, przy 
zastoju i bezradności w środo--
wiskach marksistowskich 
::dezorientowanych i podzielo­
nych - zwiększają swoje wply-
wy konktLrencyjne orientacje 
światopoglądowe. Największy 
kapitał ideologiczny wunosi z 
kryzysu Kościól. Katolicyzm as­
pirtLje do doktr·ynalnej alte1·na­
tywy socjalizmu naukowego". 
Człowiek myślący o polityce 

'"·idzi to i dlatego pyta o 

STOSUNEK DO 
KOSCIOŁA 
KATOLICKlEGO 

choć powinien pytać o stosunek 
do religii w ogóle i do kośc10-
łów. Ale on wie. że w Polsce, 
mimo że występuje wiele 
różnych kościołów, to 
przew,ażające wpływy ma 
Kościół katolicki. Pamięta 
on, że w „Uchwale IX Nad-
zwyczajnego Zjazqu PZPR" 
znalazło si~ n·astępujące stwier­
dzenie: 

„PaTtia przyjm.uje w swe sze­
regi także wieTzących ludzi 
pracy. Umożliwia im dzialal­
ność potity(}zną w myśl zasad 
swego progTamu, opowiada się 

Odpowied.t na te pyitania l 
wątpliwoścł mus.i opierać si~ na 
postanowieiiiach IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR, który 
- jak pamiętamy - wytyczył 
linię walki i porozumienia. Ten­
że Zjazd stwierdził w uchwale: 

,,Zjazd wuraża szactLnek i m:­
nanie dla patriotycznej, nace­
chowanej wysokim poczuciem 
odpowiedzialnóści za Po!skf po­
stawy Kościoł<l ka.tolickiego oraz 
inn11ch związków w11znaniow11ch 
i opowiada się za dalszym kon­
struktywnym rozwojem diai<>gu 
i współdziałania między pań­
stwem a Kościołem w imię po­
myślności socjalistycznej ojcz11-
zny. 

Konieczna jest mobiUzacjo 
wszystkich sił rozsądku ł od­
powiedzialności., wszystkich pa­
trio~óto do walki z zagrożeniem 
podstaw socjalizmu, podstaw is­
tnienia niepodległości i s-uweren-
ności państwa, z koncepcjami 
„dwuwładzy", :: dzialalnosciq 
przeciwników socjalizmu". 
Człowiek myślący o polityce 

:i:astanawia się wreszcie , nad 
tym, 

CZV POLSKA· JEST 
PAASTWEM 
DYKTATURY 
PBPLQ611ĄWI 

łl'erminu tego bowiem nie uiy­
·wa się już od lat, a ostatnio na 
przykład Mariusz Gulczyński na 
łamach „życia Partii" wystąpił 
z postulatem rewaloryzact. d~k­
tatury proletariatu. 

„Kto nie zrozumial - pisał 

Włodzimierz Lenin - ze w 
celu odntesle-nia zwycięshca każ­
da Tewolucyjna klasa musi u­
stanowić swą dyktaturę, ten -
jeśli chod.zi o historiff Tewolucji 

nie zrozttmiał nic albo nic 
nie chce wiedzieć w tej mate­
r ii ... " 

Ale - powiadają niektórzy -
w Polsce już od bez mała 40 
lat mamy władzę ludzi pracy, 
budujemy nadal socjalizm, u­
macniamy państwo i nawet 
jeśli ma ono cechy dyktatury 
proletariatu. to nie ma powodu 
o tym mówić, bowiem pojęcie 
to łączy się z niedobrymi dos­
wiadczeniami przełomu lat 40 i 
50. 

Tylko, czy· nie jest to dość 
uproszczone pojmowanie dykta­
tury proletariatu, akcentowarne 
jedynie siły, przemocy, jaką 

każda klasa musi stosować, aby 
zapewnić sobie panowanie nad 
innymi klasami i zapewnić rea­
lizację swoich klarnwych inte­
resów. Być może kogoś przera-
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ża słow<> dyktatura. Nie jest 
ono sympatyczne, ale jest praw­
dziwe i odsłania istotę klaso­
\vego panowania. Proletariat ma 
wszakże tę wyższość nad inny­
mi klasami, że n.ie kryje się 

za demokratycznym frasezem 
ze swoją istotą klasowego pano­
wania, tylko ohvarcie mówi, że 
siłą zdusi opór burżuazji, zmu­
si ją do podporządkowania się 
robotniczym .interesom, czego 
wymaga nie .tylko klasowy in­
teres proletariatu, ale pra\\· i­
dłowość procesu rozwoju społe­
cze11stwa. Poza tym - jak 
słusznie przypomina Stanisław 

Kwiatkowski w „Tu i Teraz" -
„w marksistowsko-leninowskim 
znaczeniu każda wladza jes~ 
dyktaturą jakiejś klasy nad in­
nymi". Nie bójmy się więc, sło­
wa d~·ktatura. 
Dy~tatur_a proletariatu '.'.ie je~t 

zaprzeczemem demokraci1. :Nie 
ma bowiem demokracji samej w 
sobie, samej dla siebie. Demo­
kratjll też posiada swój klasowy 
sens. 

„Jeśli nie chcemy naigrywać 
się ze .;;;drowego rozsądku i z 
historii - pisał W. I. Lenin -
to jasne, że dopóki istnieją róż­
u klas:IM nie można mówić o 
„czustell'fi,emokracji". (Nawiasem 
mówiąc - „czysta ·demokracja'' 
jest nie tylko frazesem nieuka, 
którv ujawnia niezrozumienie 
zarówno walki klall, jak i is­
toty państwa, ale jest również 
po trzvkroć czczvm frazesem, 
ponieważ w l!połeczeństwie ko"' 
munistycznym demokracja prze­
istaczając się i przechodząc w 
przyzwvczajenie, będzie obii­
mierala, nigdy jednak n-le będzie 
„czystą" demokracją). 

„Czysta demokracja t9 
kłamliwv ff'a.ze1 liberala oglu­
piajqcego robotników. .Historia 
rna demokrację btLrżuazyjną, 

która wkracza na miejsce feu­
dalizmu, ł demokrację proleta­
riacką, która wkracza na 
miejsce burżuaz11jnej". 

Istota dyktatury proletariatu 
sprowadza się do tego, że ma 
ona zapewnić warunki dla speł­
nienia się klasowych intere~w 
proletariatu i będącego w soju­
czu z; nim chlopstwa. W zależ­
noś-cl od tego, jak te warunki 
się ukłatlaj~ inne funkcje dyk­
tatury proletariatu wychodzą na 
plan pierwszy. Nie oznacza to 
wcale, że w momencie zagro., ,. 
nia klasowych interesów prole­
tardatu nie ma o.n prawa sięgać 
po gfłę i przy jej pomocy umoc­
nić awoje klasowe panowanie. 
W Innych okresach budowni­
ctwa socjalistycznego, na innych 
etapach, na plan pierwszy wy-
1uwaj2' Bię inne funkcje pań-
1twa dyktatury proletariatu. 

,,Dla Marksa. - Engelsa 
LeniM - pisze w ,,Nowych 
Drogach" Marian Orzechowski -
%1tamienne jest traktowanie 
dyktatury proletariatu jako in­
strumentu, śTodka realizacji o­
kreślonych celów: stopnio­
wej likwidacji itosunków kapi­
talistycznych, organizacji socja­
listycznego spoąpbu produkcji, 
przeobrażenia świadomości spo­
lecznej t postaw, ikutecznego 
zdlawienia oporu klas posiada­
;ących, ich ujarzmienia przy za­
stosowaniu wszystkich niezbęd­

nych środków. Jedną z podsta­
woivych przeslanek dyktatury 
proletariatu bylo istnienie opo­
ru klal! odsuniętych od władzy 
ekonomicznej i politycznej, 
chociaż formy i natężenie tego 
opom traktowane byly jako 
~mienne, zależne od okoli.czności 
historycznych - warimk6w na­
rodowych". 

Zatem i sposób realizacji róż­
nych funkcji dyktatury proleta­
riatu musi w różnych warun­
kach różnie przebiegać. Będzie 
to na przykład zależało od spo­
:mbu zdobycia władzy przez pro­
letariat, oporu klas wywłaszczo­
nych, stopnia poparcia przez so­
juszników, świadomości samej 
klasy robotniczej i jej sojuszni­
ków. Z tego też wniosek, że 

realizacja tych :funkcji przebie­
ga w czasie i nie koilczy się 

zaraz po zdła1w.!eniu oporu bur­
żuazji i umocnieniu władzy pro­
letariatu. 

Sprawne ~pelnianle tych :fun­
kcji powinno przynieść klasie 
robotniczej poczucie, że u wła­
dzy znajduje się jej partia, to 
znaczy partia realizująca jej 
klasowe interesy, stojąca na 
straży tych interesów, że rów­
nież władza broni klasowych 

. interesów robotników, a przez 
to jest też władzą ludu pracu­
jącego, jemu służy. Tego nie 
da się załatwić tylko hasłami. 

To przekonanie musi' \>,;ynikać z 
praktyki, a przyniesie ono po­
parcie dla tej władzy. Potrzeba 
jednak na to czasu. 

LU~Jusi 
WtODKOWSKI 

• 

Dzialaez, 
parlamentarz sta, 
redaktor 
„Robotnika" 
PA WEł. SAMUS 

Mieczysław Niedziałkowski, teoretyk i tdeolog PPS, wybitny 
parlamentarzysta i świetny publicysta, był jeaną z czołowych 

postaci w życiu politycznym Il Rzeczypospolitej i uznanym 
działaczem międzynarodowego r uchu socjalistycznego. Współcze­
śni politycy i publicyś-ci wyrażali o nim kontrowersyjne, niekie­
dy skrajne opinie funkcjonujące do dziś w świadomości społe­

czeństwa. Nazwisko jego przewija się na kartach publikacji 
prasowych, monografii i i·ozpraw naukowych, dotyczących naj­
nowszej historii Polski i polskiego ruchu robotniczego. 

RODZINA 
, • • " •A Jt' •'•JO• . \ r,. ·' 

Urodził się 19 września 1903 roku w Wilnie. Ojciec jego, 
Konrad Bole.>law Niedziałkowski, i matka - Helena z Czayczyń­
skich, pochodzili ze zdeklasowanych rodzm szlacheckich. Dwóch 
stryjów Mieczysława poległo w powstaniu styczniowym 1863 
roku, a rod.zinny majątek Niedziałkowskich, leżący w okolicach 
Żytomierza, skonfiskowały władze ca·rskie. Stryj Karol Antoni 
poświęcił się stanowi duchownemu, po ukoó.czeniu seminarium 
zostając księdzem, a następnie biskupem łucka-żytomierskim; je­
go pasją życiową stało się pisarstwo apologetyczne. 

Ojciec Mieczysława, Konrad Niedziałkowski, podczas studió\V 
w puławskim Instytucie Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa 

związał się z działalnością partii Proletariat, lecz w 1884 roku 
został, jak wielu innych socjalistów, ares;i;towany i skazany na 
:i:esł•anie. Odbywał je w Tl\verze. Tu, w środowisku polskich ze­
słar1ców, poznał córkę uczestnika PQWstania stycznioweg{), Hele­
nę Czayczyńską, która w 1890 roku została jego żoną. Młodzi 

Niedziałkow cy osiedlili się w Wilnie. Konrad Niedziałkowski 
został urzędnikiem, poświęcając się pracy w samorządzie miej­
skim oraz kulturalno-oświatowej. Od 1908 roku był z wyboru 
wiceprezydentem, a potem prezydentem Wilna. W pierwszych 
latach niepodległej Polski powierzono mu wysokie stanowisko w 
aparacie pal'istwowym na Wileilszczyżnie. . 
Niedziałkowscy mieli pięcioro dzieci: najstarszą była córk.a 

Wanda, synem pierworodnym Mieczysław oraz młodsze: Halina, 
Jerzy i Jan. Mieczysław uczęszczał do I gimnazjum klasycznego · 
w Wilnie. 

MtODOSC 

Młodziutki gimnazjalista szukał kontaktu z nielegalnymi orga­
nizacjami. W 1909 roku, będąc uczniem 6 klasy gimnazjum, za­
łożył w szkole koło Związku Młodzieży Postępowo-Niepodległos­
ciowe.f (ZMPN). zwanego też filarecją, organizacji powstałej z 
inspiracji PPS-Frakcji Rewolucyjnej i propagującej wśród mło­

dzieży polskiej szkół i uczelni Królestwa i Rosji hasła walki 
o niepodleglość. Działający wówczas w Wilnie W. Kunowski z 
tej partti wywa.rł wpływ na kształtowanie poglądów młodego 

Niedziałkowskiego. 
W 1910 roku M. Niedziałkowski, obok T. Hołówki, S. Starzyi1.­

skiego, J. Cynarskiego-Krzesławskiego, ws:iądł w skład Biura 
Wykona,'11czego ZMPN, centralnego kierownictwa związku. Ucze­
stniczył w Krak-0wie w obchodach pięćsetnej rocznicy bitwy pod 
Grunwaldem. Nawiązał wówczas kontakt z kierownictwem bli­
sk:ej ideowo jego związkowi organizacji studenckiej „Promiel1". 
Utrzymywał łączność z innymi ośrodkami polskiej młodzieży so­
cjalistycznej zaboru rosyjskiego i samej Rosji. Stał się wkrótce 
jednym z czołowych organizatorów ZMPN i jego ideologiem. 

W 1912 roku rozpoczął studia na wydziale prawa uniwersy­
t·etu w Petersburgu. Był pilnym studentem; pozostawał pod 
wpływem wybitnego uczonego polskiego, profesora Leona Pe­
trażyckiego, teoretyka prawa i socjologa, twórcy i głównego 

przedstawiciela 'psychologicznej teorii pailstwa i prawa. 
W ZMP:N' odgrywał Mieczysław Niedziałkowski czołową rolę 

wywierając poważny wpływ nśl jego oblicze ideowe. Pogłębił 

w tym okresie swoją znajomość teorii i historii socjalizmu. 
Wchodził w skład redakcji „Głosu Młodych" - dodatku do 
,,Dziennika Petersburskiego", postępowego pisma emigracji. pol­
skiej. Na jego lamach publikował artykuły programowe, prowa­
dził polemiki. 
Mieczysław Niedziałkowski, choć pozostawał pod wpływem ideo~ 

wym zwolenników Józefa Piłsudskiego, a nawet w czasie wakacji 1914 
roku wstąpił do wile1iskiej organizacji Związku Walki Czynnej , 
to jednak nie zaangażował się w poczynania wojskowe tego o­
bozu. Poświęcił się natomiast propagowaniu idei socjalistycznej 
w społeczeństwie i pracy w ruchu .robotniczym, dążąc do jego 
uma.so\vienia. 

WQJNA 

Jesienią 1914 roku, wobec zmiany sytuacji politycznej po wy­
buclrn wojny światowej, porzucił studia i rezygnując z przysz­
łej kariery naukowej, na wezwanie kierownictwa ZMPN przy­
był do Warszawy, by podjąć działalnÓść w PPS. 
Pracował początkowo jako urzędnik w Centralnym Towarzy­

stwie Rolniczym, a następnie (I 1915 ~ XI 1918) na stanowisku 
reiere:ita do spraw socjalnych i prawa państwowego w Biurze 
Pracy Społecznej. Instytucja ta skupiała grupę postępowych u­
czonych i pracowników powiązanych z ruchem robotniczym ! 
ludowym. Mieczysław :l';iedziałkowski poświęcił się badaniom 
problematyki społeczno-ekonomicznej w Królestwie oraz zagad­
nieil ustrojowych państwa. Wyniki badań opublikował na ła• 
mach periodyków oraz w osobnych pracach. 

W warszawskiej organizacji PPS - już kilka lat przed wojną 
PPS-Frakcja powróciła do dawnej nazwy - sytuacja organiza­
cyjna była \vtedy dość trudna. W pierwszych miesiącach wojny 
doszło do połączenia Z'Nolenn.ików militarnych koncepcj i J. Pił-

udskiego i dotychczasowych opozycjonistów, z Feliksem Perlem 
na czele, akcentujących potrzebę umasowienia organizacji· i roz­
wijania agitacji socjalistycznej. Zdołano odbudować Warszaw­
ski Okręgowy Komitet Robotniczy (WOKR) PPS i dzielnice par­
tyjne. Wśród młodych, wybijających ·ię działaczy, był Niedział­

kowski obok B. Ziemięckiego. T. Hołówki i J. Gromadzkiego. 
\Viorną 1913 roku wszedł w skłaci WOKR PPS, w sierpniu 

tego roku, na konferencji organizacji warsza\v"Skiej wyorano go 
sdnetarzem, a na początku roku następnego - przewodniczą­
cym owego komitetu. Aresztowany w maju 1916 roku przez nie­
mieckie władze okupacyjne za agitację socjalistyczną i niepodle­
gło~ciową, przesiedział kilka t godni w więzieniu na Pawiaku, a 
po zwolnieniu powrócił do działah1ości partyjnei. We wrześniu 

tego roku, na konferencji PPS w Dąbro,vie Górniczej 
został dokoopto"·any wraz z A. Landym do składu 

Centralnego Komitetu Robotniczego (CKR) partii. Do 
siedmioosobowego centralnego kiero"'!1ichYa PPS w~·­
brano go również na XIII i XIV jej z'azdach. w 1917 
1 1918 roku. 
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Współpracował w 1915 roku z nielegalnym organem PPS „Do­
Czynu", a od lipca roku następnego redagowai wsvólnie z F. 
Perlem legalny tygodnik partii „Jedność Robotnicza". Od polo­
wy 1917 roku redagował przez okres półroczny „Robotnika", za­
inicjował także wy'dawarne przez: .PPS pisma dla czytelników 
wiejskich „Nowiny !::iocjalistyczne". 
Propagował idee socjalistyczne nie tylko piórem, ale rownież 

uczestnicząc w działalności kulturalno-oświatowej, organizowanej 
wśród inteligencji i robotników przez Towarzystwo !::iten:erna 
Wiedzy Handlowej i Przemysłowej oraz Towarz:ystwo Uniwer­
sytetu Ludowegp; prowadził agitację socjalistyczną pośród mło­
dzieży szkolnej i studenckiej. 

Wielki wpływ na ksztaltowanie się osobowości i poglądów po­
l!tycznych Mieczysława Niedziałkowskiego wywarł Feliks Perl. 
Ten wybitny działacz socjalistyczny, współzałożyciel PPS, cie­
!zył się dużym autorytetem w partii, będąc głównym jej ideo­
logiem w latach I wojny i zaraz po odzyskaniu niepodleglosci. 
Mieczysław Niedziałkowski popierał wprawdzie Ppbką Orga­

nizację Wojskową, Legiony i inne poczynania zwolenników Jó­
zefa PiłsudsR:iego, lecz z kierownictwem tego obozu słabo był 
związany, angażując się w pracę wśród mas rnbotnictyc.:11. Pay­
czynił się do wzmocnienia grupy perlowskiej w kierownictwie 
PPS, uniezależnienia go od obozu piłsudczykowskiego, a także 
do rozwoju ideologicznego partii. 
Wypowiadał się jako zwoleru1ik walki o niepodległość poprzez 

11amodzielny ruch mas ludowych, nie rezygnując z podnoszenia 
kwestU społecznej. Przeciwny był tendencjom ugodowym wobe_~ 
burżuazji i okupantów, sceptycznie odnosząc się do koncepcJl 
odzyskania niepodległości w oparciu o. pat'lstwa zaborcze. Jako 
cel główny wysuwał odbudowę niepodległego, demokratycznego 
państwa polskiego, w którym miał być urzeczywistniony socja­
lizn1. 
Opowdadał się za zjednoczeniem polskiego ruchu socjalistycz­

nego, uznając za podstawowy warunek zaakceptowanie przez 
SDKPiL i PPS-Lewicę hasła niepodległości Polski; na tym tle 
! w innych kwestiach prowadził polemikę z przedsta\vicielami 
tych partii. Rewolucje rosyjskie - lutową i październikową po­
witał z uznaniem, podkreślając przełomowy charakter tych wy­
darzeń w historii walki klasowej i znaczenie leninowskiego po­
stulatu prawa ·narodów do samookreślenia. Z czasem jednak 
krytycznie począł oceniać taktykę bolszewików i budowany w 
państwie radzieckim system dyktatury proletariatu. 

NIEPODLE GŁ O Sc! 

10 listopada 1918 roku do Warszawy przybył zwolniony przez 
Niemców z więzienia magdeburskiego J. Piłsudski, a następnego 
dnia w Warszawie i innych miastach rozpoczęło się rozbrajanie 
zołnierzy niemieckich. Rada Regencyjna przekazała 11 listopada 
Piłsudskiemu najwyższą władzę wojsk.ową, a trzy dni później 
cywilną. Rząd lubel:;ki, 12 listopada, podporządkował się J. Pił­
sudskiemu. 

W tych dniach Mieczysław Niedziałkowski, obok innych wy­
bitnych działaczy PPS,. jak N. Barlicki, I. Daszyński, J. Mora­
czewski, F. Perl, pro\vadził pertraktacje z partiami lewicy nie­
podległościowej w sprawie powołania nowego demokratycznego 
rządu. Przywódcy socjalistyczni uważali, że należy skonsolidować 
masy, by zagrodzić drogę do władzy ugrupowaniom prawico­
wym. 13 listopada PPS zorganizował"a w Warszawie wielką de- -
monstrację pod hasłami rewolucyjnymi, ale także wiwatującą na 
cześć Piłsudskiego, a zakm1czoną zawieszeniem czerwonego sztan­
daru na Zamku Królewskim. Kierownictwo PPS odrzucało jed­
nak koncepcje ustrojowe propagowane przez partie lewicy re­
wolucyjnej, dążąc do wywalania rewolucji 1 ustanowienia dykta­
tury proletariatu. 

18 listopada 1918 roku Naczelnik Państwa, J. Piłsudski, desy­
gnował na stanowisk.o premiera rządu socjalistę - J. Moraczew­
skiego. W rządzie tym, również nazwanym ludowym, M. Nie­
dz-iałkowski został naczelnikiem Wydziału Sejmowego Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych. Pl'Zygotowal z zespołem wspólpra­
cowników, zatwierdzony następnie przez rząd, projekt ordynacji 
wyborczej do Sejmu Ustawodawczego oraz dekretu o wyborach. 
Zasady demoki-atycznej ordynacji oparte na pięcioprzymiotniko­
wym prawie wyborczym do jednoizbowego parlamentu były 
bardzo postępowe, ale mieściły się w ramach burżuazyjnego kon­
stytucjonalizmu. 
Mieczysław Niedziałkowski brał udział w pracach Warszaw­

skiej Rady Delegatów Robotniczych. Dążył, jak większość socja­
listów, ale w przeciwieilstwie do komunistów, z którymi krótko 
współpracował w radzie, by następnie domagać się ich usunię­
cia - aby radom delegatów nadać charakter opiniodawczy w 
stosunku do rządu i parlamentu oraz uczynić z nich oparcie dla 
rządu Jędrzeja Moraczewskiego. Jako zwolennik systemu demo­
kracji parlamentarnej zdecydowanie odrzucał propagowane przez 
komunistów hasło dyktatury proletariatu i przejęcia władzy w 
drodze rewolucyjnej. 

Socjalizm rozumiał jako „jedyną siłę dziejową zdolną do ura­
towania świata i ludzkości". Uznawał jednak za niemożliwe już 
wówczas, wobec istniejącego układu sił klasowych w Polsce, 
zdobycie władzy przez proletariat i zbudowanie uslroju socja­
listycznego. Uważał za jedną z podstawowych przesłanek zwycic,­
i;twa socjalizmu w Polsce zbudowanie niepodległej republiki lu­
dowej, dlatego też, jak stwierdził, PPS „wybrała drogę przez 
sejm i Rzecz,pospolitą ludową do socjalizmu. Droga ta jest naj­
prostsza w obecnych warunkach politycznych i najmniej będz!e 
kosztowała lud". Obawiał się, że młode państwo polskie me· 
przetrzyma eksperymentu przewrotu socjalnego i dyktatury pro­
letariatu. 
Wskazywał, że koniecznym warunkiem zwycięstwa socjalizmu 

będzie „zbiorowa wola" klasy robotniczej i jej sojuszników -
przynajmniej" części chłopów oraz postępowej inteligencji. Ak­
centował potrzebę uświadomienia i socjalistycznego wychowama 
klasy robotniczej, rozwinięcia najwyzszych wartości duchowych 
i moralnych. Pisał, że „socjalizm wymaga nie tylko odpowied­
nich warunków społecznych, poLitycznych i gospodarczych; zwy­
cięstwo nasze zależy również od _tego, jaką będzie sama kla~a • 
robotnicza. Nowego ustroju, nowego życia nie stworzą ludzie 
ciemni, myślący o sobie wyłącznie, egoiści, niezdolni do ofiar. 
Poziom umysłowy i moralny proletariatu ma tu znaczenie roz­
strzygające". 

z nadchodzącymi wyborami do Sejmu Ustawodawczego ~o­
cjaliści wiązali wit~lkle nadzieje licząc na zwycięstwo swojej partii 
i całej lewicy. Parlament miał się stać miejscem zasadniczych 
rozstrzygnięć politycznych, a stopniowo uchwalane na jego forum 
reformy prowadzić miały do przeobrażeń socjalistycznych w 
„majestacie prawa". 

W wyborach do Sejmu Ustawodawczego (26.I.1919) kandydują­
cy z listy PPS l\lieczysław Niedziałkowski został wybrany po­
słem w okręgu nr 6 (pow. płocki, płoński i sierpecki). Jednak 

I ogólne wyniki wyborów, pomimo radykalizacji nastTojów spo­
łeczeństwa, stanowiły zaskoczenie dla _socjalistów. Na listy stron­
nictw łewicy padło wprawdzie 34 proc. głosów, ale socjalisci 
zdobyli tylko 35 mandatów na ogólną liczbę 39-1 posłó\\'. Wy­
.bory przyniosły sukces ugrupowaniom prawicy i centrum. zwla-

' szcza endecji i jej sojusznikom. które decydowały o obliczu po­
litycznym sejmu. Józef Piłsudski poszukując kompromisu z en­
decja desygnował na premiera Ignacego Paderewskiego. 
Mieczy,ław Nieciziałkow<;ki. kierowany przez klub po~elf'ki 

PPS do sejmowej Komisji Konstytucyjnej, został jej sekreta­
rzem. 'Już wcześniej powołano go na stanowisko dyrektora Biura 
Konstytucyjnego Prezydium Rady Ministrów. Stał się niebawem 
jednym z głównych ekspe:·tów ·sejmu w sprawach konsl. tucyj­
nych. 
Był autorem projektu konstytucji, który po wprowadzen~u po­

prawek zgłoszony został na forum sejmu w maju 1919 roku w 
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imienlu Związku Polskich Posłów Socjalistycznych. Projekt dą­
żył do z-budowania w Polsce swego rodzaju ludowego parlamen..­
taryzmu, ale w ramach demokratyzacji ustroju kapitalistycznego 
z ·jednoizbowym parlamentem oraz Izbą Pracy bronJącą Intere-

sów - robotniczych. Zakładał rozbudowę innych instytucji przed­
stawic"elskich robotników, ochronę pracy, zniwelowanie różnic , w 
pozycji politycznej i ekonomicznej między klasami nosl<!da.iacyJ!li 

i pracującymi, oddzielenie Kościoła od państwa, prawo swobod­
nego rozwoju mniejszości narodowyr!J. Ptojekt został odr:wco:1y 
przez większość sejmową, ale Niedziałkowski wraz z innymi po-
·łaml socjalisl.vcznymi i lewicowymi w toku cebaty konstytucyj­

nej zdołał obronić niektóre postępowe zasady i sformułowania, 
które we;zły do konstytucji marcowej z 1921 ro~u. 
Zasiadając w parlamencie aż do jesieni 1935 roku, zyskał po­

pularno~1ć i zaufanie oraz wpływy dla PPS przede wszystkim 
wśród robotników rolnych, urzędników i n;:iuczycieli okrę{u 

płockiego. Wchodził zazwyczaj do komisji konstytucyjnej, praw­
niczej i zagranicznej. Od 1928 roku został wiceprezesem, a po 
dwóch latach prezesem· Związku Parlamentarnego Polskich So­
cjalistów. 

W NACZELNYCH WŁADZACH 

Na krakow·kim kongresie zjednoczeniowym socjalistów (IV. 
1919) został wybrany do Rady Naczelnej PPS i odtąd po kolej­
nych wyborach pozostawał w niej aż do rozwiązania partii we 
wrześniu 1939 roku. Był członkiem Centralnego Komitetu Wy­
konawczego (CKW) PPS przez okres dwudziestolecia międzywo­
jennego; wchodził w 1919 roku do Biura CKW, a w roku na­
stępnym pełnił funkcję sekretarza generalnego CKW, w latach 
1921-23 - ~ekretarza generalnego spraw zagranicznych partii, 
zaś w okresie 1924-1931 - wiceprzewodniczącego CKW PPS. 

Działacz, 
par amentarzysta, 
redaktor 

ohotnika" 

Kierownictwo partii powierzyło mu zadanie utrzymywania kon­
taktów z międzynarodowym ruchem socjalistycznym. Brał udział 
w zjazdach partii socjali.stycznych: francuskiej, belgijskiej, an­
gielskiej oraz krajów wschodnioeuropejskich. Aktywny był w 
pracach zmierzających do odbudowy Socjalistycznej Międzyna­
rodówki Robotniczej (SMR) i uczestniczył w jej kongresie zało­
życielskim (Hamburg 1923) oraz kolejnych w Marsylii (1925). 
Brukseli (1928). Wiedniu (1931) l międzynarodowej konferencji 
socjalistycznej w Paryżu (1933). Od początku 1925 roku był 
członkiem egzekutywy SMR, a w latach 1924-25 dwukro-tnie 
wchodził w skład delegacji polskiej na zgromadzenie ogólne Li­
gi Narodów. Był rzecznikiem uwzględnienia w większym stop­
niu pnez s;vrR problemów wscl2odnioeuropejskich i podniesienia 
w niej rangi pa tii socjalistycznych tej cz~ści Eu:ropy; pn.yczyn;l 
się do wypracowania stanowiska międzynarodowego ruchu so­
cjalistycznego w k\vestii narodowościowej. Poznał wybitnych 
ideologów i przywódców międzynarodowego ruchu socjalistycz­
nego jak O. Bauer, L. Blum, H. Branting, G. Ledebour, J. Lon­
guet, J. R. Mac Donald. 

REDAKTOR „ROBOTNIKA" 
• „ ~ . • ... „ ' . i. ...... „ . • • • . •. ... • >' 1" ' „ „ . J ~- „....,„ •• "' ~· 

Mieczysław Niedziałkowski pracował jednocześnie jako redak­
tor i publicysla oraz teoretyk. Redagował organ teoretyczny 
PPS „Przedświt" (1918-20). a przez następne dwa lata dwuty­
godnik socjalistyczny „Trybuna". Publikował na łamach „Robot­
nika", centralnego organu partii, a po śmierci redaktora na­
czelnego F. Perla w 1927 roku, Rada Naczelna PPS powierzyła 
mu kierownictwo redakcji, które pełnił do 1939 roku. 

Wraz ze świetnym zespołem redakcyjnym (m. in. J. Borski, K. 
Czapit'lski, H. Diamand, S. Duboi.s, D. Gross, A. Próchnik, J. 
Cynarski-K11zeslawski) oraz plejadą uzdolnionych wspólpracowni­
l;:ów, pomimo nie sprzyjających <:Ila partii opozycyjnej warunków 
potrafił zapewnić wysoki poziom dziennikowi, uznawanemu za 
jedno z najlepszych plsm w II Rzeczypospolitej. ' 

Pisał sam w „Robotniku" przede wszystkim artykuły wstępne, 
czasem krótkie komentarze do aktualnej sytuacji. Nierzadko na 
jego łamach prowadził polemikę z przeciwnikami politycznymi 
uprawiajilc ją bez zaciekłości, w rzeczowym i powściągliwym 
stylu. Pisał artykuły problemowe o polskiej polityce zagranicz­
nej i teorii socjalizmu. 
Wywierał wpływ nie tylko na koncepcje programowe, ale tak­

że bieżącą politykę i taktykę partii. W latach 1919-1926 zwią­
zany był w pewnym stopniu z obozem belwedersk!m; darzył 
sympatią Pibudskiego, dawnego socjalistę i przywódcę ruchu 
niepodległościowego, choć zdawał sobie sprawę, że nie jest on 
człowiekiem PPS. Opowiadał się za koncepcją federalis1yczną w 
roz\viązywaniu problemu granicy wschodniej paóstwa polskiegą. 
Uznawał za bezsporne włączenie w granice Pohki Sląska Górne­
go i Cie:.zyóskiego. W stosunku do wojny polsko-radzieckiej za­
jął stanowisko niejednoznaczne, najpierw popierając kampanię 
pokojową PPS, a potem wycofując się z niej i zbliżając do sta­
nowiska piłsudczyków. Kiedy jednak niepodległość była zagrożo­
na, stal się rzecznikiem udziału partii w rządzie koalicyjnym i 
podjęcia akcji na rzecz szybkiego zawarcia pokoju z Rosją So­
w·iecką, szczególnie gabinetów Chjeno-Piasta w 1923 i 19:l6 roku. 

TEORETYK 

l\Iieczysław Niedziałkowski opublikował w 1923 roku broszu­
rę „Położenie międzynarodowe Polski i polityka socjalizmu pol­
skiego". W roku następnym ogłosił drukiem pracę „Teoria i 
praktyka socjalizmu wobec nowych zagadnie11-". W książce tej, 
stojąc na gruncie materializmu historycznego, przedstawił włas­
ną koncepcję rozwoju społecznego. Była ona odmienna od lenj­
noi-\"skiej, a nawiązywała do poglądów teoretyków socjaldemo­
kracji europejskiej: K. Kautsky'ego, O. Bauera, M. Adlera i 
innych, pod wpływami których pozostawał i później. Dowodził 
w pracy, że kapitalizm znalazł się po wojnie w fazie przejścio­
wej, a pa11stwo kapitalistyczne, tracąc swe dawne funkcje, wy­
stępowało w podwójnej roli - działając jako narzędzie klaso­
wego panowania burżuazji i równocześnie w interesie klas pra­
cujących. Wskazywał, że system demokracji parlamentarnej i 
samorządu stworz~·ł klasie rob_otniczej duże możliwosci kontrolo­
wania władzy wykonawczej i 1vpływania na sprnwy publiczne 
oraz społeczne. Opowiadał się za rozszerzeniem tej formy de­
mokracji burżuazyjnej i jej udo<konaleniem dla zwiększenia ko­
rzyści klasy robotniczej. Uważał, iż demokracja parlamentarna 
stwarza szan~ę pokojowego przejścia do socjalizmu; postulował w 
okresie przejściowym politykę koalicji socjalistów z partiami li­
beralno-burżuazyjnymi. Odrzucał koncepcję rewolucyjnego prze-

jęcia władzy pi:zez klasę robotnlc::ą ! u:tanowienla dyktatury pro· 
letariatu. 
Pogląd autora ksiąi.ki poddał ost1·ej krytyce Jerzy Ryng, pu­

blicysta i teoretyk KPP. W rozp•·a,vio po:emicznej „Marksizm 
pu.na Niedziałkowskiego" zarzucił mu prezentowanie s\•,,-iatopo­
glądu burżuazyjnego, niemarksisto v:ki charakter jego ideologii 
i brak metody · dialektycznej w książce; ztnterpretowat jego sta• 
nowisko jako rzecznika ustroju burżuazyjnego zwalczaiącego 
re\ 1olucję spoleczną. W Istach trzydziestych publicystyka kom:u­
nlsty::zna w sposób bardziej w;nvażon~· oceniała poglądy N:e­
dzi::ilkow::kiego. 

Pochłonięty sprawami poli~. ·cznyrni Mieczysław N:edziatko\\:­
sk! znalazł wszakże czas na ułożenie życia o;obi·tego. W paz­
dzie~·niku 1925 roku zawarl zwiazek m:?.lże:hki z Marią Sipayłło. 
N:edzialkowscy zam;eszkali w l1otelu sejmo,_vym w Warszawie, 
p:·zy ul. Wiej-<kiej -1, a no 193:) ro!;u - w skrnmnym mieszka­
niu pn:y ul. Czerniakowskiej . M'.eczysław lubił dom, kochał swo­
ją żonę, któ;a ~tała si:; jego pow'.erniczlq n':lwet w sprawach 
polityki i do koi1ca pozostała iowsrzyszką jego życis; dzieci nie 
mieli. · 

I 

PRZECIW SANACJ! 
~ 

Po zamachu majowym J. Piłsudskiego w 1926 roku, któremu 
PPS udzieliła poparcia, Niedziałkowoki p:·zeszedl ewolucję. Od 
jesieni lego roku był w kierownictwie partii, obok I~naccgo 
Daszy1iskiego, rze.::znikiem polit,-ki wyczeki wa.-'1ia wobe:: o:;oby 
samego Piłsuctsklego . licząc się z możliwośclą ewentuah1ego po­
rozumienia się z nim, a równocześnie opozycji rzeczowej w 
sto5unioiu do rządów pomajowych. Jęgo stanowisko wobec rzą• 
dów sanacyjnych uległo zaostrzeniu w miarę og:·aniczania przez 
nie systemu parlamentarnego, a zwła.0 zcza po rozbmie dokona­
nym w PPS jesienią 1928 roku przez grupę piłsudczyków. KrY• 
tykował w parlamencie i na łamach prasy system rządów po· 
majowych, był rzecznikiem zaostrzenia opozycji wobe~ nich. 
Rozwiały się jego złudzenia co do osoby Piłsudskiego. z legendą 
którego rozprawiał się w artykule z roku 1929, p:sząc, że stał 
się on wodzem burżuazji i obszarnictwa, strac] zsufa.n:e mas 
stając ,.po drugiej stronie barykady". 

1\Iieczysław Niedziałkowski był jednym z inicjatorów i przy­
wódców Centrolewu, opozycyjnego bloku sześciu stronnictw s~j­
rnowych zawart-ego jesienią 1929 roku. Jako jeden z ideologow 
Centrolewu opo\\·iadał się za legalnymi środkami w walce prze: 
ciwko sanacji. Kiedy jednak opozycja zdecydowała się ~·yjśc 
poza parlament i szukała oparcia w masach ludowych, zas1a~ał 
w prezydium krakowskiego Kongre.rn Centrolewu (29.~l.19.>?l: 
We wrześniu organizował Związek Obrony Prawa i Wolnosc1 
Ludu, zrzeszający stronnictwa Centrolewu i napisał j8go pro­
"ram ·wyborczy. Represje rządu rozbiły jednak Cenlrolew, a dy· 
ktatura sanacyjna umocniła się po wyborach „brzeskich". 
Klęska legalnej opozycji, proces brzeski, umocnienie rządów 

dyktatorskich w kraju były klęską osobistą Niedziałkowsk·iego. 
Fakty te, jak i tragiczne skutki społ~czne wielkiego ~ryzy~u g_o· 
spodarczego oraz narastanie groźby faszyzmu po zwyc1ęstw1e h1~­
le yzmu w Niemczech skłaniały l\iedziałkowskiego do szuk_a111a 
bardziej radykalnych, także pozaparlamentarnych form walkt. 

Na X.XIII Kongresie PPS (1934) wystąpił z postulatem utwo­
rzenia rządu robotniczo-włościa11skiego. którego zadaniem m~ało 
być opanowanie skutków kryzysu, stopniowa likwidacja kapita­
listycznej gospodarki na rzecz rozwoju sektora so::jalistycznego. 
Sformułował cenną myśl o 1sojuszu klasy robotniczej z warstwa­
mi pośrednimi; wskazy\vał, że polski i międzynarodowy ruch 
socjalistyczny wobec narastającej groźby faszyzmu wimen poz~­
skać dla swego program\.! całą klasę robotniczą, masy chlopsk1e 
i drobnomieszcza1istwo. To właśnie zasługą Niedziałkowskiego 
między innymi było nowe ujęcie stanowiska międzynarodowego 
ruchu socjalistycznego wobec warstw pośrednich oraz w kwe­
stii faszyzmu. Pozostał nadal zasadniczo przeciwnikiem dyktatu­
ry proletariatu, _al e, przychylając się do stanowiska lewicy. p~z­
tyjnej, akceptował taką możliwosć jedynie w okresie przeisc10-
wy111, w wypadku groźby zamachu fa.>zystowskie~o. 

W latach 1934-37 toczyła się w PPS dy,$kusJa nad nowym 
programem. Lewica. partyjna, ry~ując 'vitję Polski socjalistycz­
nej, podkreślala odrę_hnośc interesu /J klasy -ro'Gotni.c2.ei i uz.nala 
za konieczne wysunąć postulat dyktatury proletariatu w okre­
sie przejściowym. Mieczysław Niedziałkowski, przeciwny temu, 
formułował program zjednania socjalistom sojuszników do walki 
o Polskę demokratyczną i ludową; podkre,;lał, że socjalizm będzie 
realizowany w Polsce i im1ych krajach po obaleniu rządów faszy­
zmu. Projekt Niedziałkowskiego stał się podstawą nowego pro­
gramu PPS przyjętego na radomskim XXIV Kongresie w 1937 ro­
ku; przy czym dokument ujmował kompromisowo najbardziej 
kontrowersyjną kwestię przewidując możliwość, ale nie koniecz­
ność przejściowego wprowadzenia dyktatury proletariatu. 

W latach trzydziestych wiele uwagi poświęcał sprawie polskiej 
polityki zagranicznej i umocnienia niepodległości Polski. Kryty· 
kowal politykę zagraniczną rządu, wskazywał na niebezpieczeti­
stwo grożące Polsce ze strony Niemiec hitlerowskich; był rze­
crnikiem zacieśnienia związków z krajami zachodnimi i popra­
wy stosunków ze Związkiem Radzieckim. Uczestniczył dwukrot­
nie (XI.1937, IV.1939) w delegacji PPS przedkładającej memo­
riały prezydentowi I. l'l!ościckiemu o sytuacji wewnętrznej i mię­
dzynarodowej Polski, postulujące konieczność demokratyzacji 
ustroju i zmiany polityki zagranicznej, wskazujące n'.l groźbę 
niemieckiej agresji. W lipcu 1939 roku, przebywając w Paryżu, 
starał się pozyskać socjalistów zachodnich - dla idei stawiania 
oporu hitleryzmowi i obrony niepodległości Polski. 

DRUGA WOJNA 

Po wybuchu wojny we wrześniu 1939 roku Mieczysław Nie· 
działkowski nie opuścił stolicy. Stał się jednym z czołowych or· 
ganizatorów obrony cywilnej Warszawy. Redagowany przez nie­
go „Robotnik" mimo ogromnych trudności wychodził niemal do 
ostatniego dnia przed kapitulacją, zagrzewając mieszka11ców oblę­
żonej stolicy do wytrwałości, apelując o opanowanie i spokój. 
Był współtwórcą Robotniczego Komitetu Pomocy Społecznej, or­
ganizował Robotnicze Bataliony Obrony Warszawy. Sciśle. współ­
pracował z Komisarzem Cywilnym stolicy, Stefanem Starzyiiskim, 
został w dowództwie obrony Warsz.a wy doradcą ge:1. W. Czumy i 
gen. J. Rómmla, a także jednym z przedstawicieli PPS w Komi­
tecie Obywatelskim, grupującym reprezentantów innych stron­
nictw politycznych. Za okazane mę~two i zasługi dla obrony :;to­
licy odznaczony został Kn:yżem Walecznych. 

Po kapitulacji Warszawy kontynuował działalność polityczną 
pozostając w kontal~cie z gen. ?IL Kar<::.szewiczem-Tokarzewskim, 
dowódcą tworzonej organizacji ruchu oporu oraz innymi wybitny­
mi politykami i wojskowymi. Niecbałkowski od października 
1939 roku wchodził do Rady Politycznej Służ.by Zwycięstwu Pol­
ski i został po\vołany na stanowisko komisarza cywilnego przy 
dowódcy tej organizacji. Uczestniczył w posied1.eniach kierownic­
twa rozwiązanej po kapitulacji 1 stolicy PPS, lecz nie wziął udzia­
łu w tworzeniu jej konspiracyjnej struktury ~ Wolność, Rów· 
no „ć, Niepodległość·. 

Wezwany przez gestapo do jej komendy w Alei Szucha na 
przesłuchanie (22.XII.1939) zostc1ł n.::stę:m:e <:.rentowany: l B lute­
go 1940 roku hitlerowski sąd doraźny skaz:J.ł go na karę śmier-

- ci. 21 czerwca 1940 roku Niedziałkow~ki wraz z grupą 370 skaw­
n~·ch polskich patriotów zost2.ł rozstrzelany w masowej e:;i:ekucji 
w Palmirach pod Warszawą. Hitlerow~ka kula przerwała życie 
c-złowieka, który credo swego życia określ ił słowami: Polska i 
Socjalizm. Uroczysty pogrzeb Mieczysława Niedziałkow~kiego od­
był się w maju 19-ł6 roku; pośmiertnie, przez ,_,·(adze Po~'''·' r,„_ 
clowej, odznaczony zost~1ł Krzyżem Grun'.\'2.ldu I Kb-;y, Med .. lem 
Z\vycięstwa i Wolności. 

PA'Wt::Ł SAMUS 
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P '. rzy.jęchal na zachó::'l 
od razu. tak jak stał: 
w ·mundurze z sied­
'mi uset złotymi w 
kieszeni t pismem, 

w którym .. Za ofiarną waike 
z niemieckim faszw.mem i 
wierną slużbę dla dobra demo­
kratycznej Polski naczelny do­
wódca, marszalek M•.c1ial Ży­
mierski rozkazem nr 141 przy­
znal ... " mu .~ .. 10 hektarów zie­
mi wraz z domem i zabudo­
waniami gospoda·rskimi...". Tc 
było wszystko, co oosiadał w 
chwili ,demobilizacji. Do siebie, . 
nc, Wołyń nie miał po co w,·a­
cal' - nie było tam JUZ ;:im 
Polski, ani nikogo z najbliż­
szych. Gdy był jeszcze w woj­
sku. przesiedlono ich w Szcze­
cińskie. Wśród swoich zawsze 
lepiej - pomyślał więc i po­
dągnął za nimi. 

Edward Runiewlcz po raz 
pierwszy znalazł się w Nowo-
gardzie latem czterdzieste;?;() 
piątego roku. Dostał właślliE' 
urlop i spod Krakowa,, ~dz.ie 
stacjonował wtedy 16 . Pułk 
Artylerii Przeciwlotniczej 1 
Armii Wojska Polskiego, wy­
brał się do rodzeństwa, które 
osiedliło się we wsi Swiar­
czewo niedaleko Nowogardu. 

Kto tego nie przeźyl„ 

hE:dz!e, a i ożenić też sle. b~­
dzie trzeba„. W Karsku od so{­
tysa dowiedział się, że wlaś11ie 
jeden z osadników wraca c.'o 
„c:entrali", bo podobno je·~c 
córkom klimat tutejszy wyj8 t­
ko\\·o nie służy, więc gdyby 
reflektO\\'Uł... Zgodził się, umó­
wił. kiedy obejmie gospodars­
two, i>o czym pojechał zamel­
dow1ć się jeszcze do RKU w 
C.r •finie 

_:_ \Vr~calem razem z kolega 
ze S\\"iercze,,·a i on pojecL1ł 
pro-:to do domu - opowiada 
- a nrnie korciło, żeby. prz\"·· 
je:h:H! do Karska. bo tamten 
mia! s:ę jutro v:yprowadz<~c. 
l'>lyślc; - . wb<<c::ę jeszuze, po­
gadam, może od razu przeno-
1..uj~ „ Jadę, patrzę - drzwi 
p-0otwier.ane. okien brakuje, z 
mieszkania tel. pozabierane„. 
Tumten wyprowadził się dz1eó 
\\·cześn!ej, a ludzie, jak to lu­
dzie„. Pot~m już nie odcho­
dziłem. Kartofli 'na polu tro­
chę znalazłem . to żem uk:ipal, 
w piecu je upiekłem, zjadłem 
1 tak nocowai·~m. Łóżl·a byly, 
<ae ·materace dopiero na dru­
gi dziet'l odebrałem , bo po. 
»;;edłem na milicję i jak rewi­
zję przeprowadzili. to matera­
ce znalazły się u sąsiada. I 1e­
mu. i ·mnie było potem nie­
przyjemnie. 

W pierwszym roku było t<>k, 
ze ile kto ziemi zdol.ał obro­
bić. tyle użytkował. Dopiero 
w nastę9nym przeprowad7ono , 
pomiary i Ed·,vardowi Runie­
wiczowi przydzielono· dwani;ś-
cie hektarów. Zboże na bw 
wydawano z magazynów. Jęcz­
rnieó. dostał mu się taki, że 
pół na pół ozimego z jarym, 
więc jak zasi:;ił, to z hektara 
zebrał może cztery kwintale. 
Konia i krowę miał od sióstr, 
które przywiozły je jeszcze z 
Wołynia. Potem dokupił dru­
;?;iego konia, duóskiego. Plu~ 
znalazł w polu. Latem robił w 

Zniszczone w czasie nieda'.v­
r.ych walk miasteczko wygJ.ą­
dalo ponuro. Zburzone do­
szczętnie śródmieście, wypalo­
ne murv wielu domów. czeka­
jące na wysiedlenie w strachu 
i niepewności niemieckie 
rodziny, które nie zdążyły u­
ciec przed frontem i kilkuset 
Polaków, z trudem usiłujących 
tu żyć, budować nową Polskę. 
Wieś sprawiała trochę lepsze 
wrażenie, choć i ona naznaczo­
na była wyraźnie piętnem 
wojny. Zniszczone i częściowo 
rozgrabione domostwa. Nie­
pewne jutra grupy ')sadników, 
wystawiających na noc uzbro­
Jcne warty. Brak podstawo­
v.rych artykułów żywnościo­
wych, mydła, nieraz maszyn 
rolniczych i najprostszych u. 
rządzeń. Nędza, gwałty, kra­
dzieże. napady ..• 

. - ·-: - \~ -~' - . ·, ,,- - . . „ ~ - „. . ''. polu, zimą - w lesie, przy 
wyciąganiu drzC\\·a, bo taki 
był obowiązek. 

A jednak spodobała mu się 
ta murowana wieś. Jakże in­
ne. od wsi wołyńskiej, gd-zie 
pra\vie wszystko było d~ev.'.­
niane. I kultura rolna, w1dac, 
wyższa ... 

Jeszcze tesknił do rodzin-
nych Troskotów 
Jeszcze myl'~ i. 
baczyć... Tam się 
rodził, tam :,uroarł .: :o;icieC..'. . ..a. 
pn jego śmierci matka z jede • 
n<>ściorgiem dzieci obrabio.ia 
dwudziestohektarowe gospo-
darstwo. tam we wrześni.u 
trzydziestego dziewiątego 
wkroczyła Armia Radz~:cl~a_. 
do której w pół roku pozmeJ 
został wcielony. 

Był to bat<!lion pomocniczy, 
w większości złożony z miejs-
cowych Polaków. Broni nie 
mieli. Budowali lotnisko dia 
bombowców pod Kołomyją. 
Nie bardzo wiedzieli, co dzie­
je sią na świecie. Aż tu na~le 
dwudziestego drugiego cz.erw­
ca czterdziestego pierwszego 
roku, w sam dzień jego uro­
dzin„. Ruszyła ofensywa nie­
miecka - Rosjanie wycofp.li 
się na wschód. Ka ich miejsce 
zjawili się Węgrzy. Szli na Ko­
wel, a Edward Runiewicz wraz 
z innymi „rozbitkami" obok 
nich. piechotą, czterysta pięć­
dziesiat kilometrów. 

W domu na szczękie \\".~z,·­
scy ocaleli. Ale już byli tam 
Niemcy, już część władzy przc­
kazvwali Ukrail'lcom. stara 11-.:: 
siF -cały czas podsycać od­
\·vieczne na tych ziemiach kon · 
flikty narodowościowe, już za­
częli wywozić na roboty do 
Rzeszy. Dwudziestoletni Ed­
ward Runiewicz też miał <O 
stać wywieziony. Dwukrotnie 
otrzymał wezwania. Raz z:i­
miast 11iego pojechał stars,:y 
beat, za drugim razem zd0łal 
;:ałatwić sobie praq na kolei 
i został. 

Zawodzeni nie spełnianymi o­
bietnicami niepodległości li· 
k1»11t'wv stawali się coraz b·ir­
dz•,,; • agresywni. l\1ordow<il1 
P::>l<Ików. Rosjan. Niemców. ·w 
spokojnych dotąd Troskota:h 
;~yć hyło coraz trudniej. \V po­
bliskich lasach działała iui 
partyzantka. We wrze:31Pu 
czterdziestego trzeciego pe -
szedł i Edward Run!€\vicz .·Jo 
lasu walczyć: o wolną i ~1e­
podleglą Polskę . Ale dro~a do 
wolności była jeszcze daleka 
Wiodła go przez więzienie w 
Kowlu, qdzie trafił po rozbi­
ciu jego oddziału, a po ucieLz-
ce stamtąd - znowu prze1 
las W maju czterdziestego 
czwarle::!O Zgrupowanie Od-
ddalów · Party zanc:~ich „Jeszcze 
P olska nie zginęła". po nawi-l­
zaniu w,;pótprac:v z partyzant­
ka. r<ldziecką, skierowało go w 
szere~i 1 Armii Wojsk.a P :ils­
kiego w ZSRR. Po krótkim 
przeqkoleniu w Sumach nad 
Psiołem wyjechał na front. 
Jako były partyzant miał pra-

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

wo wyboru rodzaJU bropi 
Wybrał artylerię przeci\\'lotm­
czą. W Kiwercach jego pułk 
został uzbrojony w nowoczes-
ny sprzęt i szybko przerzuco­
ny za Bug. 

Q b : ~Mi!fk '\Vo!: 
_ i:io~cl.. Ed.w.=ird. Il.uniewfoz p, .• 
"· h.ifęhc dóbrze' "łzy" szczęścia ,;, 

oczach mieszkańców Lubelsz­
czyzny na widok polskiego 
munduru, wiwaty i radosne 
powitania .. A potem długie 
miesiące stania nad Wisłą, za 
którą walczyła bohaterska 
Warszawa. Ale rozkazu do na­
tarcia ciągle nie było. Dopiero w 
Sylwestra znów coś zaczęło su~ 
dziać, a potem jak poszli„. 
'Varszawa, Bydgoszcz. Wal 
POmorSki, Kołobrzeg, Odra i 
wreszcie '-:- dziewiątego maja 
nad Łabą, z"a Berlinem, gd,:ie 
dotarli. manewrem oskrzvdh1-
jącym. I ten dzieli zaparniqta1 
ua cale żyde. 

3 czerwca l9-ł5 roku naczel­
ne dowództwo Wojska Polskie­
go wydala pamiętny rozkal 
nr Ul: .. Realizując i doceni'.L· 
Jąc wklad rnęstica i wysil/~·1 
fołnierza w· dzieło u:olno.~ci 
Polski, Rząd Rz.eczypospolitcj. 
spelniając swe • przunec:::en:ri, 
przyżnaje · pie1·ws.:e1istwo żol-. 
nienom r. ich rndzinom w o· 
obejm1vaniii z-iemi na zacho­
dzie. (.„) ~Vśród milionów ro­
dzin polskich. które w najbliz­
szych miesiącach zalud1iic; 
ziemie zachodnie na pierwszym 
miejscu :.:najdą się rodziny żoł­
nierzy polskich. Zwyciężyliśm.!f 
w boju z wrogiem. zwycięzy­
my w pracy nad odbudową .. : . 

Ale przecież już wczesniej 
w 1 .Armii mówiło się, że ęrc.­
nicą polslrn-radzieck<1 będzie 
po woj!1ie rzeka Bug, a luc.­
ność z terenów w~chodnit:b 
przesiedlona zostanie naci Bal­
tyk, Odrę i - jal' WÓ\\'cza~ 
pisano - Nissę. W pulku •1"· 
i.ylerii przeciwlotniczej, w któ­
rym służył Edward Runiewiez, 
nic wszyscy przyjmowali t,, 
viadomości z aprobatą. Wi~k­
~zosc żołnierlY pochodziła <: 
Tarnopolskie~o i trudno 1•'1 
było pogodzić się z '11\"lilą, :;:e 
n1gd.v już nie wrócą w rodtrn­
ne strony. 

Na Ziemi Szczecińskiej dla 
o::.adników wojskowych przez­
naczono powiaty: kamieńsKi, 
gryfiński i chojeński. późnic; 
zaś także szczeciń:;ki i wolió­
ski oraz część povnatu nowo­
gardzkiego i sai:no mia~ro 
S7czecin. Początkowo \Vyobr:,­
żano sobie. że osiedł<ł ::;ię tam 
prawie wylączni(' rod.:~ny woi-
kowych. a clowór'lca I Anni 1 

gen. broni Stanisław Popław­
ski żądał wręcz stuprocemo-. 
wego wpisywania się żołnie-
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rzy na listy kandydatów woj­
skowej akcji osiedle11czej. Ale 
życie szybko zweryfikowało te 
merealistyczne plany, gdyż -
jak pisze doc. dr Arkadiusz 
Ogrodowczyk - „Mimo różno­
roilnycJt form; pracy· propagon­

. dowo-#1if91·~Jacyj:n.ej _i : q~gii1ii?a;; 
cyjnej tytT~ 10:·15 "P'rOC. żolnte­
rzy zglosilo s·ię na listy do o­
siedlenia na zachodnich rubic~ 
żach kraju." 
Ludzi~ przede wszystkim ba­

li się nowego. Bali Bię pozos­
tających tu jeszcze Niemców 
(w samym powiecie nowo­
gardzkim w końcu 1945 roku 
było jeszcze ponad 1700 osób 
narodowości niemieckiej, a ca­
la akcja ich wysiedlenia trwa­
!a aż do 1949 roku).. Ziemie 
przeznaczone d1a osadników 
"·ojskO\vych były nie najlep­
sze. miasteczka zniszczone, a 
po wsiach nierzadko grasowa­
łv bandv rabusiów i szabrow­
ników. :Poza tym „ ... wojskowe 
wladze osiedlelicze i oficerowie 
przep1·owadzający a1~cję osied­
lPńczą nie ustrzegli się pot-
1(,nięć, które w efekcie zaważy­
ly na caloksztalcie osadnictwa 
w nadgranicznych powiatach 
Ziemi Szczeci11skiej. Jednym z 
niclt byl fakt objęcia i zare­
zeru:owania przez grupy or.e • 
ra.cyjne ca'lych wiosek, do któ-
1-ych nie wpuszczano iiinych 
1od2in wojskowych, jak tylko 
ze swoich jednostek i tym v:y­
iac:-.;nie udzielano pomocy w 
zagospodarowaniu się. Brak w 
tych wioskach osiedleńcow 
sprzyjal ubytkowi inwentarza 
żywego i ma1·twego. NiewieHca 
byla także pomoc jednostek 
wojskowych w zakresie prze­
kazywania poniemiec1~iego in­
wentarza żywego osiedlającym. 
się." 

A jednak przyjeżdżali. 't-"ie 
t:vlko wojskowi, ale także 
cl1łopi z centralnej Polski, Bia­
łostocczyzny i Sląska. PrzyJeż­
dżali z Kresów, a od sierpnia 
i945 roku - również Polac~· 
z zachodnich stref okupacyj­
nvch Niemiec. Prawdziwa mo­
zaika typów, charaktęrów, 
zwyczajów i doświad.:ze11.. 

Na początku trzymali si-:~ o­
sobno: „sieradzakr'. ź „siera­
dzakami". „kresowiaki". któ­
rvcb tu i ówdzie uważano za 
Ćkraii1ców. - z „kreso\vial«:>­
mi". i tak. dalej. Nawet mal­
żei1stwa zawierali między so­
bą. A potem, jak pierwsze ln­
dv nieufności przełamano 
tL:l}dno już było poznać kto i 
~kąd pochodz:. Po prostu pr,;e­
stalo to być \vażnc. 
Władysinw Kuczy1\~ki, ob:r­

watel polski mia~ta );owo~flrd 
nr 300, we wneśni u 1939 roku 
dostał się do niewoli. do 81.a­
lagu II D w Stargardzie Sz.::;:e­
cińskim. Ucielrnl, siedział na 
Pawiaku, potem pr'lcował u 
Niemca - właśnie pod lTowo-

" 

gardem. Poznał dobrze te te­
reny i ~araz po wyzwole1~i u 
chciał tu zostać. Tłumaczył to­
warzyszom niedoli, że przeckż 
teraz będzie tu Polska, że to 
będzie ich ziemia, a ziemię 
trzeba obsi!łć i zP.b'rfl'ć - l)lon. · 
Ni~· słuchali. Zabierali stvom~ · 
iliedawnym panom · \>/ozy ·i ko­
nie i - byle dalej, do swoich. 
:Potem wracali. Powoli, stop­
niowo. Brat ściągał brata, są­
siad - sąsiada. Wsiadali do 
bydlęcych wagonow z całym 
dobytkiem: krową po matuli, 
pierzyną i kilkoma garnkami 
i jechali na zachód, na nO\\.·e, 
na dobre i złe. 

* * * 
Odtworzyć atrno·ferę tam-

tych dni - po trzydziestu od­
miu latach - ·czy to je'Szcz,e 
możliwe? O czym opo\viedz.i~ć. 
a co pominąć jako nieważne"? 
I czy będzie to obraz prawdzi• 
wy? Przecież tyle juz o tyrn 
mówiono, pisano - niemal od 
pierwszej chwili. 

A te lata, co minęły - jaki 
będą mieć wpływ na ow~ 
wspomnienia? O czym każą z<> -
pomnieć, a o czym powiedzie~ 
- może po raz pierwszy? I co 
z <>powiedzianych dzie1mi1~a­
rzowi faktów pozostanie po­
tem w druku? Bo ważne JC•t 
riie tylko co, ale i kiedy się 
wspomina. Jak na przykła_d ?-

. powiadaliby o swoim zycm 
tu na zachodzie Pelagia i 
F1:anciszek Urba11scy trzydzieś­
ci. dwadzieścia, dziesięć lat te­
mu? 

Do Olchowa pod Nowogar­
dem przyjechali w czerwcu 
czterdziestego szóstego. Byl: 
ostatnią rodziną, która osiedH­
la się we wsi. W ~odzinn3:ch 
Szarkach nie bylo dla niell 
ani ziemi, ani pracy. Zabr::lli 
więc trochę gratów. kozę 
przyjechali, bo słyszeli, że ll .. 

Na początku biedował.· Chle­
ba nie było - bo. i skąd. Na 
śrutownfKu mielić trzeba byi(l 
żyto, przesiać przez sito i 
piec z. tego placki na blasze. 
;Jakże mu te placki wtedy 
smakowały! Popijał je kawą 
zbożową, ugotowaną na wywn­
rze z buraków cukrowych. ż-e­
by choć trochę słodka. była. 

na zachodzie tiemi można do- Jak zdad jedyne but)·. to sam 
stać ile kto chce. Spod \\'y~trugać musiał . kopyta i 
Częstochowy jechali równo t:;- drewnianymi Ć\Yiekmni przy-
dzie11, a kiedy znaleW się ju·~ bić znalezione gdzieś nowO'! -
na miejscu, usłyszeli, i.z na :tnre podeszwy. 
jedną kozę dziesięciu, · hekt:l- W czterdziesl ,-m osnwrn, 
rów dofi.t"r'" "1ie megą.' '"A :skąd . dziewiątym zac{~~ł ::: -re~zcie 
n1ieli" vtiąe ·~qęc"i!f' irrW'"etJiarza" .·· :„sfawae mf·' nog.i"" · O~ni-1 si'! z 
w Szarf;acfl"hie l:i\'ło.'.if' pod~ iowicz.ai1ką· z "śąsietlzhva .i-'!<:ie-
Kowogardeni b;rdlo, które zo- d:; \\'ydawało się, :le teraz· b l~-
stalo po Nieincach, zabrało· jui. dzie im' już coraz lepiej, przy. 
albo wojsko, albb ci, co t:ins- ;szlo "orl~órne µolecenie tworze-
byli wcześnie·j. Domu . też_- dla nia spółdzielni produkcyjnych. 
nich nie było. Gdyby. !lie P.acz- Prezes kola Związku Osadni-
ki z "CNRRA, nie wi<:1.domo, ków Wojskowych po\viedział 
ja~ _przetrzym~l.iby pier'w~zy rnu: :::.. Ty~ jako osadnik IVOJ-
okres: c Zaczynali od pracy u skowy też powinieneś Wstąpfć 
innych, mieszkali w "·rozwala- do spółdzielni, a jak ci się nie 
jącej się chałupie. A ·~iedy będzie nadawało, to złożysz 
''lieli juz, · mimo wszysU:o, podanie i \vyjdziesz. 
swoje upragnione hektary; 'l.'iększość wsi w~tąp1ła, 
odebrano im je i d:=mo inne - więc i on dał się namó\vić, 
dalej, piaszcżyste, w wielu ka- ale już w następn;;~n · roku 
wałkach, bo te; co dotąd ob- złożył podanie. Nie tak łatwo 
rabiali, potrzebne b~·ly spól- jednak było „wyjść" ze sp0l-
dziel11i, którą akurat ·tu orga- dzieini, jak mówił preies. Od 

· nizowano. Ałe przecież prze- samego początku wiedział, że 
trwali. prietrzymałi najtrucl- nie· z tego nie będzie, .ie to 
niejsze lata. Jakoś wyszli na z.adna gospodarka. Kierown:-
swoje. "W c1on11.f - centralne ctwo było nieudolne, twurz."· 
ogrzewanie, kolorowy telewi- ły się rodzinne kliki. szerzylo 
zor, meble na wysoki poły$k, złodziejstwo, a na dodatek 01-
na podwórku - dwa ciągm- ganizacja pracy byla taka. :i.~ 
·ki . fiat i ·budule;: na nową żaden ze spóldzielców nie ,c7.UL 
.,chałupę"· dla 'dzieci. Postlł\\'ią iż pracuje na s\vrJim. I. tak 
jak dokupią ziemi. \\':;zyscy męezyli ~ię „z wlus-

'Niejedno \v życiu pn:eszli, ncj i nieprzymuszonei" woli sż 
ale przecież„. Czy· trzydziesci. do paźdz.iernika pięćdziesią':e-
d\vadziescia, dziesięć lat temu go sz.óstego, kiedy spółdzielnię 
po\\·iedzieliby tak samo? szybko rOZ\\·iązano, maJc1t::k 

* 
Rożne losy, różne wspomnie-

ma. 
Kiedy w październiku czter­

dziestego piątego Edward Ei· -
niewicz dotarł wr.,,,<zcie :le 
Swierczewa, bracia chcieli. i:e­
by został na ich gospod:::rce. 
On kawaler. oni już si~ tro­
chę urządzili, zresztą \\'e \\ i'i 
nic wolnego już nie ma: 0011-
n:e, ale zawsż.e ·z b,·aćmi nic: 

podzielono komisyjnie mięJ;'.y 
spółdzielców i - o dziwo ' -­
każdemu z osobna od razu z<>­
częlo się lepiej powodzić:. 
Znów była nac!iieja i za:pat. . . . 

Kto tego nie prze.?.yl, temu 
trudno zrozumieć. :Młodzi dzi­
\\·ia ~ię. słuchają czę.sto Jdk 
b~jki, ki\n1ją glowami i... tez 
mają swoje problem:· 113 mi.::­
t'<i swoich czasów. Też będą o 
nieb kiedyś opo\vi.adać. 

Kto tego n•e przs:~yl, temu 
trudno uwierzyć. \V sied2m„ 
d:·icsiątyr11 cz'\\·artym roku 
Edwa;·d nunicwicz uległ \\ :.· -
pa~lkowi i lekarz zabrnnił. !"ll~I 
dężkiej fizycznej pracy. Pr,:"'· 
n'ó.;t się \\·ic~c z rodz:ną do 
-:\0\\·ogordu. p··zel·rnzui<w !),o,·­
poc'.arstwo w Karsku na Skarb 
.P~ł1'istw.1. Po dwudz'e,:~u dzie­
więciu latach pionierskiej tY:a­
cv na Ziemiach Qjzyskanv„!1 
a'ostat osiemset zlotyc:h renty. 
Teraz ma. sze~ć tysięcy. przy 
CZ'-"111 1 \':ii2C za lffZ.'· l k-1-
\\. :1 "!ersJ~i. · 

Kto tego 11ie przeż~-ł. nle 
\\";e - dużo to czy ma'.o. 

Róż1:e losy, różne \\'spoa1nie-
11ia.„ 
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B enito :vr~1ssolini (1883 
1945), twórca i \\Ódz 
(ducel faszyzmu włos­
kiego razem z Hitle­
rem i z gen. Franco 

dokonał zbrojnej interwencji 
przeciwko Republice 1-liszpat't· 
skiej. zajął Etiopię i Albanię, 
uczestniczył w pakcie antyko­
minternowsk:m i w układzie 
monachijskim. Wreszcie przy· 
stąpił do TI wojny światowej, 
opowiadając się po stronie Hit­
lera. 

Ministrem sprav: zagranicz­
nych Włoch był zięć Mussoli­
niego Ga!eazzo hr. C i a n o 
(1903-1944). W przeciwie1i.stwie 
do teścia, nienawidził Niem· 
ców za ich pogard~ dla Wło­
chów 1 za zaborczą pol1ty]5ę 
Hitlera. 

- Nie rozmawiano z namz 
jak.o partnerem - podkreslal 
często w rozmowach z przyja­
ciółmi i z teściem, - a raczej 
jako niewolnikiem. 

Począ!ikO\YO, acz niechętnie 
podzielał pogląd przyrn1erza 
włosko-niemiec:kiego. Później 
jednak, kiedy Niemcy zaczęły 

ponosić klęski, na słynnym oo­
siedzeniu Wielkiej Rady Fa­
szystowskiej 24 lipca 1943 r„ 
odmówił posłuszet'lstwa Mussoli­
niemu i opowiedział się za 
współpracą z państwami za­
chod11imi. Zdradę tl'l przypłacił 
własnym życiem. Skaz:;iny zo­
stał przez l\.1ussoliniego na 
śmierć przez rozstrzelanie w 
styczniu 1944 r. 

Wiele interesującego materia· 
łu odnośnie wydarzeń, poprze· 
dzających agresję hitlerowską 
na Polskę, dostarczają pamięt­
niki Ciano pt. „L'Europa verso 
la catastrofe" (1!}48). Oto :eh 
fragmenty, w których autor o­
pisuje swoje podróże i rozmo­
wy z najwybitniejsz.ymi męża­
mi stanu Polski i Niemiec hi· 
Uerowskich w 1939 r. 

Hr. Ciano interescwał się 
sprawą Polski już na początku 
1939 r. W lutym tego roku zło­
żył wizytę w Polsce 2!> lutego 
1939 r. przybył do War~zawy. 
Mieszkańcy stolicy . przyjęli je­
go przyjazd - jak pisze - ,.z 
c:iekawo:icia i być możP z sym­
patią, jednak bez zapaln". Na 
wstępie $WOjej wizyty dowie­
dział się o manHestacjach anty· 
niemieckich. jakie miały' miej• 
sce w \'1iektórych miastach pol­
skich - w odpowi~dżl na pro­
wokęcyjne zachowanie się Nietn­
cbw wobec Polaków w wol­
nym mieście Gda1isku. 

„Polsl!a mimr> ws:eU<.ich wy· 
~tłk.ów polit·ycznych. Becka 
))isał Ciano pod datą 25 lute­
go 1939 r. - jest zasadniczo i 
do gtębi a:ntvniemteck11. Jej tra· 
dyc;e, instynkt i tntere~y prze· 
c-iw.ęta.wiajq się 1ViP.mcom, f{fa,j 
katolłckt z wielkimi slmpiRka­
tni żyrlow!lldmi. skrepomnny 
iilnq mniejszoAcią niremtP.c-kq, 
juf! z nat 1Lratnego błe17u. 1'zeczy 
W?'6gi jest tm-perietUzmow teu­
to·li.skiemu. Wobec- WlocMw za 
to wiele pozytywnyc1'1., lee? nie 
wchodzących w „achube ele-
mentów bliżej niP.okref!ionej 
$'llmpatii. Polacy wolt! naszą 
sztukę od naszego życia. Znają 
lepie.? nasze zabytki ntż h.t.qto· 
rię. W g1ębi serca nie v.?(lafają 
nas za tak.ich, :::a jakich. ~hcie· 
libyśmy uchodzić I.„}, T{oC'lrnją 

w nas bard::ie.1 pędzel, niż 11il<: 
::b7'ojną. w ktń?'q, je~zczP. nie 
wterza calkowi.ci.P.. Trzeba cięf:­
~o pracować, b1i 1101„ra1Dić złt'l 
slaw~, jaką przyezynil!I nam 
t-rzy wieki". 

Nast~pnego dnia 26 lutego t.r. 
Ciano złożył wizytę ministrowi 
spra.w zagranicznych J. Becko· 
wi. W rozmowie. jaką odbyli 
obydwaj dyplomaei. niP było 
„sensaeyjnych szczegółów" Pol„ 
!!kl cj:vplomata podkreślił dobit· 
nie, ii:: 

„'l'olska będzie nadal pTowa· 
dzila polityki? równowaqi, jaką 
rianuca je.1 polożeniP greoqTa· 
fic:me, Z R.o.ęjq Wlko k.mtiecz­
ne konta.kty. Z F'umc3ą alians 
obromiy. jednak ni<' wierzy się 
jue fakoby atirtn!i t,en by1. ko­
nieczn,y , Z !\'iPmcam.i poprawne 
sasi~dztwo, które utnymujP. Ilię 
obecnie z trndno.~ciq, t powodu 
lic:mych. pTzye?'!/n natur11 1'SY" 
chicznej i mnterinlnej. 

Co do Gda·ńska trzeba będzie 
znaleźć Tozwiazanie. aie Beck 
cTiriałh~t i!.oj.~t do niego no a.ro· 
dze ?1•dnych rokowań · dyploma· 
tycznych . untkająe he;mżytecz­
ne(lo naci,ąkv na npinie pnhticz­
na ( ... }. Beek pr~yr;hyl:nilł, a.Le 
bez ri··<".'l<'rmnnta w~pom.ina ea· 
pe!:n1ier1i•1 rlcme w tej sprawie 
pr::ez lliflP.ra". 

W ,trzecim dniu swego oobytu 
w \Yarszawie Ciano zwiedził 
niektóre jednostki wojskowe. 
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M.in. zapoznał się z lo!nictm:m 
polskim, które wywarło na n!m 
„dobre wrażenie". Stwierdza. iż 
w P.olsce jest daleko do nądów 
totalitarnych. 

„Ponteważ jedyny gło3, któ· 
ry się liczy w Po!sce, to gio3 
zmarłego Piłsudskiego. a tych, 
h:tórzy uważają się za jego na· 
stępców. jest zbyt wielu I „.). W 
sumie, takie wnios'<i. wyda1q 
mi się - t"·ierdzi! Ciano -
siuszne w intere.m1qcyc-h n.as 
sprawach: Nie mo:i\na twiercl::ić 
:::byt pochopnie, że Pols"-ci jest 
krajem związanym z sy~temem 
Osi czy TT6jkata: :iednnk byl­
by to :::bytni pe.~ymizm uwatać 
ją :::a istotniP 10Togą. Gdu wy­
buchnie wtelki kryzys, Pqlsk.a 
stać będ::ie .ies;::c::e dht90 z bro· 
nia u nogi. i dopiero wted11, gclll 
Lo~y zastana rzucone, Polska 
stanie przy. boku zwycięzcy i 
pnstąpi slus::mie. 1J01t;eważ kraj 
ten ma przviació1 wrogów w 
obu obozach.''. 

31 marca 1939 r. Ciano roz­
mawia z polskim ambasadorem 
w Rzymie Bolesławem r F. 
Wieniawą-Długoszowskim DJ­
wiaduje się od niego, ii:: 

„Polacy pragną pokojowego 
ro~wiązania, aie jeśli Niemcy 
przyjmą stałą nieprzejednaną 
taktykę, Polacy będą się biii; 
Wieniawa wyraża się optymis­
tycznie o możtiwościacli oporu 
armii polskiej". 

' Dnia 6 kwietnia włoski mi· 
nister spraw zagraniczn.Ych w 
imieniu Mussoliniego i rządu 
włoskiego powitał na dworcu 
rzymskim przybywającego z 
wizytą przyjazni przedstawic'.e­
ła III Rzeszy Niemieckiej H. 
Goeringa. W czasie drogi do 
Villa Madama, marszałek hitle­
rowski zasypuje towarzyszącego 
mu hr. Ciano potokiem słów 
o potędze Niemiec pod wodzą 
genialnego fiihrera. Nie szczę­
dzi przy tym gwałtownych u­
niesień i oskarżel'1 pod adresem 
Polski. 

„N ajbardziej µderzyl mnie w 
rozmowach z Goeringiem ton, 
- pisał Oiano 16 kwietnia -
jakim mówił o stosunkach i 
Polską: to mi przypominało 
szczególnie ton, jakiego uźyl 
niegdyś w Niemczech. v•spomi­
nając o Austrii i Czechoslowa- _ 
cji. Zresztą Niemcy mylą $ię, 

sądząc, że będą mogli działać 
w ten, sam spo.~ób: Polacy będa 
pobici, leoz nie zloia broni. aż 
wstaną osta~cznie zivytiężeni". 

Dnia 17 kwietnia 1939 r. za­
kończyła się wizyta Goerinsa 
w Rzymie. Ciano odprowadził 
gościa na dworzec. Palladyn Hi­
tlera - pisał Ciano - „jest. za­
dowolony z pobytu w Rzymie, 
gdzfe udalo mu się nawiązać 
kontakt z Duce i ze mna. Od­
nioslem na ogół wrażenie, że 
nawet u Niemców są zamiary 
pokojowe. Tylk.r> jedno 11iPbe::::-
1'ieeuń~two: Polska. llinii>j o 
tym świadcza zwroty, co ton 
pngaTrHiwu nżywany na w.ępom­
nienie o Wa7'11zawie 7'07!. który 
mnie - zaskoezyl. · Nierh. NiP.mcy 
nie wyoh7'ażaja ~obie, żr. rów· 
nież przez Pol.~ke u.r::::ądzą 
·marsz triumfainy: zaatakowani 
Pola.c-y będq się bro_nić. Duce 
jest również tego zdania". 

Dnia 21'1 lipca t.r. ambasador 
włoski w BPrlinie A.ttolico do· 
nosi włoskiemu Ministf.>rstwu 
Spraw Za~r::iniC'7..nych o pr7y:rn­
towaniu przez NiPmców na 14 
8ierpnia zamachu na Gda1\sk. 
RównocześniP Ciano otnymuje 
od generalnego konsula włos­
kiego w Czechosłowacji C'aruso 
wiadomość z Pra~l o .,niepoko­
jac:veh ruchach wojsk niemiec­
kich". 

„Czy możtiwe - zapytuje 
Ciano - by to wszystko do1w­
nalo się ' bez powioclomir>nia 
nas, szczegól11ie '.PO t11L u uok.o­
jowych. zapewnieniach, jakie 
zlniril.i nam towarzysze z 
Osi?„.". 

Dnia I t sierpnia 1939 r„ Cia­
no 7..anle)l)okojony przy~otowa­
niaml wojPnnymi w Niem­
czech. Pnl'>tanawia dowiPdzieć 
się prawdv hPzoo~rednio od sa· 
megn Hitlera i mlnistr::i ~orc1w 
za~ranicznyC'h TTT R7e<.2.~ J. Ri­
bbentropa. i'en ostatni 

„uchyla. sic - t:iisał Ciano 
ilek1'nć pytam o iizczP.pńły, do­
t•;czqep hPrno~„Pdnie'h plrmńw 
NiPm.C'ó10. !11iP ma czi1sfe<70 su­
m1P'T1ia, 'k.fo.m.a1 .zhvt c?e.~ro na 
tPmat zamiaT61n ni.PmiPcki.ch. 
wnhP.~ p„z.~'ki. 'htJ ł.Pra? ~rnn~i„a· 
n.il" nC1•niNl•i1>fo mt n tvm. do 
czean .~łe rin:tttlntnwu:jn. . W spo· 
s6h niP.nrzP.1Pr1't'l.rttt1/ 'D1'ttpniP roz­
nnc:o-ecln mnfn11. ()r17'?.11cn ~'·~zpl· 
kit' rrl"•"in?rl'T11a ·zr1nl'YIP :ws-po­
koi<' rvf PmC'U i f'J1'Z!JCZ7;1lii" sie 
'l'61nnof"?1»~nłP r7o v:rifkn.iecia 
'ko,.,fliktn ?h„nfoP.t'1'1 . . 1P~t.P.m, pe· 
'U>ŻP.n. tP nd.?thll drtM 1'!iP.mC'om 
na.wet więcej, niż żqdają, zaata-

kowa!iby jednrrk. ponieważ o­
panował ich demon <:niszczenia. 
Rozmowo nasza przyjmuje cza· 
sem obrót dramrityc:::ny. Nie 
waham się wyrazić myśli w 
sposób brutalny. Wcale go to 
nie wzrusza. Stopniowo zdaję 
sobie sprawę- z tego, co p„zecl­
stn.wimny w ocwch memców. 
Almosf Pra jest chlodna i chłód 
ten towar:::ys::v nam JHŻ clo 
lcońc:i. P.oclcztt.~ obioc!u nie tv?r 
mieniamy ani slowa. Ni'e do· 
u;ierzamy sobie''. 

12 sierpnia 1939 r. Ciano od­
no i jak najgorsze wrażenie z 

ze mną, Potem powied~ial, że 
honor nakazuje mu iść ra::em 
z Niemcami. \V ko1?cu :;ttc'ier­
dzit, że pragnie udzialu w ł-u.· 
pach., a mianowi1=ie Kroacji i 
Dalmacji". 

Hr. Ciano zdaje sprawę ze 
spotkania I z rozmów z flihre­
rem i Ribbentropem. Postana­
wia powiedzieć Mussoliniemu 
otwarcie I bez żadnych skrupu­
łów co myśli o Kiemcach . Du· 
ce wysłuchał spokojnie zięcia, 
i ku wielkiemu jego za1'koc1.e· 
niu powiedział. iż mimo \,·szy­
stko „pójdzie z Niemcami". 

FRANCISZEK LEWANDOWSKI 

Dyplomacja wioska 
o najeździe 
hitlerowskim 
na Polskę 

dalszych rozmów z Hitlerem I 
Ribbentropem. 

„Jestem obrzydzony Niemca· 
mi, ichJ wodzem i ich sposoba­
mi prowadzenia spraw - czy­
tamy w pamiętnikach hr. Cia· 
no. - Oszukali nas i ol:J;amali, 
a te-ra.z pakują nas w aferę. 
której nie chcemy, i która mo­
że tylko skompromitować nasz 
reżim i kraj caly. Naród wios­
ki przestraszy się, gdy dowie 
się o agresji na Polskę. RP.ak­
cja Duce TJ,a wszystko bylą. 
zmienna. Najpierw ::g_ócl~i( #~ . 

_... „Nie możesz i nie powt· 
1iieneś tego uczynić Duce 
rzeklem. - Wierność, z jaką ci 
slużylem, pozwala mi dzisi{1.j 
otwarcie z toba mówić. Poje­
chaiem do Salzburga, aby omó­
wić wspólną Linię postępowa· 
nia. Spotkałem się twarzą u; 
twarz z dyktatorem. Niemcy, a 
nie my, zdradzili nasz alians („.). 
Zerwij pa.kt! Rzuć go w twarz 
Hitlerowi, a Europa uzna - cię 
za. naturalnego wodza antynie­
mieckiej krucjaty! pow!e­
działem mu to wszystko i kilka 
innych . r.źeczy..,'. . ; _ -

Minister spraw zagra.niczn11ch Wloc:h G. hr. Ci.a.1Lo 

A oto jak opisuje Ciano pa­
miętne wydarzenia w dniu 31 
·ierpnia 193~ r.. poprzedzające 

wybuch wojny niemiecko·pot­
skiej: 

I 

„Przykre przebudze1ite. Atto­
lico telegraftije około 9, że sy· 
tuacja jest rozpaczliwa i Jeśli 
nie zajdą nou:e okolic:nosci, 
wojna wybuchnie w ciągu kil· 
ku godzin. Uda3ę się naq,ch­
minst clo Pałacu Weneckiego. 
Tr:eba stwor.::yć tę nową oko· 
liczność:. Za zgodq Duce tele­
fonuję do Lorda Halifaxu oni­
nister spraw zagraniczny::h W. 
Brytanii - przyp. F. L ), aby 
mu powiedziet, ±e Mus.ęolint 
może interweniować: u Hitlern, 
tylko pod tym warunkiP.m. ~e 
będ ~ie mógł mu pr~yobiecać 
Gdmisk. Nie może niczego ±q.· 
dać z pustymi rękami. Z<' swej 
strony lord Halifax pro.~i mnie 
o wywarcie nacisku na Be7'lin, 
by pominięto pewne trudności 
proceduTalne i ulożono wresz­
cie bezpośre,dnie porozumienie -
między Niemcami i Polską. Te-
1 ef onuję w tej sprawie do Atto­
Zico; który jest coTaz bardzie' 
pesymistycznie nastrojony. 
Wkrótce potem Hat-ifa:r donosi 
mi. że nasze sugestie dotyczace 
Gdańska sa ni.ewykonalne. Ho­
?'yzont zaciemnia się coraz bar­
dziej. Przyjmuję F7'anco-is Pon­
ceta (ambasador· francuski w 
Rzymie - przyp. F.L.), Rozmo· 
wa bez określonego tema.tu. 
Wyrażamy rag jes.::c.ze pokojo­
we chęci. Poncet pragnie się 
dowiedzieć, jakie będą wytycz­
ne naszego zach.owania w wy· 
padl;.u wojny, ale nie odpowia­
da-m. Francuz jest romantycz­
ny, smutny i pelen nostq.?gii. 
Dodq~bym jeszcze - jest szcze­
ry w swoich wynurzeniach..„ 

O godz. 20 minut 20 admini· 
stracja telefonów zawiadamia, 
:.e Londyn ze?'wał połączen.ie 
telefoniczne z Włoch.ami (.„). 
Udaję się do Duce, aby :::dać 
mtt z tego sprawę. Wywarlo to 
na nim wrażenie. 

- WojTia - powiedział 
ale jutro :::lożę w Radzie o· 
świadczenie, że my nie r·uszy­
my. 

I 
- Jutro, to zbyt późno! -

- powfedzialem. - Być może. 
Anglicy i Francuzi wykonają 
jakie.~ posunięcia, które unie­
moż!iu:i-ą dalszy kontakt z ni­
mi. 

Proponuje wezwać : Perc11 
- Lorainct (ambasador angiel-

ski w Rzymie· - przyp.„F.L.) 
Dttee zgadza się. Perc-.v Lorain 
przybywa. Opowiadam mu co 
;;asz!o. Potem, jakb11m nie mógt 
powstrzymać okrzyku serca 
mówię: 

. - Dla.czego chcecie 8tworz·yt 
S11tuację nie do napTawtenia? 
Czyż jeszcze pan nie zrozu· 
mial, że nigdy nie podejmie~ 
my inicjatywy walki przeciw 
wam czy Francji? 

Perc·y l..orain wzruszoriy, z 
ocwmi pelnymi le;;, chwyta 
mnie ::a ręce: 

- Pr::ed 15 dniami - m6u;i 
- zdalem sobie z tego sprawę 
i zatelegrafowałem o tym do 
mojego 'l'Zqdn. Ale ostatnie dni 
zachwiały mo.ie' zaufanie. Cie· 
.~ze sie nie::m.ic>„nie, żP pr::uhy­
lem tego wieczoru do pałacu 
Chigi. 

Scisnqws::y mi ra::: jesze::e rę· 
kę wyszPd1 uszczęśliwiony. Do· 
nos:::e o tym telefnniC'w·ie Du­

ce, który w tym czasie ka.::al 
::rpalić· ~wzatla w miP.1i-::"i-:? dla 
:zmniejszenia niepokoju. 

Z Berlina otr::ymujemy ko· 
munikar niemiecki, opi.mjący 
zdarzenia ostatnich dni oraz 
propo:::llcje r.zadu niemiec'lciego 
postawione Polsce. Sa. one 
iqJTriwcl.:ie umiarkowan„. ale 
jest cos niejasnego w :zaclio•va­
niu się ri.'ir.!mców. Propozycje 
so ·postawiQne rlo.4ć· nawer pr:qr 
chyl.nie. ale są ju'! pr?edawnio· 
ne Zresztą wszelka clysku.~3a 
jest' zbytec:!-rta i program Hitle­
ra. kló1'y poclann clo wiadomoś· 
ci w BP.rql1nf;p_ barri:o dokl.acl­
ni'."! oniawln nta11 2amir1Tr)l(l I-fi· 
tlera pmtkl no punkcie: _Atak 
na Polskę ma się ro<pnczac' r.ej 
nocy, poniPwaz .11 i;ierpnia ,?est 
oz1wc<nn u ·11• kom.unikaci.e nie· 
mi.eckim. jako o.ęfatn.i t.ermzn 
cl la e 11>entuat-riych Tokowa il 1, • .). 

O pńlno<'u Mrtg!i;trati rlo-no.~i. że 
w BP.r(inie m:-clają bezplatnte 
biulet.yn pnd znamiennym ~ytu­
tem · „Pol.<ka ocl.mi>rnila A t.ak 
sie zaCZ?J'ltC'I„, R.tPC':i>u111i.~r1P za· 
c::ął ,~ię 1 1pn;p.~nia 19.7!'1 r. o 
goclz .s min 25 rano. WiP.~<· tę 
za~nm1mik.owal mi m.iniste?' 
Alfieri, a t ·uż potem buce". 

O nastroju, jaki zapanował w 
Rzymie na wiadomość o agrPsji 
hitlerowskiej na Polskę . tak 
pisze w swoich wspomnieniach 
polski attache wojskowy w 

Rzymie, 9odpułkown:k dypbmo­
\nt!ly - pilot Marian Romeyko. 

,„„Gdy nacls.:ecH 1 wneśnia, 
gcly Hitler bez wypowiedzenia 
rozpoczął wojnę napadem Lot· 
nic::ym na całq Polskę, W!o~i 
musieli ocll::ryć swe karty, m1i­
.~ieli zająć wyrażne stanowisko, 
tL'e własnym. dobrze ::rozumia­
num intel'esie. po prostu ze 
strachu 1.„), Na wloRkiej rad.zie 
ministrów. tegoż clni a -- I 1" Tze· 
śnia o goclz. .UO po połud­
niu postanowiono i ogłoszono, 
urbi et orbi, ::e Włochy :w3ęły 
postawę hon-belLigerenie. 
(postawa nie wojująca - p ·zyp. 
F.L.l („.) By! to dzie1i. radości 
dla Włocliów. Co prawda nie 
pojmowali oni cał.e.i finezji tei 
dek!aTacji ( ... ). Stanowisko, ja· 
kip :ajęł.a pra.<a wto1:ka już od 
samego początku wojny. byłe 
dla nas prawdziwq niespo· 
clzianką (.„). Była .~tronnicza, 
złośliwa. nieprawdziwa i wyso­
ce propagandowa na korzyś~ 
Niemców („.). Z naszej strony 
reakcji być nie rnoglo: pozo· 
stawato nam dziwić sie i mart­
wić: nie mieliśmy na to racly, 
bowiem jasne bylo, że wszy· 
stk.o jest z góry ukartowane,. 
że dziala się na rozkaz i to 
rozkaz najwyższy. Zdawa!iśmy 
sobie sprawę, że, prasa wloska, 
jeśLi chodzi o ocenę napadu Hi­
tlera, w żadnym stopniu nie 
byla odzwierciedleniem opinii 
publicznej Wloch. 'Wręcz prze­
ciwnie; stała w jaskrawym 
przeciwieństwie do tego, co 
czuli. myśleli i mówili (po ci­
chu) wiosi. w społeczeństwie 
w!oskim wrzalo od dolu do gó­
ry; oburzenie na Niemców bylo 
powszechne bezgraniczne. 
Współczucie dla Polski bylo 
.!zczere, aerdeczne, nie ukrywa­
ne. Narastanie narodowej nie­
nawiści WŁochów do Niemiec 
nietvątpli.wie kojarzy się z datą 
1 wrześttia" 

Następnego dnla - 2 wrześ­
nia 1939 r. hr. Ciano próbował 
ratować sytuację. Stara się do­
prowadzić do skutku zainicjo­
waną przez Mussoliniego i pro­
ponowaną już uprzednio kon­
fere'ncję. Tego samego dnia w 
godzinach rannych zatelefono­
wał do ministra spraw zagra­
nicznych Bonneta: 

- „Ambasadorzy Francji i 
W. Brytanii są u mnie w ga­
binecie - mówił Ciano. - Roz· 
mawialem z Francois Poncetem. 
który poradził mi, bym do pa· 
na bezpośrednio zatelefonował. 
ponieważ ·nie ma wiete eznsu 
do st"Tacenia. Mam d!a pana 
ważna wiadomość. Zawiadomi­
lęm Berlin o projekcie naszej 
konferencji. Flitl.er powiedzial, 
"'e weźmie to pod ro::wagę, ale 
studiuje teraz noly francuską 
i a,ngietską, które zostaly dorę­
czone mu. wczoraj. Jeśli noty 
te mają charakter ultimatum, 
to jego odpoWiedzią dla rząd6·w 
Paryża i Londyn.u będ.::ie kate­
goryczne: N i el i projekt kon· 
fe?'encji wstanie odr:mcony. 
l'ros:ę · idęc pan.a o :apozna­
nie mnie z was.::a odpow'.ed~ią 

ria. notę Ribbentropa I~->· Chcial­
ovm docl.ać, że Polska zostala 
r6w-nie:? zaproszona 11a tę k.on· 
fe?'encję. 

- Nota zlożona wczor-:ij na 
Wtlh.elmstrass~ nie ma charak­
teru ultimatum - brzmiała "cl· 
powiedź Bonneta - ponie1voż 
nie bylo .jes„r:ze posierlzPnia 
partamcmtn Jp~/.t chorlzi o mnie 
calkomt('fp :qnrl :nm. .~ie rw wa· 
s:P nropmucw ; myślę. ~e var­
lament będzie teqo samPgo zda­
nia. l'l'im .ierlr1ak damu c/Pfini­
tywnq odpmnterlź, mtl.~Zf;' ~kem· 

sui.towar ~i,e :? r1ąrlem brytyj· 
iikim i p'f<emferem.„". 

Tego ~amego dnia pófoym 
wiecznrPm Cia11n otrzvm<Jl od­
P'.lWiPd? francuską i a'ngielsl,ą , 
all' odmo•vną Ob::i pań~twa 

worawdziP z~odzily <>ie na u­
dział w konferencji. ale ood 
warunkif'm 7.P NiPmc_~ nat:vch­
miast wyeofaią swoje woj~ka z 
terytorium Polski i Gdai'1ska. 

- Nigdy! krzYknąl z 
wsciekłnści Mussolini. e:dv zieć 
zrf'laC'jnnowal stanowisko 
pań~tw za,•hodnich. - I'rtkiP.j 
nr1 nml'i<>rizi nie mogę pr:ekazrić 
Hitlerowi. 

Od tej chwili rozdiwię1'i na· 
bierllły rorar wiek~7.ej ~iły i 
oddalriłv C'i"n•1 mi Mus~olinie­
IW 24 f10C'< 1!l4~ r n<" oo;;ie­
dzeniu W Rady F'"<?y<;tnw· 
skiej Ciann wv~fa:iił ? "llwrirtą 
walka or·'PC'iwko Mussolin•rmu. 
wvrllliar· fvm <;am„·m na siebie 
wvrok ~mierci 

• 
NR 40 (1331) XXVI 1 PAZDZIE'RN·IKA 1983 R. 

I 

,( 



Zachodnioniemlecki tygodnik RHEINISCHER 
l\IERKUR/ CHRIST UND WELT Nr 28 z bieżą­
cego roku zamieszcza całokolumnowy materia.I 
na temat kolaboracji Francuzów z Niemcami w 
czasie wojny. Autorem artykułu jest · Wolf 
~cheller. Prasa RFN od dłuższe&'O czasu poświę­
ca temu tematowi wiele miejsca, chcąc w ten 
SPO.!!ób, jak gdyby częściowo przynajmniej u­
mniejszyć winę Niemców. W każdym razie 
N_iemcy che;\ dziś zaakcentować, że taszyzm 
nie był li tylko wytworem niemieckim, lecz 
miał również z\volenników w tak demokratycz­
nym kraju jak Francja, co zresztą jest prawdą. 

Francja, w· polu wprawdzie pokonana, ale u 
siebie w kraju ostoją ruchu oporu? , Fala ksia­
żek i filmów dowodzi jednak czegoś wręcz prze­
ciwnego, co jest zapewne bolesne. „Jeszcze ni-
5dy nie byliśmy swobodniejsi niż ·pod panowa­
n!em niemieckim... Trucizna nazistowska prze­
mknęła do naszego myślenia a każda słuszna 

mrśl była zdobywaniem... Ponieważ byliśmy 
prześla·dowani, każdy z naszych gestów miał 

wagę zaangażowania ... ". Jean-Paul Sartre roz­
prawia się w swojej pracy „La republique du 
i:;ilence", którą we wrześniu 1944 roku zamiesciły 
LETTRES FRANCAISES, z minionymi „m1·ocż­

nymi latami", „annees noires'', okresem oku­
pacji. Jego pierwsza powieść, „Mdłości" (La 
Nausee), ukazała się 6 lat wcześniej, zaś Albert 
Camus - również w 1938 r. - poczynił pierw­
sze notatki do swojego „Obcego" (Etranger). W 
swoim dzienniku w Boże Narodzenie 1938 roku 
zapisał on: „Il n'y a qu'un cas ou le desespoir 
soit pur. C'est celui d'un condamne a mort...". 
(Jest tylko jeden moment czystej rozpaczy -
gdy jest się skazanym na śmierć). 

B.ył to o~rc~ b~zpośrednio poprzedzający 
„dziwną WoJnę' (drole de guerre), gdy paryża­
nie znów, po raz ostatni, nie niepokojeni wyje­
chali na wakacje. Uspokojone zdawały się na­
miętności podsycane prz.ez politykę Berlina, 
przede wszystkim jednak przez wojnę domową 
w Hiszpanii. A mimo to panował znamienny 
wewnętrzny niepokój. Po dymisji Leona Bluma, 
jego :następcy: Chautemps i Daladier czynili 
wszystko, by zaspokoić wybujałe ambiCje fa­
szystowskich mocarstw Osi, Niemiec i Włoch. 

Protesty - jak ten przeciwko aneksji Austrii, 
czy rozbiciu Czechosłowacji - były niemal nie­
warte papieru, na którym je spisano. Francja 
w tych dmiach sprawiała wrażenie nieco ner­
wowej i przemęczonej - La France fatiguee. 
Czytano Kafkę. Francuzi czekali, że coś się zda­
rzy, chociaż przeczuwano, że nic zdarzyć się 

nie może. Agresor niemiecki zdawał się '"'Y" 
znaczać bieg dziejów, Francuzi czuli się obez-
1vładnieni. Wstręt, jaki odczuwał Antoine Ro­
quentin Sartre, miał SWOJe źródła w tamtej 
bierności. 

Później, w 6 miesięcy po napadzie Hitlera na 
Polskę i francuskiej mobilizacji naród zdawał 
się być sparaliżowany. Dopóki nie szło o to, 
by przeciwstawić się napastnikowi, F'rancuzi 
skłaniali się do tego, by możliwie uprzyjemnić 
sobie życie. Gdy po „błyskawicznej woj1tle" 
Francja została rzucona na kolana, podzielonp. 
na dwie strefy i w:ydana na łaskę zwycięzcy, 

wielu w kraju postawiło odtąd na żywotność 
i przerażającą potęgę przeciwnika, który okazał 
się górą. Spośród 2 milionów paryżan, którzy 
opuścili miasto uciekając przed nadciągającymi 
wojskami )liemleckimi, większość wkrótce wró­
ciła. Cie:>źbno :;ię, że wszy::stko już mineło. Sar­
tre pisał w „Paryżu pod okupacją"~ „Paryż był 
martwy ..• l\Iiasto wyglądało jak płaska, bezuż)'­
teczna miejscowość, po której w powietrzu krą­
żył duch dawnej wielkości...". Ale tak całkiem 
upiornie znów nie było. N"a\\·et Sartre przyznał 
to: „Jeśli zapytało się kogoś, co porabiał w la­
tach terroru rewolucyjnego, odpowiadał: po 
prostu żyłem. Taką odpowiedź moglibysmy dać 

również dzisiaj". 
Zresztą nie żyło się źle. Dotyczy to przy­

najmniej tych, któ ·zy byli gotowi do ułożenia 

się z nowymi władcami. Dla nich zaczęły się 

„piękne dni kobboracji" (les beaux jours des 
collabos), jak jedną ze swoich książek zatytu­
łował historyk Henri Amouroux. W swojej 
książce pt. „ Vichy France" amerykal'1ski histo­
ryk, Robert Pacton, ocenia, że po zawieszeniu 
broni w 1940 roku Francuzi jak nigdy dotąd 
byli gotowi do podporządkowania się dyscyp~i­

nie i autorytetowi. Zaledwie 2 proc. obywateli, 
być może 10 proc., jeśli doliczy się sympaty­
ków i okazjonalnych pomocników, było faktycz­
nie aktywnych w mchu oporu (Resistance). W 
pt•zekonaniu Henri Amouroux, osób tych wręcz 
było tylko „najwyżej kilka tysięcy". 

Wsród zwolenników panującego pod narodo­
;vosocjalistycznym nadzorem marszałka Petaina 
można znaleźć te kręgi, których przedstawiciele 
byli albo zwalczani w czasach Trzeciej Repu­
bliki, ale niepokojeni, albo byli tą 1;epubliką 

rozczarowani; dmvru rojaliści, katolicy, wojsko­
wi, przedsiębiorcy i antydemokraci z faszy.s­
towskimi skłonnościami na prawicy, · albo lewi­
cowcy, 

Narodowi isocjaliści mieli szczególne plany 
wobec Francji. Z „odwiecznym wrogiem" nie 
tylko zawarli formalne zawieszenie broni, lecz 
pozostawili mu pozornie suwerenne· państwo. 

Kraj ten nie miał być objęty protektoratem. 
Berlin zainteresowany był 1\·spieraniem we 
Francji tych sił, które ideowo popierały ma­
rzenia Hitlera o „nowej Europie", o „p;mowaniu 
elit". W lecie 19<±0 roku do Paryża przybył Otto 
!\betz, który jako ambasador Hitlera przejął 

ważne zadanie zorganizowania we wszystkic:h 
:lziedzinach kolaboracji. Abetz był tu właścf­

wym człowiekiem. Już w latach trzydziestych 
organizował i<potkan,i.a młodzieży niemieckiej i 
francuskiej. l\Iiał żonę Francuzkę i uchodził za 
frankofila, człowieka nieco egzaltowanego. 17 

sierpnia 19-10 roku o:iwiadczył: „W każdym 
przypadku... strnna niemiecka musi uczynić 

wszystko, . by podsycać wewnętrzne wasnie, a 
tym samym osłabiać Francję". 

\\Tewnętrzne rozdarcie kraju od dawna bylo 
wszystkim wiadomę. Okres międzywojem1y 

(entre-guerres) zrodził u wielu intelektualistów 
t artystów poczucie szczególnej wspólnoty z 
niemieckim sąsiadem. Dochodzi do tego fakt. że 
znacznej większości Francuzów ze wszystkic11 
warstw antysemityzm nazistów dał dodatkową 

wskazówkę przemawiającą za koniecznością 

współpracy z nimi. Był to antysemityzm z szo­
winistycznym piętnem, już od dawna nie tylko 
monopol prawicy. Począwszy od fourierow:kie­
.::o opisu „Judasza" (z roku 1803). aż po przed­
stawienie przez Giraudoux „tysiąc!e'tniego · asz­
kenazizrnu" (1939 r.) literatura francu:>ka pełne> 

była antysemickich wypadów i pamfletów. 
Jeden z tzw. nowych filozofów z późniejszych 

lat siedemdziesiątych, Bernard-Henri Levy, w 

Francja; 
kolahoraeja w czasie woj~J 
nie jest już tematem tabu 

swoim bestsellerze pt. „L'Ideologie · l:<"rancaise" _ 
zniszczył tak chętnie do dziś pielęgnowany wi­
zeru11ek wlasny Francuzó "IV. Vłedlug Levy'eg-o, 
dla większośd- Francuzów typowe były rewolu­
cje ·wszczynane nie pod sztandarem oświecenia 

i demokracji, lecz „radosna rewolucja" z Vichy: 
,La France, la patrie des . droits de l'homme, 
est, en un sens, la propre patrie du national­
socialisme en · general" (Francja, ojczyzna praw 
człowieka, jest w pewnym sensie właściwą oj­
czyzną generalnie narodowego socjalizmu). 
Klęska z 1940 roku byla dla rojalistów z 

ACTIO~ FRANCAISE oraz dla faszystów z JE 
SUIS PARTOUT przede wszystkim kol'lcem 
znienawidzonej republiki. Jean-Paul Sartre pi­
sał: „Większość kolaborantów wyrosła z tych, 
których określano jako prawicowych anarchis­
tów. Nad narodową rzeczywistość przedkładali 

oni ład, który zdawała im się prezentować 10-

bą niemiecka władza". 
Ale „piękne dni kolaboracji" nie trwały zbyt 

długo. Gdy de Gaulle wkroczył do wyzwolone­
go Pary:i:a, święto się sk011czylo, a od tego cza­
su upojone zwycięshvem dzwony Paryża -hiją 

rokrocznie, gdy patrioci Paryża obchodzą wyz­
wolenie .spod hańby okppacji. Głuchy łoskot 

werbli przy grobie Nieznanego żołnierza pod 
Lukiem Trium!alnym, prezydent Mitterrand, któ­
ry ze wzruszeniem pochyla głowę, granie trąb 
i przepełnione orderami piersi posiwiałych par­
tyz.antów - wszystko to przypomina ciągła .a­
mookłamywanie się, do którego przykładaj!\ rę­
kę autorzy książek historycznych i oficjalnych 
roczników od 1944 r.: to mianowicie, że Francja 
w polu została wprawdzie pokonana, ale u sie­
bie była ostoją ruchu oporu, że Francuzi byli 
narodem walczącym. Aż do dzisiaj powtarza się 

. tu akrobatyka spychania w niepamięć, przypo­
minając formułkę z wczesnych dni psychoana­
lizy. 

Dyskusja o latach kolaboracji jednak coraz 
bardziej przybiera na sile. Jak mogło do tego 
dojsć? - pyta dziś wielu Francuzów. Jeszcze 
w kwietniu 1944 roku ogromny tłum whvato­
wał w Par:i-·żu na cześć Petaina. Zaledwie w 
kilka miesięcy później te same masy ludzkie 
znów wyległy na ulice. Tym razem by wiwato­
wać na cześć de Gaulle'a, wyzwoliciela ojczyz­
ny. „Pospolite ruszenie" (Levee en masse) było 
totalne. Tylko: pozostało jeszcze tych wielu in­
telektualistów, właściwych rzeczników kolabora­
cji; na których szybko musiała wyładować si~ 

\v:kiekło~ć ludu. Re;wolucyjne komitety Ruchu 
Oporu nieco na osleiv. i bez planu dokonywały 

aresztowa1i i egzekuc\i. Rozstrzelany został pi­
sarz Robert Brasillach, zaś Drieu La RochP.lle 

popełnił samobójstwo, a . Celine uciekł do Danii 
i został zaocznie skazany na śmierć. 

O tym, jak faktycznie wyglądał okres okupa­
cji w Paryżu, większość Francuzów dowiaduje 
się właściwie dopiero dzisiaj z fali ksią:i:ek i 
filmów. Przy tym wlajemniczeni już od daw­
na wiedzieli, że faszyzm we Francji kwitł prze­
de wszystkim pod znakiem kultury. Zachwyt 
miał ambiwa}entny charakter. Tutaj Ernst 
Juenger i Friedrich Sieburg w zajętym Paryżu, 
tam Drieu La Rochelle i Brasillach w Weima­
rze i Norymberdze. Mówiąc banalnie: jedni de­
lektowali się serem i czystością francuskiego 
stylu, inni zaś już przed wojną upajali się ż<1 -

dnym śmierci przepychem nazistowskich par­
teitagów. Wszystko to zlączylo się ze sobą, tak, 
że kolaboracja pod znakiem artystycznej i kul­
turalnej ententy przekształciła się w orgiastycz­
ne fetowanie. W paryskiej Oranżerii, w maju 
1942 roku, śmietanka pisarskiej i artystycznej 
awangardy obu krajów tłoczyła się u stóp rzeź­
biarza Hitlera, Arno Brekera. Grano Beethove­
na i Chopina, zaś wojacy z Wehrmachtu oklas­
kiwali w „Casino de Paris"' I\laurice'a Cheva­
liera - a w tym sam:itm czasie, nie opodal na 
stadionie Vel d'Hiv spędzonych tam Zydów 
szykowano do deportacji do komór gazowych 
w Treblince, Oświęcimiu i l\Iajdanku. To była 

rzeczywistość owych „mrocznych lat". 
Czołowymi kolaborantami po stronie francus­

kiej byli obok Celine'a, Drieu La Rochelle i Ro­
berta Bras.macha pisarze: Lucien Rebatet, 
Alphonse de Chateaubriand i Jacques Chardon­
ne. Historyk literatury, Herman Hofer pisał : 

„Żyli oni faszyzmem i sławili go w upojeniu i 
w snach„. Podobali się sobie w tej pozie pate­
tyczn 'Ch "i niesłychanych outsiderów„. Ich or­
gazmiczne okrzyki wieku dojrzewania nie 
wstrząsały Francją. Po klęsce nadeszła jednak 
dla nich godzina politycznego działania ... "., 

Celine np. zachowywał się tak, jak gdyby 
cała współczesna literatura francuska była· na­
piętnowana tradycją żydowską, a tłumaczone 

były tylko dzieła autorów żydowskich. W swo­
im pamflecie z 1938 roku pt. „Bagatelles pour 
un .massacre", który został przetłumaczony m1 

język niemiecki jako „Sprzysiężenie Żydów \\'e 
Francji", Celine pisał: „Ubogi, niewielki fran­
cuski rynek księgarski, który już i tak skur­
czony wydaje ostatnie tchnienie, oto jeszcze 
bardziej przytłaczają, a wręcz niszczą powieści 

i felietony takich panó v i pań jak Lerhmann, 
Rosamunde, Wirginia Woolf, Vicki Baum, Lud­
wig, Cohn, Davis, wszystko Żydzi i Żydówki... „. 
To poważne zafałszowanie mógł odeprzeć każ­

dy, kto by tylko' chciał i potrafił to uczynić. 
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Niemcy już w 1933 roku zaczęli zabiegać o 
życzliwość i wpływy intelektualistów francus-
kich. W swoim „Dzienniku Literackim" Paul 
Leautaud zanotował we wrzesnil! 19~0 r.: 
„Kiemcy przygotowywali wojnę nie tylko mili­
tarnie, politycznie i gospodurczo, ale również 

duchowo„. Byli na bieżąco i mieli na to dowo­
dy w ręku, ze wszystkim co w ciągu 20 lat 
napisano o nich we Francji dobrego i złego„.". 

Człowiekiem, który swoim działaniem najle­
piej dowiódł prawdziwości tej tezy, był Ger­
hard Heller, literacki cenzor władzy okupacyj­
nej. Znał on we Francji osobiście niemal wszy­
stkich najważniejszych artystó.w i pisarzy, miał 
dostęp do Picassa, Braque·a i Fautriera, zaś 

pisarza Jeana Paulhana nazywał swoim mi­
>lrzem, choć był on współzałożycielem Re.;istan­
ce. Tak jak inni Niemcy, którzy podątyli do 
Paryża, Heller traktował siebie jako pośrednika 
między kulturami obu krajów. Dostrzegał on 
,..,·prawdzie morze brudu i krwi" które terror 
nazistowski "sprowadził na Francję, ale mówił: 
„Nie mogliśmy całkowicie uniknąć zadawania 
się z tą represyjną władzą. Każdy z nas na 
własnej skórze doświadczył tej ambiwalencji, 
tych sprzeczności...". Inni, jak Sieburg, który w 
swoim osławionym przemówieniu do „Grupy 
Kolaboracji" w marcu 1941 roku opowiedział 

się za narodowym socjalizmem, później czując 

wstręt do takich .prakt~k ~v okupowanej metro­
polii. pov.Tócil do Niemiec. 

Rudolf Schleir, odpowiedzialny w czasie woj­
ny za cenzurę prasy, podczas przesłuchania oś­
wiadczył, że Abetz mógł wydać na propagandę 
kulturalną miliard franków. Polityka kultural­
na była istotną częścią składO\\·ą takt;ki wo­
bec pokonanego kraju. Sartre dostrzegł to bar­
d;.o \\'cześnie: „Sztuki teatralne, wyścigi, żałos­

ne i makabryczne święta miały jedynie na ce­
lu pokazanie światu, że Francja jest zdrowa, a 
Paryż żyje„.". Zaś pianistka Lucienne Delfroge 
mówiła: ,.Kolaboracja to jest Mozart w Pary­
żu' '. 

Zycie artystyczne nad Sekwaną faktycznie ' 
k\\·itlo w tych Jatach. Teatr~-, kina i koncerty 
cieszyły się ogromną frekwencj;t. Ernst Juenger 
jadał z Sachą Guitry, generał Speidel z Jeanem 
Cocteau. Serge Lifar, nowy dyrektor Opery 
Paryskiej, 23 czerwca 1940 roku powitał Adolfa 
Hitlera i zaprosił go do swojego domu. Wielka 
wojna wydawała się odległa, a w każdym razie 
niemal nie mąciła życia kulturalnego. Kabarety 
promieniowały dawnym blaskiem. Opowiadano 
~obie dowcipy zawodowe - oczywiście nie o 
okupantach. Wszyscy wiedzieli, że w tym sa­
mym czasie gestapo wespół z policją paryską 

urządzało polowania na bojowników Ruchu O­
poru - Pierre Melville przedstawił to w swoim 
filmie zatytułowanym „Armia w mroku". Rów­
nie dobt·;!:e znane było, że pociągi pełne stło­

czonych Żydów z Francji odchodziły do Nie­
miec. Karajan, Kempff i Mengelberg, Wini­
.fried Wagner i Arno Breker - wszyscy oni w 
tych rozkosz.tlych miesiącach kolab.Jracji podą­
żali nad Sekwanę, witani tam z entuzjazmem 
przez francuską publicznosć. Złudą jednak bylo 
to kulturalne bogactwo - w każdym razie w 
sferze wydawniczej i prasowej, W - niektórych 
dziennikach i tygodnikach Niemcy nabywali 
większość akcji i wykupywali cale pisma. Czo­
łowe czasopismo literackie, NOUVELLE REVUE 
FRANCAISE, rozwinęło się pod kierownictwem 
Drieu La Rochelle'a do najważniej zego organu 
„kolaboracji ideologicznej" (collaboration ldeo~ 

logique . Drieu zaproponował swojemu przyja­
delowi Abetzowi utworzenie „francuskiej partii 
faszystQwsko-socjalistycznej", a.le 11ie spotkał się 
z poparciem, podobnie jak Celine, który Niem­
com zaoferował swoje .ui;lugi „doradcy" przy 
„O$tatecznym rozwiązaniu kwestii żydowskiej". 

Co zadziwiające, również w okresie kolabora­
cji nie została przerwana ciągłość twórczości li­
terackiej we F'rancji. Pod okiem Petaina i jego 
niemieckich przyjaciół rozwinął się filozoficzno­
literacki ruch egzystencjalizmu. W l 942 roku 
zo:;tał wydany „Obcy" Camusa i „Il'.Iucby" Sar­
tre'a, zaś w rok później podsta vowe dzieło 

Sartre·a „Byt i nicość". F'rancois Mauriac prze­
dłożył niemieckiemu cenzorowi Gerhardowi 
Heiler owi pierwsze wydanie „Faryzeuszki" - z 
własnoręczną dedykacją: „Porucznika vi Hel­
lerowi, który interesował się lo;;em „Faryzeusz­
ki ". z wdzięcznością - Franco is l\Iauriac. 
Li~eracka produkcja lat okupacji prezentowa­

b. się całkiem okazale. Z błogosławie1~st wem 
cenztlra publikowali nie tylko Sartre, Camus i 
I1faurbc,, którzy byli zwit-1zani z Ruchem Oporu. 
Ul~azywaly się również dzieła Simone c~e Bea­
u1·oir i Colette, Aragona i jego żony Elsy Trio­
let. Kie wydawano książek innych autoró\V, jak 
Ilenri Barbusse, Leon Lemonnier, cz.v Paul Ni­
zan. których przed wojną jednoznacznie zalicza­
no. do lewicy. i\iemcy szybko okazali gotowość 
do_ „interesu" z wydawnictwami książkowymi, 

ktor~·c!J 90 proc. miało swoją siedzibę w Pary­
l.u. Wywiaszczono natomiast wydawnictwa ży­

dowskie. hk Dom Wydawniczy Fernanda Na­
thana czy Calruana Levy'ego, w innych okupan­
ci stali się 1vtaścicielami kapitału. Z reguły 

pow.>trzymywano się od p1·zemocy, ponieważ ste­
rowanie przydzialem papiern byio wystarczają­

co skutecznym środkiem nacisku. Zresztą już w 
1933 roku na kongresie \\·ydawców w Lip~ku 

WJ-dawcy francuscy ukorzyli się nrzed n'.lzisti1-
11i. Podpisali telegram z pozdro,;,.ieniami do 
Goebbelsa i nazwali go „oświeconym protekto­
rem w,:zelkich wartości kulturalnych". 

„:\la vie vit toujours" - moje życie trwa 
każdego dnia. Tego niezmąconego optymizmu 
n~hrało wielu Francuzów \Vłaśnie w latach ko­
labo,·acji i ten dylemat do dziś detenninuie ich 
historyczne wspomnienia. , 'aród, ktory swfJj po­
c~ąl:ek polit~:czny miał u boku zwycię zców, mu­
Sti\l stworzyc sobie czyste sumienie. 

Tylko z wielką trudnością znacznie bardziej 
zloż_01:a rzeczywistosć historyczna \\·ytania się 
sposrod rpzpadających się mitó\v. Ale rozmia­
rów tego, co faktyc7nie działo się pod. ;makiem 
kolaboracji, wielu Francuzów jeszcze dziś nie 
moż.e l?Oj<)Ć. Nie t<1);. dawno przecież odtwórcy 
;v ·f1lm1e ,.Lacombe Lucien" Louisa l\Ialle'a nie 
~1ogli się pokazać na prowincji, nie ryzykując, 
ze zo.;taną zlinczowani przez wzburzon,·ch roda­
ków. Jeszcze dla Giscarda d'Estainc•a temat. ko­
laboracj i" był czymś, czego lepie/ nie tykać 
żeby. nie otwie~·ać dawnycl ran. Spór wokół 
~arl~1e_go sprawił zaś, że obecnie 11ie przymyk'l. 
się JUZ oczu na wydarzenia w „szarej Francji". 
,Jak.o apol?~ii nie można .iuż wykorzyst,nvać 
stw1erdzema Sarlre'a, że „piekło - to inni". 
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Ci, którzy nie bacząc na 
-zwyczajowy, bo potwierdzanv 
od lat, księgarski przednów::!lr, 
z~ecydowali się regularnie oci­
wiedzać w okresie lata pla­
i.:ówki ... Domu Książki'', prze­
zywali chwile nieoczekiwanych 
~adoścl. Spodziewa jąr się · ~ 
Jak co roku - stosów o•>d­
ręczn !ków szkolnych I pu-;lek 
w Innych dzic1łach, zaskakiwa­
ni bywali atrakcyjnyrr·i tytuł2-
ml które - ot tak po pro~tu 

leżały na ladach. Wpraw· 
•iz:le krótko. ale zawsze. Nie 
chcę przez to powiedzieć, żP 
oto - ni stąd, ni zowąd 
zwiększyły się nakłady i ilo.~ć 
t:> tułów. Byłoby to zbyt pięk­
ne. 

Tak czy inaczej, jestem skio­
potany co z listy kilkudz iesię­
ciu tytułów, które poiawiły się 
w księgarniach w ciągu ostat­
nich trzech miesięcy - c~yli 
od czasu poprzedniego odcinka 
„Odgłosowych" bestsellerów -
wybrać do niniejszego omówie­
nia ~zym zainteresować, co 
polecić. Rozpocznę zatem od 
książek, które wymieniano 
r1ajczęściej w wakacyjnvch 
r ozmowach, po które ustawia­
ły się najdłuższe kolejki ze­
mocjonowanych czytelników. 

Pierwsza z nich to pow1~ść 
Jeffreya Archera z rodzah1 
political fiction pod tytułem 
„CZY powiemy prezydentowi~' 
(Czytelnik". 120 tys„ cena 1 ~o 
zł.. przekład Stefana Wilko­
sza.) J ej akcja rozpoczyna się ' 
20 stycznia 1985 roku w dniu 
zaprzysiężenia czterdzie~tego 
piP-rwszego prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Edwar­
da Kennedy'ego, który w dwa 
lata później ma stać się ofia­
rą starannie przemyślanego za­
machu. Czy zamachowcy prze­
pro wadzili swój plan czy nie? 
Czy Inteligentni age'n-ci ~'T1 I 
1dołall . zamach udaremnić? Po 
odpowiedź odsyłam do pO\Vi.eś­
ci. Nie dorównuje ona wpraw­
ozie arcydziełu gatunku jakim 
jest słynny „Dzień Szakala" 
Forsythe'a, jednak dostarcza 
!>porych emocji. 
że tę książkę wyr .)"Wali so­

bie z rąk żądni reiaksu urlo­
powicze, nie ma si ę co dziwić. 
Sensacyjna niby-prawda 
zawsze była w cenie. M">ze 
natomiast zaskakiwać czytelni­
ciy sukces „Reguły przetrwa­
nia" Vitusa R Droschera 
(FIW, 20 tys„ cena 120 zł.), 
książki z podtyt•1łem Jak 
zwierzęta pr=wyciężają ·~ic­
bezpiecze1'lstwa ze strony śr J­

dowiska". Autor, zajmujący się 
m.in popularyzacją nauki o 
zachowaniu się zwierząt, zm1-
ny jest w Polsce z trze"'h 
książek. a zwłaszcza z wyda­
nej w· 1980 roku „Ceny miłoś­
ci" Przetłumaczona właśnie 
„Reguła przetrwania" jest pas­
jon ującą lekturą, ponieważ 
przedstawia faunę w perspek­
tywie swoi~tej socjologii i psy­
ch.o ł ogii zwierząt. Jak mało 
wiemy o tych sferach życia 
przyrody! Czyt~lnik coraz jest 
zaskakiwany rewelacjami na 
temat mądrości ńatury, „soo-
~ecznej intehe,encji" zwier-uit. 
?eh umiejętności przystoso-
wawczych itd. Z książki wn:i­
ka jeszcze jedno: homo sa­
piens wciąż wiele jeszcze mc­
że skorzystać w · rozwijaniu 
swoich humanitarnyc'1 wartoś .. 
c, biorąc przvkl ;:i d z zas r. d 
ktćrymi rządzi ~ię świat zwie: 
rząt. 

TG najprawdopod;:ibniej te­
gororznE' upały zadecydowały 

o tym, że gazety miast p1~ ::ić 
c tró.ikatach bermudzkich. po­
t worach z Loch Ness i zielo­
nych ludzikach prze•Sc-iga ły 5i ę 
w reportażach z p laży nudys­
tów - golasów zorganizowa­
nych i naturystów n ; eza!Pż­
nych. O UFO natomiast m.ie,­
lismy poczytać w ksia:i:Pe sa­
mego Carla Gu~tav~ .Jun~a 
„Nnwnczesn:v mit O rzecii.ch 
widywanych na niebie" rWv­
ciawn!ctwo LilE'rackie IO tv'5„ 
cena 100 zł.> ·Ten qtynny o~y­

cholog i psychiatra podjął te­
mat niezirlentyfikowanych o­
biektów latających zgodnie 7.C 

swoimi zaintere~owaniami. U­
znał UFO za „zhioro11Ve lub ·in­
dywidualne wizje, które mah 
byr nieświadomym wvrazE'm 
lęku ludzi żyjących w okre~ie 
krvzysu cywilizacy.inP~o" . Ttu­
m;:iczowi i autorowi wslęn1.1 , 
Jerzemu Prokopiuko\\'1, jak s;~ 
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zdaje, taka interpretacja UFO 
nic bardzo odpowiada. P0sta­
n0wił więc na pięt'dziesięciu 
stronach przekonać nas, że 
UFO to rzeczywistość. a nie 
Jakaś tam podświadoma wizja. 
. Kontrowersyjny tilm An­
drze~a Wajdy oparty o sztukc; 
Stanisława Przybyszewskiegn l 

cała pewnością wywołał szi::r­
sze zainteresowanie tem;item 
Wielkiej Rewolucji Francu~­
kiej . Stąd często sięgaliśmy do 
wydanych uprzednio mono-
11:rafii profesora Jana Baszkle­
wicza o Robespierze i Danto­
nie. Tamte dwie książki otrzy­
m;i,ły obecnie swoje dopełnie­
nie. J an Baszkiewicz opubliko­
wał koleJne tytuły:' Ludwik 
XVJ" (Ossolineum" 100 tys„ 
cena 190 zł.) oraz ,Rew-0luda 
franc uska. 1789-1794.. Spoleczen­
!>two obywalelskie" (PIW. 20 
tys„ cena 350 zU. Ten ostatni 
wespół ze Stefanem Mellerem. 
„Historia Ludwika XVI po­
ucza - pisze Baszkiewicz -
jak wielką rolę w systemie 
r7ąd6w autorytatywnych ood­
minowanych kryzysem grają 
talentv elity rządzące; i przc­
ae . wszystkim samego włarlcy. 
ich dojrzałosć, wyobraźnia. u­
mieJętnbści podejmowania de­
cyzii z jednoczesnym przewi­
dywaniem co będzie w trzecim 
i czwa rtym ruchu". T dalej: 
„Wolno współczuć losowi teg;:i 
przeciętnego człowieka. dobre­
g<' ojca rodziny, władcy poz­
bawionego demonicznych wad 
i wybitnych za let. Prawa suk­
cesji dynastycznej odcbraiy 
mu szansę powodzenia na 
miarę jego możliwości. l\Iógł 
być przecie bardzo do br 1m 
kartografem, zegarmistrzf'm 
albo ślusarzem". Podobnie iak 
i biografie Robespierre'a • i 
Dantona, tak i ta, Ludwika 
Kapeta, rysuje obraz niezbęd­
nego kontekstu społecznego. W 
książce „Rewolucja bancuska. 
Społeczeństwo obywatelskie.i 
ów kontekst wysuwa się na 
plan pierwszy. 

.rakby beletrystycznym uzu­
r E:lnieniem powyższych wąt-
ków są „Pamiętniki lekarz.i" 
Aleksandra. Dumasa. Ukazdł;:i 
su; właśnie ich część trzeria 
„Anioł Pitou" (Wydawnictwo 
Literackie, 60 tys„ cena za 
dwa tomy 230 zl.l. Nowy prie­
kład „Pamiętników". kt::iry 
prezentuje nam krakowska o­
ficyna, odkurzy być może to 
postarzałe nieco czytadło. 

Aby pozostać przy Franci! i. 
przy historii: zainteresowanyr;1 
tym tematem chciałbym oole­
cić książkę Michela Pastounirn 
,Zycie cndzlenne we Francji i 
Anglii w czasach rycerzy O· 
krągłego Stołu" (PIW, 20 tvs„ 
cena 150 zł . ), która zgodnie z 
profilem tej poczytnej serii 
l„Życie codzienne") jest deka­
wą lekturą nie tylko dla liis­
tcryków. Tego typu opracowa­
nia sprawiają, że hi~toria 
domena wybitnych jednostek, 
pastwa wielkich procesów spo­
łecznych I konfliktów klas"· 
wych - uzysku.ie zwyczainy, 
ludzki wymiar, staje się rów­
nie pasjonującą codziennoscią. 

Co z beletrystyką? Ano 
wlasnie. Polecam więc dwa 
tytuły obok siebie. bo oba wy­
dane przez PIW w se1·ii 
„Współczesna Proza Swiato­
wa", oba rozwijające swoje 
fabuły w aurze niej:iklej ncs­
talgii, choć różny mam d"> 
nich stosunek. Bez przekona­
nia odkładam po lekturze po­
wieść Isii'aca. Bashevisa Singe­
r.l, choć to przecież lameat 
nagrody Nobla z roku 1978, 
zatyt.ulowaną „Sztuln~1istrz z 
Lublina" (30 tys„ cena t 30 z U. 
Może to wina przekładu \Jtc 
pi óbka: „Z początku zachow:>•­
wał dyskrecję odno4nie do 
Zewtel. ona sama jednak nie 
uk1 ywała tego stosunku"). a 
może niespójności konstruk­
cyjno-stylistycznych: ni to Do­
łęga Mostowicz, ni powieść 
srodowi~kowa z egzątyczneg:­
zaułka . \Vydawnictwa zapowh­
dają kolejne utwory. Może one 
będą argumentem potwierdza­
jącym entuzjastycz1Je recenz.ie 
które tu i ówdzie w polskiej 
prasie się pojawiły? 

Natomiast z pełnym prz:!kO· 
naniem zachęcam do przeczy­
tania „Takiej pięknej iałoby" 
6ohumila Hrabala (20 tys„ ce­
na 150 zł), cyklu 23 opowia­
dal'1-wspomnie11 z dziecu'lstwa, 

związanych osobą narratoró.. 
które jakby rozwijają wątki. 
wydanych w 1980 roku „Pt"?­
strzyżyn ". Znajdziemy tnm 
wszystkie cechy hrabalowsk1e­
go stylu. znane z jego najlep­
szych tekstów: od reflek.;y inC'­
go powrotu w przeszłość, 110-

przez tragiczne obraly wojny 
do naJczystszej próby kom iz-
1 1ll. 

I mi!o,;nicy literatury ibero­
amerykat'1skiej nie wychod.z:iii 
~ kslęgani z pustymi rękomn, 
bo oto Wydawnictwo Literac­
~ie sprezentowało im dwie 
trnstępne książki Pierwsza to 
p0:v1eść l\taria Varg<tsa Llo;y 
„Ciotka Julia i skryba" (20 
tys„ cena 135 z!J. zabawna i 
świetnie skonstruowana paro­
dia fabuł i seriali radiowo-te­
lewizy jnych. Rodem z bul.wa­
rowej komedii historia miłą~­
nych perypetii młodego, po­
czą tkuJącego pisarza i jego o­
żenku z ciotką Julią przeple­
ciona została z mrożącymi 
krew w żyłach opowieściami 
które snuje dla słuchaczy ra~ 
diowych Padro Camacho nie­
spożyty scenarzysta. P~wieśl 
Llosy ma i ~woje walory ~lę'J­
sze wynikające z realistycz-
110-krytycznych intencji autora. 
:r:akże i one decydują o tyn, 
ir. wypadnie się zgodzić z o­
cenami krytyki, że „Ciotka 
Julia i skryba" to dzieło w 
twórczości Llosy najbliższe li­
terackiego ideału. Druga, to 
książka Maria de Andrade 
.. Macunaima. Bohater zupełnie 
bez cha rakteru" - rapsodie 
jak nazwał ją autor (10 tys.: 
cena 50 zł.) - napisana w 
roku 1928. Trudno przecenić 
znaczenie tego utworu dla 
kształtowania się nowoczesnej 
literatury iberoamerykańsk iej 
bo przeeież nie tylko brazylij: 
skiej. W swoim cza~ie Macu-
naima" była wyraze~ je~ 
awangardowego orzewrot.u 
współczesnie pozwala nam le~ 
piej rozumieć to, czym fascy­
nujemy się czytając powies~l 
tamtych obszarów kulturo­
wych. Aż dziw. że dopiero te­
ttlz pomyślano o jej polskim 
przekładzie. 

Swoje trzydziestolecie Wy-
dawnictwo Literackie uświet­
niło także kolejnymi tytułami 
z dwujęzycznej serii poetyc­
kiej, publikując „Wybór poe­
zji" Oscara Y. de L. Mifosza 
(5 tys., cena 140 zł.l w opra­
cowaniu Marii LeśniewskieJ 
oraz „1.30 wierszy" E. E. Cum­
mingsa (:5 tys„ cena 180 zl.) w 
wyborze i przekładzie Stanis­
ława Barai'iczaka. Pierwszy :z: 
poetów jest nieobcy polskien1u 
czytelnikowi choćby z esejów 
naszego ~Iiłq ·za, drugi znany 
dość wyrywkowo. Oba zaterr. 
tomy wypełniają puste miejsca 
w bibliotece polskich przekli>.­
dów znaczących dzieł literatu­
ry XX wieku. 
Literaturę polską . w tym o­

mówieniu reprezentuje wydana 
w dwu op;:isłych 'tomach (na 
marginesie: rozsypują się po 
pierwszym otwarciu) „Antolo­
gia noweli polskie.f 1918 -
1978'' w opracowaniu i wybo­
rze Jacka Kajtocha i Ewy S<t­
belanki (Wydawnictwo Lite­
rackie, nakład 20 tys„ cena 
320 zł.). Jak wskazują daty w 
tytule miala być to ksiażka 
:ocznicowa na 60-lecie Polski 
niepodległej , jakby uzupełnie­
nie poetyckiej antologii „z~ 
struny na strunę" Andrzeja 
Lama. Nie mam miejsca, a by 
zastanawiać się nad kryteria­
mi tak doboru autorów, jak i 
ich tekstów. Powiem więc tyl­
ko że antologia taka była po­
~rzebna, bo pozwala przesle­
dzić, przynajmniej na przy­
kładzie jednego gatunku, roz­
wój polskiej prozy dwudziP.sto­
wiecznej: od Żeromskiego, K3-
dena Bandrowskiego, Dąbrow­
:;kiej poprzez Gombrowicza, 
Schulz~. Andrzejewskiego, 
Pruszynskiego, Broniewskiego, 
Borowskiego, Rudnickiego do 
Czeszki, Putramenta, Różewi­
cza, Hłaski, Mrożka i Nowa­
kowskiego (aby poprzestać 11a 

tych kilku nazwiskach z dzie­
siątków, jakie przynosi anto­
logia). 

Poza tym - już w biblio­
grnficznym ;;krócie - warte 
uwagi z różnych powodów są : 
Wiktora Wor oszylskiego dzie­
sięć biograficznych esejów za­
t~·tułowan;vch ,,J\.to zabił Pusz­
kina" ( . .Iskry", 20 tys„ cena 
:wo zł.l; Wojciecha. Młynarskie­
go .• W co się bawić" (Wyd 
Literackie, 20 tys„ cena 90 zł) 

zbiór znanych piosenek. 
wciąż lubianego autora; Izaaka 
Lewina „z historii i tradye.ii" 
tPWN, nakład 3 300. cena 120 
zł.J - szkice z dziejów kultu­
ry żydow$kiej; l\'Ielchion 
Wa11kowicza. „Kar;ifka f a 
Fontaine'a" trzecie wydani« 
(WL, 60 tys„ cena 23() ·;l.l 
am·~dotycznei historii i ter>ri' 
repo'rtażu; „Haiku", „Ossoline· 
um". 20 tys„ cena 150 zl.l -
zbiór japoliskich miniatur oo­
e1.yrkich w przekładzie A!{­
t' ieszki Żulawskiei-Omedy w 
lzw. serii orientalistycznej. 

Wirydarz poetycki 

Anna Kiesewetter 

Igranie· z • ogniem 
Igranie z 011nlem. 

To tak serce cieszy, 
kiedy płomienie biegnące 
otoczą ciało, które się nie pali, 
a samo parzy sumienia gawiedzi. 
Tyś jest jak ogień, 

u -

a my w ogniu - stali, 
nam się zmiennością nie ubierać w wieńce. 
Czekaj! 
Nie odchodź jeszcze z tego tłumu, 
patrzaj mi w oczy, 
nie odwracaj wzroku. 
l\fyśmy koroną ognia U\Vieńczenl, 
nie kwiatem polnym, · 
więdnącym co roku. 

*** 
Grabarzu smutny, 

pochyl własne czoło 
nad czaszką grobów, 
gdzie pomniki świeże 
w kształt się starają przYoblec 
niedawno 
jeszcze chełpliwe swą harmonią ciała. 
Biedny Yoricku! 
Jakże się oddala 
chwila, gdyś razem grał i był Hamletem. 

*** 
Czym mi móJ pałac przycndabla.sz, 

Bestio? 
Gdzie spojrzę - róie błękitne: 
porzucone w koło 
płatki 
jak nieba oderwane strzępy. 
Zapach Ich wszędzie sen przynosi, -
ciebie tu nie ma. 
Nik t mi już nie powie 
baśni przed nocą, 
choć ją obiecałeś. 
Termin się bowiem zblita WYzwolen. 
bo róże płoną. 
Nie widzisz płomienia? 

Wacław Krakowski 

Podziwiać tylko 
Skąd 
u ludzi starych ' 
życia tyle 
co wartkości w nekach 
a moi e 
jak te wody 
płynąć nauczone z córy 
o zakrętach nie myślą. 
i na nieba przychylność 
nie liczą. 
wcale 

jak liście suche 
na. los ślepy 
starzy ludzie nie czekają 
tta pewno 

Łódź, maj 1983 r. 

W lipcu przy 
Więckowskiego 73 
Ludzie mówią 
że we własnych 
przez sześćdziesiąt lał 
odkładanych myślach 
zaplątała się kobieta 
niczym pająk 
w pajęczynie nie zrarnianej 
od dawna 

a przecie! ona. 
n a klamce po"iesiła się 
swycza jnie 

Łódź, Upiec 1983 r. 

Wzruszony 
Własnych dzieci pozbywa.fil 1i41 
Judzie 
i jak mla.łem 1lf1 nie wzruszyl\ 
czytając 
że w nur t P ilicy 
rzuciła się kobieta 
na pomoc dziewczynce 
nieznanej 

i jak radoś~ 
do oczu nie mia.la napłyn~ 
nagle 

Krystynie Konopko 
wybawczyni T·letniej Agnieszki 

(nawiązanie do Głosu Robotniczego z 28.07.83r). 
,._.ódź, sierpień 1983 r. 

Rarbara Bianek 

Podróż I 
\ . -: ~ ;.' I; „ ~. „..,. -'t : • \ 

Pochylam się nad tob~ 
moja rzeko r?dzinna. 
Widzę jak odchodzisz 
do morza. 
Ty znikniesz 
w piersiach morza. 
Ja zostanę na brzegu 
nie przygotowana 
do podróży. 

Podróż II 
Odchodzą ciężkie obłoki 
niebo zostaje wsparte na koronach 
nieruchomych drzew, 
pochylonych w blasku słońca 
nad ziemią, 
pod ciężarem owoców, 
spadających z wysoka, 
w dół, 
i to jest jedyna ich podróż 

Wahanie 
Jeszcze chwila 
przed odjazdem w ciemny tunel, 
gdzie ani powietrza ni światła. 
Czerwień pelargonii na oknie, 
taka zblakła, jest teraz intensywna. 
Zamglone słońce żółto świeci, 
krzyczą dzieci za oknem, 
żywe dzieci. • 

Itys. Janus:: Szymań.ski-Glrrne 
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Dokończenie 

ze str. 1 
Tymczasem oboje: mandaryn i 

jego ?.ona - zauważyli. 1.e z sy­
nową dzieje się coś niedobre­
go. Młoda kobieta do nieiawna 
zdrowa i kwitnąca urodą chu· 
dla i mizerniała. Cera jej zżół­
kła, oczy podkrążone sinymi 
obwódkami zdawały się świecie 
gorączkowym blaskiem w za· 
padłej twarzy. Teściowa z tro8-
ką a zarazem nadzieją w gło­
sie zadała pierwsze pytanie: -
Może spodziewasz się dzieckci? · 
Młoda kobieta zaprzeczył:;i . ~ie 
była w odmiennym stanie. Ale 
czu'ła się źle I z kaidym dniem 
coraz gorzej. Kładła to na karb 
110cnych. potajemnych wizyt 
męża, które musiała za każdym 

MONIKA W ARNEF4SKA 

prawia ją o troskę. Ale przei> 
cały ubiegły dzien zamieniony 
w mysz spał mocno w dziupli 
spróchnialego drzewa. Nie wie­
dział o wizycie czarownika ani 
o jego rozmowie z młodą ko­
bietą. Ta zaś. obawiając się z 
kolei wvmówek męża. nie po· 
wiedziała mu o tym ani słowa. 

Demon przyoblekłszy ludzkie 
wcielenie, poczuł że ogarnia go 
spotęgowana żądza. Lecz w 
tejże chwili za drzwiami izby 
dały się słyszeć człapiące kro­
ki i półgłosne pytanie gospo­
dyni: 

- Lien, córko moja! Czy je· 
steś sama? Słyszeliśmy skrzyp· 
nięcie drzwi! 
Młoda kobieta zastygła w 

bezruchu dygocąc z lęku i 
wstydu. Jej fałszywy małżonek. 
bynajmniej nie zmieszany od­
parł: 

kot. A kotów bardzo boją się 
wszystkie myszy, nawet mysz, 
obdarzona silą nieczystą i prze­
obrażająca się w człowieka, Kot 
sprężył się, najeżył grzbiet.„ 
Zabrzmiał prz.eraźliwy piEk, 
kłąb pyłu i jak gdyby dymu 
zawirował pośrodku izby. A 
kiedy rozwi:;ił się, zdumieni 
świadkowie lego wydarzenia 
ujrzeli martwą mysz w pazu­
rach kota. 
Złośliwy demon przestał fst­

nieć i nikomu już nie zagrażał. 
Gospodyni uklękła obok syno­
wej i cuciła młodą kobietę, po 
chwili ocknęła się z omdlenia. 
Ujrzawszy męża, wyhuchnęła 
płaczem - i wśród łkań jęła 
pytać, czy wybaczy jej mimo· 
wolne wiarołomstwo. 

- Miła moja - rzekł la: 
godnie młody człowiek - prze­

cież nie mogłaś wiedzieć, że to 

.· , -; : .. ~ " ... ~' , '. . „ ' ~ -

Groźne myszy i kot opiekun 
razem przem i lczeć l ukryć wo· 
bee oto~enia. Kie. chc-iała 
przyznać się do tego nawet sa­
ma przed sobą, ale męc-zyła ją 
doznawana rozkosz. gwałtowne 
pieszczoty - a przede wszy­
stkim konieczność: ukrywania 
przyjazdów najbliższego czło­
wieka. 

l\Ialk:a męża nap9ila synową 
odwarem ziół, które podczas 
niejednej choroby czy dolegli· 
... ,·ości okazały się skuteczne. 
Ale tym razem nie pomogły. 
Młoda kobieta nikła w ceza.eh, 
!IIand;iryn wezwał więc na po­
moc mieszkającego w $ą iedniej 
wsi czarownika. który znal !;ę 
nie tvlko na sekretach \.ec?.enia 
chorób, lecz także na tajni­
kach magii. Ohejrzał on do­
kładnie i ~runtownle dom man­
daryna i ·cale gospodarskie o· 
bejście. Obszedł ogród. Poroz­
mawiał z młflclą knhietą Wre· 
szcie oświadczvl gospodarzom 
że prawdopoc!obn;e s.vnowa ich 
O\Vladnęły siły nieczy~!e za 
sprawą demona. P0czątkowo 
nie mo~li w to uwierzyć . Kie­
dy bowiem i jakim spo;;obem 
zły duch mógłby omotać tę do· 
brą. młodą, niewinną i:totę? 
C?-arownik obo;ta\vał jednak 
przy swoim, utrzymując, że 
choć jeszcze na razie nie wie, 
w jak:e; postaci objawia się 
ów demon. jakie pt'1.ybiera 
wc'elenie. jedno wszakże jest 
pewne, że to za jego sprawą 
młoda kohieta stop11iowo traci 
zdrowie, siły i urodę. Dodał 
wref;zcie. że zauważył na .iej 
!'zyi podłużna. siną plamkę. Ta· 
kie piętno, jego zd8niem, po­
?-ostawia po sob:e wampir któ· 
ry po ukąi;zeniu ofiary wysysa 
z niej krew. 

Go mod ii rze bvl i pr7-erażeni i 
wstrz~śnięci. .Jakijm ~posobem 
wamoir mó!!ł zalfra<lać i:;ię w 
irl1 ()1'Pifrie? Cnirownik oooro­
sit abv poz\\·o!ono mu sam na 
s::tm porozmawiać z młodą ko­
b'.etą. Chciał wiedzieć, co diie· 
jt> ~ię 1 nifl podl'.'za~ nocv. kie­
dy catv ilom zapada w sen 
Dłuęo zapewniała. że nocą śpi 
sookoinie. Aż wreszcie ~łysząc, 
że ~p·rawa jest poważna. że 
ch0dzi o jej zdrowie, a hyć 
moie nawet o życ!e. z płaczem 
wyznała. że odwiedza ją po iny­
jomn stęskniony mąż .. za każ­
d•:m r'l7P.ITT oros>:ac. rih1~ ie<?o 
obecności nie zdradzała rodzi· 
com. 

tr sh"•zaw-<zy te opowieść cza­
rownik ·1ie miał watpliwości, że 
v· ~rf' wC'l1nrl7'1 nif'C7.V!':łf' ~ora­

wy. Opo\\·iedział gospodarz1rr 
domu WSZ'''~ ko. M usły5zal od 
n'łodej k0h'ety. ):ie mo~li po­
jać, dlacze!!o syn przyjei'dża 
pntajemn'e?! Przecież potrafi­
lih~· zrozumieć jego tesknotę za 
ml0dą. niedawno poślubioną 
mał7,nnką! Czarownik z nacis­
kiem nodkrernł. że nie powin­
ni rm.mawiać o t-·m z svnnwą, 
ani czynić jej „jaki<'hkolwiek 
wyrzutów . Zarazem jed:iak po· 
lPcił. ahv nie zwlt>lrnh1c pchnę­
li do m'i?sta po~łańC':'l z wez­
W'.miem dn s1·na. który powi­
niP.n ~tawić się jak naj<zyhc-iej 
w ri0mu. Bez niee:o trudn0 hę· 
dzle howiE'~m wyiaśnić ową zło· 
wr1111a 'l::::l!nclkę. 

Nades1h nnc Mloria knhieta 
dlu!?o łkałl'l na swoim no~hniu. 
7'"1irt' nnnrzvł ia ~en Nie oo­
clf'ir:>ew;:iła lwnaimn!ej, że f!orl 
oo>'ta<' ' " męża oclwif'dn1 ią ":to~ 
inny. T~·m razem l!o~ć mm.i:' l 
dł1iżPi nii zwvkle ~krohać do 
c)r7.1"i. 7.'ł!1lm nC'knęla i:;ię i 11-

chvllla ie. fak poprzednio 
Gdvhv rlemrm nirzal lej twarz. 
b1·r ·n0:7e 1 •.v;·rP-111 oC'711 do· 
mdliłbv :olę. 7e w ciągu min1.,. 
ue10 dnia zaszło coś, co przy-

- Ja tu jestem, matk8. 
Drzwi uchyliły się. Do izby 

zajr7.ała teściowa młodej kobie· 
ty. Za nią, w półmroku stał jej 
mąż. 

- 'To ty. mój synu? - za· 
pytał surowo Cóż to za 
igraszki wyprawiasz, skradając 
·się pod dach domu potajem­
nie. jak złodziej albo przestęp­
ca?! 

- Ojcze i matko, wiem, te 
źle czyniłem - odparł przy· 
by~z. - Ale zechciejcie mnie 
~-ysłuchać.„ 

Lecz w tejże chwili zabr7.miał 
tętent kopyt. Przed dornem za· 
rył kopyta w ziemi spieniony 
koli. Zsiadł z niego prawdziwy 
syn gospodarzy Pędził bez wy· 
tchnienia przez całą noc, otrzy­
mawszy wezwanie w obawie, że 
u jego bliskich zdarzyło się coś 
niedobrego. Wbiegł do izby -
i w mdłym świetle kaganka 
trzymanego przez. matkę zoha­
czył rodziców oraz żonę. O· 
detchnął 1-':ei, wszyscy troje 
bo\\·iem byli cali i zdrowi.. Ale 
można sobie wyobrazić, jakie 
ogarnęło go zdumienie. a zara· 
zem orzerażenie, kiedy obok 
posłania swojej małżonki uj­
rzał człowieka, który był do 
nie!!o porlohny hardziej niż brat 
bliźni. Wvdawało mu slę, ż.e 
widz.i własne odbicie w zwier­
ci'ldie. Rodzice młodego czło­
wieka patrz~•li. nie wierząc wla­
snvm óczom. Mieli przed sobą 
d\\·óch iednakowych mlodych 
ludzi. Ta sama postać. spojrze­
t'l. '. r ubiór ten sam. Młoda ko· 
b;eta ujrzawszy dwóch ludzi, z 
których każdy miał postać jej 
męża, z cichym okrzykiem pa­
dła zemdlona. Pod matką ugię­
ły się nogi. Tylko mandaryn 
nie stracił µrzytomności umysłu. 
~ Mam jedynego syna 

rzekł surowo. - Który z was 
nim jest? 

- .Ta! 
- Ja! 
Odpowiedź padła równocześ· 

nie, przy czym nawet głosy 

dwóch młodych ludzi, praw· 
dziwego i fałszywego brzmiały 
tak samo. 

- Czcigodni rodzice - rzekł 
domniemany syn, którego po· 
stać przybrał demon. - Przy­
rmaję, zawiniłem. zjawiając się 
tu potajemnie. Ale krew nie 
woda, miłość ma swoje prawa. 
Pragnąłem spędzić niekiedy 
kilka chwil z moją żoną, ba· 
łem się zaś waszego gniewu. 
Pokornie proszę więc o wyba­
czenie. Przepędźcie obcego, 
który zjawia się tu bezprawt'Je! 

- Kłamstwo! zawołał 
przybyły z miasta. - To ja je· 
stem synem tego domu i pra­
wowitym mężem tej kobiety! 
Nie przyjeżdżałem tu ani ra­
zu, cały czas poświęcając nau· 
ce! 

- Nie słuchajcie go, czcigod­
ni rodzice! - przerwał fałszy­
wy syn. - Ja jestem \\7aszym 
potomkiem„. 

- Nieprawda! 
Trudno powiedzieć, co st<:.'o­

b)• się. gdyby wybuchła na do­
bre zwada. a może i bójka po· 
miedzy dwoma przybyszami, z 
k1órych jeden był demonem. 
Lecz \V tejże chwili pojawił się 
czarownik zd~·szany. od szyb· 
kiego biegu Ktoś z wiernych 
sług tego domu dał mu znać, 
co ~ię ~więci. Mądry ów czło· 
wiek zrlążvl "' rią~u minioneg!'l 
dnia dowiedzieć się wszvstkie­
go, co opo,1,;·Jadano we wsi I w 
ol~olicy o ,11;·cielonym w mysz 
demonie. kl6ry podstępnie na!­
używał ludzkiej postaci. O nic 
nikogo nie pytając, czarownik 
rozwiązał przyniesiony worek. 
Wyskoczył z niego dltży szary 
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zły demo.n pnybiera J)odstęp­
nie moją postać. Cieszę się, że 
ocalałaś! 

!vfandaryn hojnie wynagrodził 
czarownika, który zapewnił, że 
młoda kobieta rychło powróci 
do zdrowia. Był już ostatni 
czas, żeby odżegnać zły urok, 
inaczej bowiem demon wyssał­
by z niej w&zystk- krew. 

Opowieść w sami\ porę do· 
biegła ko11ca. Od sufitu mrug­
nęła ostrzegawczo lampa, za­
powiadając, że niebawem agre· 
gat będzie wyłączony. Przed­
stawiciele władz wstali, aby 
nas pożegnać. Dziękując za o· 
powiedziane legendy, z przykroś­
cią myślałam, że trzeba powró­
cić do prozy życia. Innymi sło­
wy: czekała mnie noc w towa­
rzystwie złośliwych gryzoni, 
które nawet jeśli nie są demona­
mi, potrafią dokuczyć człowie· 
kowi, zwłaszcza nie nawykłemu 
do ich harców. 
Torbę zawieszono na sznurku 

u pułapu. Aparat - było nie 
było! - schowałam jednak pod 
koc. 
Położywszy się - wśród ciem· 

ności, mimo woli nadsłuchiwa­
łam. kiedy zabrzmi niemiłe 
chrobotanie. Lecz - e dziwot 
- panowała cisza. Już chcia­
łam sięgnąć na wpół omackiem 
po reladorm, gdy nagle ozwał 
się szelest, ale odmienny, Za­
paliłam latarkę, w której wy­
mieniona została podczas dnia 
bateryjka i poświeciłam. 
Głośniejszemu szelestowi towa· 
rzyszyło wyraźne miauknięcie. 
Kot! 
Zawołałam go półgłosem. Pod­

szedł bliżej. Początkowo nie­
ufny, łasił się po domowemu. 
Nie był czarny, jak nasz w 
Warszawie, ale żółtawy jak 
większość kotów w Azji. Ż ulga 
zobaczyłam, że wskakuje na 
łóżko, moszcząc się w~ród ko­
ców. · Szkoda, że nie mam go 
czym poczęstować! Mruczał 
przyjatnie, kiedy go głaskałarn, 
prosząc szeptem: - Zostań, nie 
odchodź! 

- Chi Ba! - zawołał p6łgło· 
sem ktoś z zewnątrz. Poznałam 
głos Khoanga. - Spisz już? 

- Jeszcze nie, ale mam za­
miar. 

- Jest u ciebie kot? 
- Na szczęście jest. Oby tyl-

ko nie uciekł! 
- Miejmy nadzieję. źe nie. 
- A skąd się wziął? 
- Przedstawiciele władz wy-

pożyczyli go z sąsiedniego do· 
mu, żebyś mogła lepiej spać tej 
noc:y. 

- Podz.iękuj im za to 
tlewnęłam. 

- Tylko, że wiejskie koty u 
nas czasem miewają pchły„. 

- Wszystko jedno. Sto razy 
wolę pchły ni?. myszy, a tym 
bardziej szczury. 

- Nie wiem do dziś. czy ffil· 
tobury kot z owej wioski w 
prowincji Quang Tri mial 
pchły. Ważne jest, że nie u­
ciekł. Pod jego strażą całą noc 
przespałam znakomicie. Ranc 
znikł równie na~le. jak się po­
jawił. Skłonna byłam wieri:yć 
Khoangowi. który z całą powa· 
g:a twierdził, że duch opiekufr 
czy tej wioski, wcielił ~ie w 
postać kota, aby prze9?oszyć 
myszy i szc-zury, umożliwiając 
mi zarazem spokojny. zdro,.,,-y 
~en. 

• 

Bigos hultajski 
l\1J~SZANKA ł+'UUH~ w A 

LITERACKO OBYCZAJOWA 

SZLACHCl·C GOMUŁA I K·ROL JA'N Ul 
a 

Król Jan III Sobieski odznaczat się prostotą i całkiem niemo­
narszym stylem życia, co stało się przyczyną zabawneg-0 niepo­
rozumienia podczas prezentacji zagranicznego posła. Inter.esują­
cą tę anegdotę powtarzam słowami Zygmunta Glogera, wielkie­
go szpargalisty sprzed lat: 

Pewnego razu, gdy król Jan Sobieski rozmawiał w gabinecie 
1woim że szlachcicem, co się nazywa! Gomuła, wprowadwno 
przez podwoje jednego z posłów zagranicznych. Ponieważ k•ól 
ubrany był skromnie, a Gomuła miał kontusz. żupan i pas 5wią-
teczny, a szablę zlotem olrnwaną, ów tedy poseł, który nigd~ 
jeszcze króla Sobieskiego nie widział, a na. okazałość ubioru 
baczył, wziął Gomułę za króla i zwróciwszy ~ię do niego z ni­
skim ukłonem, rzecze: „Sire!", co tyle znaczy, j:1kby powiedział: 
„Królu!" Ale szlachcic widząc pomyłkę, rzecze doi'l: „To jest ~yr 
(wskazując króla), a ja jestem Gomuła". 

DOL JAM I TREFM;IS SO'KOŁOWSKI 

Na lnnĄ znów anegdotę o pogromcy Turków nat\afilem zu­
pełnie przypadkowo wertując dewocyjną książkę pióra niejakie­
go ks. Macieja Mateusza Fryczklewicza. Okazało się, że owa 
książka pt. „Sto sposobów nabożnie wesołych, z skarbów łas~1 
i Opatrz,ności Boskiej wydan~·· (Kraków 1767) obCituje w fa­
cecje i figliki, które piszący te słowa zamierza niebawem opu­
blikować, idąc za wierszowaną radą Fryczkiewicza: „Gdy się 
ubóstwo przykrzy lub choroba zdrowiu, masz w tej książce roz­
l'Y\vkę dobrą w pogotowiu". Zanim dojdzte do pelnej publika:::ji 
podaję następującą anegdotę o Sobieskim: 

Król Sobieski sypiać nie mogąc, często trefnisia Sokołowskie­
go przebudzał, żeby mu co wesoleg·o powiedział. Kiedy go jed­
nej nocy często przebudzał, sprzykrzyło się mu, odezwać się też 
nie chciał. Zawoła! król: ,,Powiedz jedno co, powiedz, już ci ze 
wszystkich zwi-erząt i bydląt, które jutro na kuchnią królewską 
pójdą. wszystkie skóry daruję". 

Udeszony pait.'łką darowizną, roztropną powiedział historią i 
zasnęli. Nazajutrz w nocy Sokołowski spać nie może, krząka, 
spluwa; pyta się król: „Czemu spać nie możesz?" Odpowie: 
„Mości królu, skóry mi w głowę wlazły i spać nie mogę, tur­
buję się. komu ich i po czemu poprzedam". Mówi król do niego: 
„To widzisz, tobie skóry spać nie dadzą, a dopieroż ja o calej 
Rzeczypospolitej m)'Ślący jako mogę głęboko zasypiać?" 

KTO SZPETNĄ CAŁUJE 
ws a 

Dworowali sobie poeci z mlokosÓ\\. oddających sel!'ca starszym 
od siebie niewiastom, a nawet niewinny pocałunek na szpetnym 
liczku złożony dawał asumpt do złosliwych wierszyków, odnoto­
wanych przez Ignacego Piotra Legatowicza „Epigrammata bez­
imiennych pisarzów naszych" (W.llno 1854, repi'int l 983l. Owe: 
końcowe dystjrchy zapisał Kazimierz Bartoszewicz w „Słowniku 
prawdy i zdr·owego rozsądku" (Warszawa 1905). 

Ten, wto szpetną ealuje.-podwój.nie on grzeszy: 
Bo i Boga obraża i ludzi też śmie!tzy 

o • o 
Ten, kto szpetną całuje, ten swą duszę zbawi: 
Albowiem w samym grzechu pokutę odprawi. o ,,. o . 
!Kochać się w starej babie, jest to . ciężko zgrz"5zyć: 
Jest to Bo.ga obrazić i diabla rozśmieszyć. 

o ,,. o 
K·ochać się w starej babie. jest to duszę zbawić: 
Jest to w samypl uczynku łłokutę odprawić. 

NOWl,NKI Z ŁODZ·I A. D. 1814 

W „Krótkim rysie województwa ·mazowi.eckiego", zamieszczo­
nym w „Nowym Kalendarzyku Politycznym na rok 1825", nieja­
ki A. K. podaje wiadomofoi o grodzie nad Łódką, który, dodaj­
my, w 1820 r. liczył zaledwie 7·!,l9 mieszkańców, zaś w siedem 
lat później już 2843 stałych obywateli: 

Dopiero w roku zeszłym przystąpiono do urządzenia osady rę­
kodz,ielniczej w mieście l..odzi, a w roku bieżącym rozprzestrze­
niono osadę nie tyle dla sukienników, ale więcej jeszcze dla 
tkaczów wyr-obów lnianych przeznaczoną. W tym celu są tam 
właśnie urządzone bieżniki, potrzebne Wod()('iągi, budowle dL> 
pomieszczenia magla, folusza i ługarni, ,a to dla zupełnego 

' uregulowania w roku przyszłym zakładu płócienniczego. Tym­
czasem w mieście przybyło już pobudo\\·anych i budujących się 
domów fabrycznych i mieszkalnych 3 l. urządzona 1 została far· 
biat1nia. Osiadło sukienników 28, postrzygaczy 3, tkaczy wyro­
bów lnianych i bawełnianych 32, pasamonik wstążek 1, fabry­
kanci instrumentów muzycznych tudzież nożów i inni rzemieśl­
nicy. 

PRZYCZY·MA DYMISJI 
' :. ( • ~ ' I • ~ "· • , • "I' < '' •.- • • _,'. • }'~ 

Stanisław Koźmian (1836-l922), filar stronnictwa klerykalno­
-konserwatywnego, był w latach 1371-1875 dyrektorem teatru 
krako\\'Skiego. Surowy zwierzchnik zespołu uciekał się czasem 
nie tylko do reprymend .udzielanych niesfornym aktorom, cza­
sem członek trupy żegnać się musiał ze sceną, choćby dia 
przyczyn, o jakich mowa w anegdotycznej rozmowie z Michałem 
Bałuckim (1837-1901), dramaturgiem i krytykiem literackim. 
Anegdota znajduje się w krakowskim piśmie humorystycz,nym 
„Bocian". 1906. nr 3. 

Pewnego dnia dał Koźmian zupełnie niespodzianie dymisję 
jednej z głośnych wówczas artystek dramatycznych, pant1:e s„ 
która cieszyła się niepodzielt1ym uzńaniem kr,rtyki i publicz­
ności. Nazajutrz zjawił się w kancelarii dyrektora zllanr ów­
czesny krytyk teatralny Ba„. z zapytaniem o powód tak nagłej 
dymisji. 

- Widzisz, kochany panie i\Iichale - rzecze dyrektor Koź­
mian - ona jest wcale dobrą aktorką, ale ma jedną wadę: oto 
czasem zupełnie błę<:h1ie akcentuje kwestie, które ma ze sceny 
wypowiedzieć I 

- Źle akcentuje? I o taką drobnostkę? Ależ temu można ła­
two przy re;i;yserowat1iu zaradzić! 

- Zdaje ci się! A kiedyś na premierze przez zle akcentowa­
nie zasypała mi całą sztukę. 

- Kiedy? Jak? 
- Jeślis ciekaw, to ci opowiem. -'.\' tn.ecim akcie na początku 

jest sama na srenie. Wchodzi jej kochat1ek. a ona ma do -niego 
całkiem naturalnie powiedzieć słowa: Co znowu chcesz? A tym­
czasem, w jej kiepskim akcento\vaniu, kwestia wyszła następu­
jąco: Cocio? Znowu chcesz?!„. 

Opracował: AMDRZ·5J KEMPA • 

Pisząc dziś o polskiej książ­
ce trzeba zachować nie tyle 
umiar, co ostrożność. Prawda 
jest bowiem taka, że k<>iążka 
,'est i zarazem ie.i nie 11".<:. 
R.osną nakh1cl.v, •\·):d-ije się c:o­
rnz 1vięcej t~·tułów - a lc<c1;• 
k >ię·'cl 1'li S<'\ nadal pu:;tc. W1.=-
1f:i·roć poclnnri le'n 8pnnvę Kshi · 
żki w swojci pubiicystyce, 
I ec:z zaW~?'.e kie;·ow3ł:l mną 
1nclzieja. że prz.ec'ei lata chu.­
cle kied.:ś musq się $koń1~7..Yl. 
ie nast~m ie czas. gdy b::dę 
mógł •. ,·ejśi· do kslęga:·nJ i o­
tn;·nrnć intere,u.i:1cy mn:e t ~ ·­
tul !::ez umiz<:ów i p:·zy\YJchl.?­
b'.e1i panience ~tolr,c"'j po dru­
giej stronił'? la cly. Tyrnc;~1sem 

mój apetyt c::::;teln\<.'ZY wzo­
sta;e nadal nie zaspokojony. 

Aby ten apetyt zaostn.yć ll"­
stytut \l.'ydąwniczy „Ka.:;za 
Księe.arnia" zorganizował wraz 
z Domem Książki \Vielką wy­
sta\\'ę w l\Iuzeum m. Łodzi c-
1:.ra~ującą produkcję te.i ?.:O:-

. słui.onc5 0ficyny wyda \11icz1:~ j 

~· yo:vfldzeniern • pro;p:r~jącej 
JU7. 62 hita. „r'.::isza Księgar­
nb" - jakże •vażne ogniwo 1v 
l"dukacji narodowej - wyµu­
szc~a co roku ksiaiki dla dz;e­
c1 i młodzieży zel)rane w i·q:i:­
nych seriach, książki w jęi:y­
kach obcych, dzieła klasyk,;w 
literatury rodzimej i obcej, 
książki popularnonaukowe, z 
dziedziny pedagogiki i psycho­
logii, czasopisma dla dzieci i 
l"ilocizieży, albumy, monogl:J.­
!ie... Tegoroczn:v pla!l zakłada, 
że rynek czytelniczy otrz.ym ·ł 
218 t~-tulów w nakladzie ok. 17 
inln egz. W niedalekiej pe;·­
spektywie ze zn2kiem „NK" 
bęcllie barwnych książek już · 
<!O mln. Pociesvający to faKt„ 
choć „:Nasza Księgarnia" o­
prócz manych innym wyda\li­
nictwom trudności poligraficz­
nych, posiada swoje, specyf.1-
czn<;). Właściwie są dwie przy­
c1~·11.v, dla których k;iąi:ek j;::rl: 
cią!!le za mało: po [lier :vsze -
papier. po drugie - poligra­
fi a. K-iążka dla dziecka musi 

Zaostrzenie 
apetytu 

odpo1viadać specyficznym wa· 
runkom. Musi być w miarę 
trwała, o przejrzystym druku i 
barwnych, wyrazistych ilustra­
~jacl_i. Do tego najlepiej nada­
.1ą się w.;;zelk1ego rodzaju tee­
cJ:r" kartony, papiery offsetowe?. 
6,) proc. zu:i:ywane!?·o przez 
.;NK" papieru to wfuśnie ten 
'";'Y::>okogatunkowy. Niestety, 
rne ma go zbyt wiele. I dla­
tego_ jakże często spotyka ,;ię 
zanuast barwnych ilustra:-.ii 
rozmazane plamy, bezk:zt::iłtne 
twory straszące dzie:::ko. 

Kie ma potrzeby udowad­
nuc za2~ienia ksiażki dla dzie­
ci i młodzieży. Bei niej nie ma 
µe,łnej edukacji, pozostaje na 
zawsze nie wypełniona luka.,;rn­
przepaszcza się jedną z waz­
n.vch możliwości rozwoju dzie­
cięcej wyobraźni. Niestety u-
płynie jeszc~e sporo c~a>::.t. 
uim sytuacja zbliży się •lo 
no!·n~~nej, czyli tak~ej, kiedy 
ksiązk1 będą czek8.Ć na czytel. 
nik~ i będą to książki na przy­
zwoitym poziomie graficznym. 
Przeeież nie tylko brak odpo­
wiedniego papieru stan::iwi 
przeszkodę w zwiększaniu na­
~ł'.ldów. ale górą nie do obej­
sc1a pozostaje polig1·afia. „Na-
57<.i K·ięgarnia" drukuje swoje 
książki w 20 drukarniach w 
kraju, nie licząc drukan'l, 
gdzie w.vdaje jede11 lub d\1a 
tytuły. Chociaż drukclrze twio;·. 
dzą, iż moga clziś wydrukow:;.ć. 
każdą ilość książek, to :;pra1:;a 
rozbija się o introligatorn:c, 
które ;.tanowią O\\'e przyslo­
wio\•;e „wąskie gardło" pr~:c­
mysłu poligraficznego. By ~en 
stan zmienić, trzeba- nam no­
wych drukani, nowych m o1-
~z»n, l10\\'vch ciągów produk­
cyjnych. Dlatego „Nasza K;:i,::­
g,m1ia" od lat nosi się z ~a­
miarem wy~1udowania· własnz­
go zapleC'1·a poliqrafk:mego. 
J\l oże wtedy nasze dzieci będ:-: 
mogły czyta<' bajki i opo­
wieści k~ztaltu,iące ich wyc. 
brażnię i psychikę. 

:'\a koniec re flek;;· :i: zor'1,:>.· 
nizowana w l\1u;:eum m. 1?, '· 
cizi wystawa je . .;t bo~ata i ko­
lorowa. ale t 'Yarze od\\·ie~iza :n­
cyd1 .ią rl ;;i eci ~a :mnt112 i :,,i . 
wi eri~; i:ma. .Jl"ot tł') b.,w iem \i. 
umie cukierka przez papierek. 
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Kronika 
kulturalna 

PRZYZNANO tradycyj-ną juz nagrodę m ia­
sta P iotrkowa Trybunalskiego „Złotą W!ezę 
Trybunalską". Laureatem zo$tal naucz) ciel l 
Liceum Ogólnokształcącego im. Bolesl<rna 
Chrobrego w Piotrkowie Trybuna~skim 
Zbigniew Solarz. Zbigniew Solarz Jest auto­
rem jednego z pierwszych w kraju szkolnego 
planetarium, .a pierwszego rodzimej konstruk­
cji. 

23 Bl\'I., w ZDK ŁZPB im. Obrońców f'oko­
ju odbyło się spotkanie z cyklu „Konfronta­
cje literackie" poświęcone prezentacji twór­
czości Kazimierza Arendta i Zbigniewa Ko­
sińskiego. Autorzy przedstawili swoje utwory 
i wzięli udział w dyskusji z publicznością. 
Spotkanie prowadził dr Henryk Pustkowski. 

TEATR „Arlekin" wystąpił z premierą wi­
dowiska l\Iarii Kownackiej „Szewczyk Dratew-
ka, czyli o straszliwym smoku i dziemy111 
szewczyku, prześlicznej królewnie i królu 
Gwoździku". Spektakl reżyseruje Stanisław 
Ochmański, scenografię przygotował Jan Zie­
liński,. a muzykę ~ogumił Pasternak. Grają ftl. 
In.: Teresa 'Vrocławska, Alina Czerwińska, 
Teresa.. Sa.wicka~Owsik, Zdzisław Owsik, 
Zbyshnv Wilczek, Wiesław Tarczyński. 

24 BM., w Lodzi wystą,Pila z koncertem Or­
k iestra Symfoµiczna Filharmonii Leningradzkiej. 
Orkiestra w Łodzi zaprezentowała program zło­
żony z fragmentów baletu „Romeo I Julia" S. 
Prokofiewa, II Koncertu Skrzypcowego D. Szosta­
kowicza oraz V r"rmfonii c-moll P. Czajkow­
skiego. 

W I OGoLSOPOLSKIM P·:zeglądzie Ama­
torskich Filn'lów Dziecięcych. i :Młodzieżowych, 
który odbył· się w Osiedlowym Domu Kultury 
„Mokotów" w Warszawie, jedno z trzech wy­
różnień przypadło filmowi -pt. „Cmentarz", 
uealizowanemu w AKF „Emdek" w Zduńskiej 
Woli. Fiim ukazuje zdu1'lskowolski kirkut -
cmentarz żydowski z jego ciekawym artystycz­
nie krajobrazem nagrobków I łuku bramy. 

Realizatorami filmu są: Jacek Weher, Kon­
ra<l Pokora, Jarosław Palaty1iski, Piotr Mi­
chalak pod k ierunkiem instruktora Zbigniewa 
Listowskiego. 

W PAŁACU Kazimierzowskim w Warszawie 
czynna jest wystawa prezentująca osiągnięcia 
Polskiej Stacji Archeologii Sródziemnomorsk1ej 
w Kairze. Na wystawie zgromadzono fotogra­
my pokazujące miejsca prac naszych ekip, a 
także ceramikę nubijską, wazy cypryjsk;e z 
VII-VI w. p.n.e. i wiele innych cennych eks­
ponatów. 

11 Bl\:I., warszawski Teatr Współczesny 
wystąpił z premierą „Slubu" Witolda Gombro­
wicza. Spektakl reżyseruje Witold Zale,vski, 
muzykę opracował Jerzy Satanowski. Grają: 
Czesław Wołłejko, Krystyna Tkacz, Wojciech 
Wysocki, Grzegorz Wons, Maria Pakulnis._ 
Adam Ferency i l\Iarc'in Troński. 

W IŁAWIE zmarł nagle ALEKSA:SDER 
RYMKIEWICZ. Aleksander Rymkiewit:z uro­
dzJł się w 1913 roku w Wilnie, absolwent Uni­
wersytetu Wileńskiego im. Stefana Batorego. 
Debiutował w 1933 roku. Związany był z grupą 
„żagary". W 1937 r. wydał tom poezji pt .. ,Tro­
piciel". W czasie wojny działał w podziemiu. 
Od 194j r. mieszkał stale w Warszawie. Byl 
urzędnikiem Mini.>terstwa Ap owizacji i Hand­
lu, dyrektor em Biura Zarządu Głównego ZLP. 
Redaktor działu literackiego tygodnika „Radio 
i Swiat". Laureat nagrody literackiej un. Piet-
rzaka. 

23 WRZEŚNIA zmarł HE~RYK RYL, twór­
:a teatru lalkowego Polski Ludowej. Zała2yc i el 
?TL „Arlekin". Autor wielu $Ztuk teatralnych 
(ps. Grzegorz Frant), reżyser i pedagog. 
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I Foto: Andrzej Bied:oński 

W dobrej orkiest~ze 
wszystko musi być dobre 
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Dokończenie 
ze strony 1 

nik, publiczność 
oczekuje znaczą­
cych wykona11. 
:My chcemy temu 
sprostać. Mamy 

własną wizję. Koncepcja dyrygenta, nie zawsze 
spo6·ka się z pełną aprobatą ze strony zespołu 
czy poszczę_gólnych muzyków. Powstają wów­
czas pewne napięcia, powstałe z wzajemnych 
wymagań - ale one rodzą coś, co publiczności 
daje określone przeżycia emocjonalne i posze­
rza jej widzenie nie tylko sztuki, ale i świata. 
Sztuka nie może naśladować świata. Ona doda­
je do naszego widzenia świata pewne obszary, 
które doświadczamy poprzez nią. 

- Ostatnio nagrywaliście płytę z Yehudi Me­
nuhinem. 

- Jest to tyle samo wspaniały artysta, co i 
człowiek. On dostarczył nam wraźei1, które są 
nieczęste, które przed nim - czy poza nim 
- trudno dostrzec. Poprzez swoją wielką i nie­
powtarzalną sztukę ukazał nam jak gdyby w 
nowym świetle, znane - wydawałoby się -
wartości estetyczne, np. szlachetność w muzy­
ce, subtelność etc. Dopiero dzięki niemu mo­
głem te wartości zauważyć i odkryć ich nowy 
wymiar. 
Działalność takich ludzi jak Menuhin jest 

czymś wspaniałym i niezwykłym. Jest to row­
niez bardzo potrzebne z punktu widzenia spo­
łecznego i rozwoju kultury przede wszystkim. 
Tylko ciągle stawianie dużych wymaga.il. poz­
wala dojść do czegoś w sztuce. 

- Aby stworz~-ć taki ze"pół jak ten. którym 
obecnie pan kiel'uje - czego trzeba bardziej: 
żelaznej dyscypliny, partnerskiego współdziała­
nia, czy czegoś jeszcze innego? 

- Do rzeczy elementarnych, prostych - do­
chodzimy poprzez niezwykłą, wprost żelazną 
konsekwencję, Na przykład punktualność. Niby 
to sprawa drobna, normalna. A tak trudna. Tak 
wymagająca wielkiej subtelności i kultury. 

- Słowem - mozolna praca. 
- Trzeba dużo i dobrze pracować. Mam bar-

dzo wysokie wymagania wobec zespołu, ale i 
zespół wobec nmie również. $wiadomość, że 
ktoś z nas mógłby nie sprostać pozostałym -
mobilizuje' mnie i zespół. Honor nie pozwala 
nam grać gorzej w kraju niż za granicą. Na 
koncert w Łodzi przyjechaliśmy prawie wprost 
z Londynu. Ambicją naszą było grać w waszym 
mieście równie dobrze, jak w Londynie. Ten 
koncert nie mógł być gorszy od londyńskiego. 
Mieliśmy przed publicznością łódzką sporą tre­
mę. 

- Co ponadto udalo się wam o~iągnąć w grze 
zespołowej? 

- Kiedyś marzyłem o kilku takich sytua­
cjach, które bardzo rzadko zdarzają się w ży-
ciu. Otóż grupa drugich skrzypiec prawie w 
każdej orkiestrze nie jest t ak doskonała jak 
grupa pierwszych skrzypiec. Myśmy chcieli to 
przełamać. 

W dobrej orkiestrze nic nie możę być słab­
szego. Wszystko musi być dobre. Przecież kom­
pozytor, gdy tworzy utwór, to nie pbze czegos 
pośledniejszego dl;r dru.E(ich skrzypiec - pisze 
tylko im1ą nutkę, ale nie -gorszą. Proszę zwrócić 
uwagę na brzmienie drugich skrzypiec w na­
szej orkiestrze - w niczym nie ustępują one 
pierwszym skrzypcom. 

wiedział o tym, ie Polacy też grają muzykę 
kameralną. 

·- Od czego jeszcze - zdaniem pana - za­
leży sukces? 

- Na jakiś zauważalny rezultat składa się 
bardzo wiele czynników,· równoległych wobec 
siebie. Ęezwzględnie muszą być wrodzone pre­
dyspozycje. Muszą też zaistnieć okoliczności ży­
ciowe, które temu wszystkiemu będą sprzyj&ć. 

Te okoliczności - to np. zainteresowanie się 
nami przez telewizję, wytwórnie płytowe, takie 
kontakt z Yehudi Menuhinem, koncert za dwa 
miesiące dla niewielu ludzi u papieża, zainte­
resowanie prasy itp. Te i inne okoliczności, to­
warzyszące ciągłemu zainteresowaniu nami, 
także przyczyniają się do naszego sukcesu. 

- Krytycy piszą, że pańskie interpretacje -
zwłaszcza muzyki Mozarta - są odrębne od 
powszechnie przyjętych komvencji. 

- Tak to czuję. Rzadkością jest dojść do ta­
kiej sytuacji, kiedy to, co się przedstawia pu­
bliczności jest absolutnie doskonałe. Tempo 
uważane przeze mnie za właściwe, odbiera się 
często jako zbyt gwałtowne. 

Prawdziwy artysta - to ten, który odczytuje 
utwór według własnej myśli, a nie sztywnych 
i utartych już szablonów; które nie znaczy, że 
są złe - :ile nie znaczy to również, że są dos­
konałe i jedyne. Ważne jest, by duch kompozy­
~ji nie został wypaczony. Dobrze, jeżeli ktoś 
wyczuwa utwór w sposób tak wspaniały jak 
kompozytor. Bach pi1>ząc swoje utwory, nie 
studiował reguł. Studiował kompozycję, ale po­
przez swą wielkość i oryginalność - wytyczał 
reguły. Mozart tak samo \vyc~wał pewne pra-
11ra. Ale z takimi przypadkami w sztuce nie­
często się spotykan1y. 

- Czy zbyt częste zmiany na stanowiskach 
kierowników artystycznych placówek muzycz­
nych przeszkadzają w wypracowaniu wysokiego 
i u.znanego poziomu artystycznego zespołów 
muzycznych? · 

- Znowu wspaniała przeszłość skłania do re­
fleksji. Takim długoletnim szefem zespołu, pra­
cującym z jedną orkiestrą był Grzegorz Fitel­
berg, a później Jan Kreuz, Bohdan Wodiczko i 
Witold Rowicki. Stała, długoletnia współpraca 
z jednym zespołem jest pozytywnym zja\ds­
kiem nawet wówczas, gdy dyrygent ten nie 
ma tych wartości, które posiadają dyrygenci 
występujący gościnnie z zespołem. Ale dyrygent 
ten z pewnością ma wiele cech dobrych, na któ­
rych peh1e rozwinięcie i kontynuowanie przez 
innych - potrzebny jest czas. Wartością nie są 
bowiem tylko same czynniki pozytywne. War­
tość musi mieć własne oblicze. o czym cżęsto 
decyduje przewaga pozytywów nad negatywami. 
Teden człowiek jest w stanie osiągnąć jakiś 
artystyczny kształt własnej osobowości. Kiedy 
wielu rozpoczyna trudne dzieło według włas­
nej wizji, ale nie jest im dane rozwijanie i 
kontynuowanie go - to sztuka z pewnością 
nie o~iągnie szczytów. 

- Pana s:rm1>atie muzyczne. 
- Bardzo lubię muzykę współczesną. Powiem 

szczerze - polską lubię najbardziej. Bardzo ce~ 
ni.ę Witolda: Lutosławskiego, Krzysztofa Pende­
reckiego, Grażynę Bacewicz, Marka Stachow­
skiego, Zbigniewa Bujarskiego. Zbigniewa Pen­
herskie.E(o... l\Iogę wymienić jeszcze wiele naz­
wisk. Anglicy, Amer~·kanie nie wymienią tylu 
kompnzytorów o takim znaczeniu. Tu jeste~my 
w lepszej sytuacji. Z wykonawcami jest od­
\Vrotnif' 

jest trudna. Wyczerpuje się „napęd". l\Iy pra­
cujemy na niezwykłych emocjonalnych bate­
rlach życiodajnych. M. Bejart juz zakoi1czył 
pracę. Szajna równici. Dlac,;ego? - Tego nie 
wiem. Domyślum się jedynie. 

- lle t.rzcba pracy. aby pnedstawic publicz-
nosci 111>. ldlkunasl1uuinutowy utwór „Eine 
kleine .:'.'lachtmu:.ik"? 

·- Piern·szy utwor przedstawiliśmy public~-
ności po trzech latach pracy, następny po szes­
du mie~iącac:h, na~tępny po trzech miesiącach; 
teraz zdarza się. :i.e po kilku próbach. Zależy 
ile s ię wkłada ~en:a i \\·y~iłku w opracowanie 
u.\1 ·oru oraz jp kie ~ <1 wymagania i okoliczno~ci. 

- Paua ideat w~ród d~-rygentów? 
- i\Iam wiciu - L. Bernstem, G. Solti, G. 

S zcll, C. Abbado, B. Wodiczko, W. Rowicki, J. 
Kaoąi rzyk. 

- Co pana fascynuje u tycl.J najlepszych? 
- Ich talent. To Jest coś, co oni otrzymali 

od Pana Boga i dzię !d temu mogą przeliazywać 
wb~11ą wizJę 1Yidzellla muzyki. ' 

- Wyłączając dyrygentów kto paua jesz-
cze fasc~ n u.ie·? 

- l vo Pogorclic. ponieważ 011 widzi ut\\·ór na 
swój ~posób · :\ie powiela po niz 1\·tory scherza 
Cis-moll f . Chopina. Ou odczytał ten utwór na 
nowo, upraswzając niektóre rzeczy. To jest 
prawdt:iwy talent, który sam potrafi czytać z 
1ut, a nie powiela sposobów · odczytania przez 
innych. Takimi wielkimi i oryginalnymi odtwór­

\:m11i byli także Paderewski i Rachmaninow. 
- Czy zdarzają się wam „wpadki" na kon­

certach·? 
- Tak. na 1rnsz.> m pienvsz,>m koncerde w 

R-,:ymic. Drogo za w płacimy - nie zaprasza­
ją nas tam. Na to niepowod-,:enie zlożylo się 
wiele przyczyn: osmiogodzinna jazda autobusem 
bezpośrednio przed koncertem, debiut w naj­
większej sali Rzymu, wybór utworów nie naj­
lepiej opanowanych. Ta pomyłka zdarzyła si4; 
.1al11 pięć lat temu, ale jej skutki do dziś od­
czuwamy. Pomyłka w sztuce drogo kosztuje. 

- Występujecie na najbardziej renomowa• 
nych estradach muzycznych świata i na .pro­
wincji, W czym dla was przejawia się ta.kie 
zróżnicowanie? 

- W zasadzie nie ma różnicy. Jest tylko 
różnica w otrzymaniu angażu do tych sal. Po­
nieważ tamci mają możliwość większej selekcji, 
wobec tego wy]:>ierają to co jest im najbliż­
sze. Otrzymanie zaproszenia do znanej •ali 
koncertowej potwierdza wartość zespołu, buduje 
autorytet. Myślę, że żyjemy w takich czasach, 
że jeżeli artysta jest interesujący, to jest za­
praszany. Artysta może jeszcze odmówić. Ale 
nie znam takiego, który odmówiłby zagrania w 
Carnegie Hall czy w Londynie. Ja jednak czuję 
się równie odpowiedzialny przed publicznością 
np. łódzką co londyi1ską. Myślę, że tak czyni 
każdy artysta. 

- Nagrań płytowych dokonujecie przede 
wszystkim dla brytyjskiej firmy El\IL 

- Współpracujemy także z firmą francuską i 
niemiecką. Obecnie szesć naszych nagrail płyto­
wych ukaże się w najbliższym czasie. Byłbym 
najbardziej dumny, gdyby te płyty były tutaj 
- w Polsce. Czuję się zażenowany, że tak nie 
jest. U nas od nagrania do ukazania się płyty 
w sklepie trzeba niekiedy czekać kilka lat. 
Kto może sobie na to pozwolić? 

- Czy utrwalano wasze nagrania koncerto­
we? 
. - W zasadzie nie. Ale cóż prostśzego, aby je­
dna ż na8zych wytwóp1i przysłała ekipę np. do 
Filharmonii Łódzkie) i nagrała tam nasz kon­
cert. Jednak tak się nie stało. 

- Zna pan wiele sal koncertowych. Które 2 
nich oceniłby pan najwyżej? 

- Moją najlepszą opinię o sali koncertowej, 
a także koncertmistrzyni zespołu .Neville'a Ma­
rrinera pani I. Browa mogę odnieść do sali 
Filharmonii Bost011skiej oraz Cornegie Hall. W 
Polsce wspaniałą jest sala Filharmonii Pozna11-
skiej. 

- Jazz pana interesuje? 
- Trochę. Lubię ten gatunek muzyki. 
- Czy podczas dyrygowania zdarza się, ie 

myśli pana ulatują w ·daleki pozamuz:i czny 
świat? 

- W zasadzie na takie pyta.i1ia powinno się 
odpowiedzieć, że nic takiego śię nie zdarza, ze 
jest pełna koncentracja... l\luszę jednak przy­
znać, ze . czasem myśli ulatują gdzieś w inny 
śt1·iat. W takich sytuacjach nie po\vinno się 
dyrygować. Jednak nie można sobie wybrać 
dowoinie koncertu i czasu jego prowadzenia. 
To są ryzyka tego za\vodu, że stale trzeba być 
dobrym i ciągle zdawać egzamin. A przedeż 
człowiek ulega różnym nastrojom. Jeżeli utwór 
się zna, to dyryguje się nim czasem jak we 
ś.nie - chwilowa emigracja myśli jest chyba 
zauważalna przez publiczność. l\Ioi muzycy po­
wiedzieii mi kiedyś w takiej sytuacji, że pracu­
jąc wyglądam tak, jakbym nie myślał o tyń1 
co robię. Orkiestra zauważa więc ulatujące 
myśli. 

- Czy dyrygowanie z pamięci ułatwia tech­
nikę manualną? 

- Powtarzam za B. Wo"diczką - utwór jest 
tak skomplikowan.nn dziełem . żf' nie możn 1 ·go 
znać bez reszty dobrze (pamiętać można dwa 
utwory, ale nie \vięcej). l\1iałem sam tego do­
wody. 

- Z wyuczonego zawodu jest pan także 
kompozytorem, pianislą. 

- Komponuję muzykę filmową. Myślę. aby 
kiedyś zagrać l\lozarta na fortepianie. Zdaję 
sobie jednak sprawę, że · to musiałoby być na 
jakimś poziomie. 'rlTyślę, że każdy dyrygent 
chciałby pisać udane kompozycje - to jednak 
rzadko się zdarza. 

- Czym dla uana jest muzyka Mozarta? .:.. 
ukrytym dr::imate!T' czy pogodnymi i beztroski­
mi perłami? 

- l\Iozart jest niej}rzenikniony. Grając jego 
muzykę. bardzo trudno je ·t µrzekazać jego in­
tencję. Wykonywanie jP.go muzyki wymaga nie 
tylko niezwyklej perfekcji, ale i jeszcze czegoś, 
cze~o słownmi opisać· nie można. Je;;t w jego 
utworach co$ ukrytego i trudnego do uchwyce­
nia - ale decydującego o wartości kompozycji 

Rozmawiali: 
MARIAN STRZELECKI 
i JACEK WOLAtiłSKI 

U nas wszyscy muszą grać dobrze - in nej 
możliwości nie ma. Również ten najd;ilei sie­
dzący członek orkiestry musi by(· bardzo 
dohnni . l\.Ty 111usi111y tak graf, je~li ch c-emy 
s woją pnzvcię utrzymać i przebij ać się w l5Órę . 
To jest konieczne - jeSli chcemy - aby świat 

- Co panu •Jr1P~"Jrndza. w realizacji planów 
i zatrt;"rlt"i ar! ~-,1 , .. „nych? 

- Na razie nic nie przeszkadza, tylko droga • 
NR 40 (1331) XXVI 1 PAZDZIERNIKA 1983 R. 



Polemiki• Listy• Opinie 
- \M A MiMfi IW !Wi-iAWłWWW@łtWE'··Cł ULLE A •• -

W POSZUICIWAMIU „ODGŁOSOW" 

-··· t ··-

IW#N 
Powszechnie znane ~a !lan1 na1·zek I b :iek ._ p · · an a na raki poczytnyeh ksią-

. . czasop1„m. rzyczynv bywaJ·ą ·. W t . . 
ki papieru, zuż t ' · roz:ne. . ys ępuJące okresowo bra-
dukcji Mnie os;'bł'" park. maś'z.yn pohgraf1cz11ycb. niewydolność pro­
dystrvbuc'i . :'cie za1ntryg?wała zgoła odmienna sprawa. Sprawa 

· · • J • a wu~" tego ro oos1adamy. · 
Z takim zamiarem zap'anował b" t . 

niektó"ych d?'eln' h • em so ie rzydniowy rekonesans po 
• _, 1ca~ m, Łodz' Od dł · · . . 

mogę nabyc „Od„tosów" Pi I. d kt6uzszego. czasu Jakos nie 
ch~tnie czvtu i~ z p1r •. sm.a 0 re go_ się przy.zwyczaUem i 
że dystrybucja· tvg:cin·i·1~ \eh. w_ia ?godny~h zrórl;-J do r•tiedziałem s'ę. 
dobnie zreszta 

1
.a1·, • • • a. !me 3es • w ogole zalezna od redakcji. po-

T , . • · • 1 11111yr• 1 czasopism. 
ka~~:~?Ją ;~~~;\·i~d7 i<tlna za clystrv~ucję jest RSW „Prasa-Ksiąz-
R~ .d · ;czLe_ punkty sprzedazy w naszym miescie 
ąJ w poszukiwau•u Od«ł 'w" · . · · · 

13.00. Stanał , · · . " -. e>so rozpocząłem w środ0 o godzinie 
gu ulfc RŻg~!sffe;z~c?-n1e 'tl.' .kol~jce .orzed kioskiem „Ruchu" u zbi~­
- taka usł ' 1€J 1 Le~zni.czeJ l'\1estety nadaremnie. Nie dowieżli 
szedłem sz%~~~łe:;1 o:Ipowie~z z ust uroczej nanienki w kiosku. Prze­
nabv6 astat . a nruga s ronę ul. Rzgowskiej , gdzie udało ml s!ę 

Prze
.d d. 

1 
m. egzemplarz „Odgłosów" z 17 - tu dostarczonych 

os ownie pół i?odzin~ '"~ dz· · &"łem "uż ot~ · · • "; ·'·~ iwnego. ze \\" czwartek nie mo-
spostrzJeżenia' z:,:n~~u·~'?d~ł?s?w". Chcąc mieć rzetelne i. ob!ektyw1:e 
tym razem clo 'ro"d .'1 .. z1en z samego rana udałem s1ę ponownie 

· . ' m1escia 
Kiosk Ruchu" 33 · sla. ,. - nr ' rog A. Struga, Piotrkowskiej .Centrum mia· 

Posiada pa ni Odcr'o „ · d · _ W : ·: „, s."' w sprze a7.y - oytam sp~zedawczvni l'. 
- c czor_aJ m1ałan: _Jn egzemplarzy, które '\\' mil( się rozeszły. 

i;:v me ina. nam zadnego woływu na nrzydział? · 
p Niestety. nie mo~ę ni~ na to poradzić - pada odoowiedź · 

t rzechodzę przez ul. Piotrkowska r>a drugą stronę dn ki..,sk-~ us:· 
uowanego w bramie nosesj~ pod nr 96. 

- Poproszę „Od~łosy". 
- Niestety - nie mam. 
- A ile .w oizóle pa11i otrz:;n1uje egzemp!arey? 
- Je~~m.- 211 s.ztuk. Taki mam przydział - s'.)neda!ahvm w'.q:ej. 
- Dz1ekuję za mfor-ml'lcję. 'Poprr.szę „Słowo Powszechne". 
:'lacę._ Tdę ~fale:! do kio•lrn nr ~7 pr7.y ~1. ZMP. Zam.V.rd"'"· Przez 

okn_o \~1clze Jeden egz. „Od!.(łoB<Sw" a kolejka iuż sie ustawiła. 

siłuje się podpierać w swojej obronie, jest ab3olutuie nie na 
miej scu, ponieważ był to pisarz szczególnie wra?.liwy na krzyw­
dę dzieci, czego o twórcy obozu w . Grotnikach i kolonii w \\"i· 
śn~o:vej Górze, w Zbiorczej Sz.kole Gminnej - niestety, powie­
d~1ec pie można. W pierwszym przypadku, mimo wiadomego 
niedostatku wody, nieprawidłowego żywienia (WOSiR korzysta 
z usłu.g „zai:neczku" nie po raz pierwszy), kłopotów z organi· 
zo:wa11;1em za?ęć z braku sprzętu, itp., wcześniej nie wykazał na­
le_zyteJ tr?sln - o wszystko, kąpiele pod prysznicami, rozgryw­
k~ na boiskach sąsiednich kolonii zabiegała wyłącznie kierow­
mczka obozu. Była to męcząca żebranina. nie uprzednio przygo­
towane warunki. Natomiast w drug.iej placówce w Wiśniowej 

?orze, zorganizowanej zupełnie „na dziko" - bez uprawnia­
Jących dokumentów, WOSiR dał dzieciom do spania sienniki 
rzucone na brudną podłogę, sfatygowane koce .i ani skrawka 
bielizny pościelowej. Oczywiście niezbędny sprzęt dowieziono po 
interwencjach. Czemu tak karygodnych zaniedbań nie próbo­
wano wyjaśnić w prasie, choć zarzuty postawilem? Jeśli w tym 
miejscu dodam, że zakłady pracy wykupujące ,,luksusowe" sze­
roko rozreklamowane „miejsca wypoczynkowe" dla milusińskich 
płacą grube tysiące (sprawę t~ równiet pominięto w wyjaśnie· 
niu). myślę, że ostatecznie udowodnię, jak w swej obozowo-ko· 
lonijnej działalności Wojewódz.ki Ośrodek Sportu i Re~reacji w 
Łodzi daleko odbiegł od czystych intencji, które usiłował wmó· 
vić w drukowanym sprostowaniu („Odgłosy" nr 37 z dnia 10.09. 

83) i odsłonię rzeczywisty sens poczynań leżąc~' jedynie w zys­
kach . . Uważam, że organizowanie wypoczynku letniego dla dzieci 
to sprawa. zbyt poważna, aby zajmowali się nią ludzie niekom· 
petentni, lekceważący najistotniejsze potrzeby dziecka. 

„NIEPOTRZEBNA BUDOW1A" 
toCe =m r mnrnmmzsmMt 

EDWARD BRYL 

O..co~1~e. Dw: Fabryczne:zo. Kiosk nr · 105. Sa .. Odgłosy"! Eureka! 
Worawo.z1e me,viele pnmstelo z ot'rzvmanych 21! · so:t. _ alP SR. Pe- W 36 n11me.rze „Odgłosów" s dnia S września 1983 roku w odpo-
ro11 ·Dw. rabryczneiro. Kiosk „Ruchu" nr· 100. Dosć snor::i. ilośC- róż- wiedz.i na mój ai·Łykuł p.t. „Rozpoczęto budowę, która oka.zala się 
ne11:~ rodzaiu. czas;:ipism. międz..- Innymi całe sterta .. Odgłosów". nie.potrzebna" p. Ma.rta Sobocka zarzuciła mi, :ie nie w pełni praw-

W1elce zdziwiony i jednocześnie zaskoczony oytam sprzedawcy. dziwie przed~tawiłam sprawił budowy Do.mu dla Samotnych na Osie-
- tl.e nani ot:-zymala P.:!zemolarzy .. Odgłosów"? dlu Retkinia-Piaski. Swoi.m artykułem ,,&krzywdziłam tych miesz-
- 'rvle M :>awsze _ 130 sr.tuk _ pada odpowiedź. kańców osiedla, którzy w tym kierunku a.utentycznie działali . „ lu-
- W°~"!VStkie pani ~TJrzeda,iP? dzi zarÓWJlO. partyjnych, jak i bezp.artyjnych, Ofiarnych, oddanych 
- 1\"ie mam zv;rotów. Dn niedzieli wsz .stkie w..-srJrzedane. wspólnej sprawJe osie;d.lowej". 

. - . Dziekuję serdeC'znie ?.a udzielenie mi informacji tak nokrzepia- Dróga pan.i Mairto„ Nie to było moją i.nJieurcją, gdy zabierałam: się· 
JaCeJ bowiem zwatpiłem czy uda mi się napotkać jes,zcze chociaż je- u pisa.n.ie tego tekstu i na.dal nie czuję się winna. Pisze pani że 
den e1?zemplarz w sprzedaży. „przeciw lokaHzacji Domu dla Samo.tnych na osied.lu Retk:Lnia-Pfa-

:zerkam na ze~ar ~tacvjtiv. Dokładnie> 9.1.0. Wracam z powrotem do ski protestowali zawsze tyJ.ko mieszkańcy, a nie Komitet Osie.dlo-
mtasta. l"o drodze na chwile zatrzymuje się przy kiosku nr 102. wy". Przepraszam bardzo, a.le d.lą IIUl1e Komitet O&ied.lowy to sa-

- · Posiadała nanl w ~nrzedażv .. Odf?łosy"? · _ morz.ąd, a samorząd to MIESZKANCY. Zres-z,tlł w swoim artykule w 
- . o t<>1', ale wszystkie H1. S'!tuk. które otn:vmuję już wczoraj sprze- ki.1ku miejscach używam wymie.nnie słów „ludzie" i „dz4ałacze są-

do.łarr>_ To bardzo rnało . . Ludzie chcą czytać, denerwuh się, że nie morządu". Zwrotu „Komitet Osiedlo\\fy" użyłam tylko ra.z. Nie ro-
1:1a n irh \~· s:;rzerlaż'<', zumiem w.ięc, skąd wzięło się u pani przekonanie, że całą :msługę 

_ P~o>zą kiel'<:1'1•rn~· :"a peron _ tam otr•\·mają j~szcze. w działaniach wokół tej budowy przypisuję Kohtitet~wi Osiedlowe-
- Dzielrnje, nje :\·ierlr.ia?am 

0 
tym w oizóle. mu „Piaski". Uważam tei, że samorządem nie są tylko formalne 

P:,•ta„;;·,\'iam urlać ~ie jeszcze ra Widzew-Wschód . Czekam na ~truktuq•, gd.zie fll;Ilkcjo.niuje przewo.ful.iczący, wiceprz.ewodniczący 
! skarbnik. Dla mme sa!lnon:ądoem gą ~awsze wszelkie przejawy sa-

~!J. W kiosku nr fi4 orz,.. prz,·stanku tramwaiowvm również nie u- morzadności wszystkkh mieszkańców. A przecież sam.a pisz.e pani 0 

~-wiadc?' sz „Od;?łosÓ'\'.„ •. Te samP riechodJiwe tytuły czasopism - za.., -petyc~ach mieszkauców, zabiegach ludzi ,,.służby ludziom", w tym 
Jegaja. Do.ieid?a1ac n~ no"'P o•'ed e. obse1·wuie ?. lewei i prawei 1 pani. Czy takich ludzi nie moi.na nazwać działaczami samorządu? 
strom· rozpoczete. nowe zupełnie budowle. Każdy 5krawek ziemi jest Poza tym nie b\·lo moim zamiarem pisac· &pope1· zat gach : 
tu '\\'la~ ·„.· aa , - m dk \" --trÓJ • . . ~ o ar m,e-

.Cl ~ie 7. _,.O"nor.~rov:J wany. •eren uoori;ą owany. . .V:P dz Komitetem O.Siedlowy•m a mieszka1icami. To bvłby temat na 
r.owy<'h p_ry"·atny<'h L:10:,k•.'\\• "'-·arzywno-o".\oco\yyel; - cieszy oko oddzielny artykuł. Dla mnie najważniejszą sprawą było ratowanie 
p;_ze:,hodn1~ .. ~P-f>.JJ~ .. t.;,~nr-:·p,iowa Wv_sii<d;ka .. !{1er•uJę się, w ~tro_J'!ę ?<?,:-.~·· i;U,lio11ów z.J:otych, które zoatały włożone w tę budowę. . . 
b.1slne~o l,1osku nr ..,:)"~ przy. ul. Pi.:szklnac ~~ zi:pytan1e. o ,pdgh~~ .• , 'teraz przechodzę ao .drugiego zar:imtu 1l- Sobockiej. Otóż nie mia-
- moJa symnatv~,:tna ro?mowczyr:1 uprzeJmie informuJe: -: Pame· łam racJ.i pisząc, że nikt na Retkini nie słyszał o żadnym soru:l.ażu. 
k.oc~a.ny ,.Odglosy n~ -ias!ym o~.1edlu to l'an:t as Otr7·o:muię ~alf;- Pisze pani: „Słyszano i to nie tylko na Retikini, als w całe.j Lodzi 
pw1e 6 _sz~uk . Sar:n n1E' mogę ?:dazy(> nrzeczvtae. aczkolwiek lubię .Je a nawet w całym kraju ... Nie może być mowy o braku so·ndai.~ 
r.zylać. Szcze~ólri!·~ lu?ie ;ubrvkę .. Opinie: .Polemik!. Lis.ty". _są <'le- opinii P~?licz.nej. Nikt nie c~iał po prostu jej sluchai: i nie chc.jał 
k~we. w:vpo\\·1e~i.!. [~z1el~llJI\' za rozmo'l':ę 1 1d'!' daleJ. 'B:Vc moz':l inne nic z1:ob1c.''. 1 tu zaszło nieporoz.umi&1.ie. Otóż. ja pisałam o b1:aku 
kioski otrzymuJa więceJ egzemolarzy - m:-'slę po drodze. Niestety sondazu zamtere.:;owa:nego środo.wiska przeprowaidzonego przez Wy-
taka sama historia po„:larza sie w rozmo'l\'ie z pozostałymi sprze- dział Zdrowia. P. Sobocka natomiast prz.ytacza arg.umenty obra-
dawcz.vniami· [~ioski nr 287, 179 269 i 2.95 - mniej więcej otrzym~Ją zujące ju2 protest opinii· publicznej. A sondaż to technika ba'Ciania 
taką ~ama ilość egzemplariv do ~przeclania. Kropla w morzu fstnie- opi'11ii pul>liczne.j stosowana w badaniach statystycznvch nad spo-
jąc,·ch potrzeb na takie duże osi0dle. Wracam mocno zawiedziony. łecz.ną oceną danych wydarzeń; rodzaj :rozsyłanej ankiety. I w tym 

Po drodze j<:~i:cze wysii><lam na Tatrzat?skiej. Kiosk „Ruchu" nr wypadku mogę pa•nią zapewl!lić, że o takiej anldecie n-ie nie b}·J:o 
214. Jclent:rcrn'e jak na Wid?e„;ie. Przeiei:dtam oa drugie nowe os:-:- ~iadomo na Retkini. Sama bowiem m.ie.s'Zkam na - tym osiecllu-@gan· 
die Choinv-Zatorze . Taka sama sytuacja. Szkoda się powtarza'!. cie od 1978 ro-ku, moglj się więc n& ten temat wypo.wladać. Nato-
Mu•?E;' ~:,„ iczv~. zaplano,·v any rekonesans na trzy dni. ~ie ma iad- mla~t. jeśli już chodzi o protesty, to pisze pani m. in. o petycji 
nego sens\J jeMzil: 1'JQ innych dzielnica C"h t,łJ.clzi. Szkoda :rachodu i z 850 głosami. Bardzo panią przepraszam za to stwłerdzenie, ale ta 
c;;a•;u. A wt}bski? Wnb~kl i1~suwaj8 się same. l.i.czba )est wca:le n+eprzekomywająca. Nie przekonuje mnie, a wi~ 

T'od~umo-;\'ania t~le hęd·de . Poclaję slwierdzone fakly pod 1"0>,1\·agę lllC dztw:nego,. ze n1~ przekonała władz miasta i spółdzielni. Co to 
nas;:ym dyot:ybub~••:,1. c·~; t"'•~n.·6w .. Odgłosów". Jest bow1em 850 gł0€ow w stosunku do 80-tysięcwego osiedla. Pra.w­

"ŁADYSŁA W BISZE\\ SKI 

KOLOMUNEGO SKANDALU CIĄG DALSZY 
... • •, • ' .': ; •• ~' ~ ' • , 1) • ,• : * • ~ 

Woje\\'ódzk; Ośrodek ~Sportu i Rekreacji w Łndzi oraz aJentka 
Anna Zawadzka bą szczerze zdziwieni, skąd czerpałem infor· 
macje dotyczące obozu rekreacyjno-wypoczynkowego dla dzieci 
zorganizowanego w .. Zameczku'', w Grotnikach. Otóż wyjaśniam, 
że w ogromnej mierze dostarczyli mi ich osobiście, r~sztę wi­
działem sarn. W dniu 31 lipca br .. wraz z Wojewódzką St~cją 
Sanitarno-Epidemiologiczną w Łodz.i - dr Piotrem Tyfą oraz 
pracownikami sekcji żywienia: mgr Barbarą Musierowicz i mgr 
Urszulą Pytasz uczestniczyłem w kontroli placówki. W dwa dni 
później interwenlowałem u z·cy dyr. łódzkiego WOSiR d.s. tech· 
nicznych, Ryszarda Zakrzewskiego o natychmiastowe dowiezie· 
nie sprzętu sportowego do Grotnik. Dostarczono go po mojej 
rozmowie, właściwie już na zakończenie drugiego turnurn ... U­
przednio liczne monity kierowniczki obozu. Teresy Dąbe1';:. któ· 
ra od początku dysponowała, dosłownie. jedną zniszczoną pił· 
ką, pozostawały bez echa. 

W czasie kontroli ajentka .,Zameczku„, Anna z,~wadzka, nie 
dysponowała podstawowymi dokumentanii, kartą kwalifikacyjną 
obiektu ani zezwoleniem na pro\v·adzenie placówki wypoczyn­
kowej dla dzieci -· twierdr.iła. że są w Łodzi, u organizatora. 
Dane dotyczące wy;okiego 130~złotowego narzutu i rzeczyw.istej 
stawki oodała m' sarna, nie stać .i~ ponoć było na dodatkowe 
napoje dla maluchów w czasie upałów. Teraz z kolei ja się dzi­
wię. i e publicznie oznajmia. iż całe trz~·;;ta złotych przezna.czała 
na wiKl obozowy. kontrolując:vm iej działalność w dniu 31.07.83 
mówiła zupełnie C'l innego. Błagała też. między innymi I mnie. 
o pomoc w „wywikłaniu sie" z trzecle~o turnusu (wywiązałem 
się orzecież. poda iac ie.i prośbę w artykule), !!dy?. zbiorowe ży­
wienie to żaden bizne~. przynajmniej dla niej ... Czyżby? 

Dzieciaki otrzymv\vały posiłki nieprawidłowo. sarna zresztą 
pnyznaje, 7.e w oierv.'sz:vrn turnusie dwa razy dziennie i suchy 
prowiant, w dru::(ir1 trzy. a dopiero po zaleceniach \\.ojewódz­
kiej · Stacji . S:mit.·'Epid. w Lodzi wprowadziła czwarty :--- pod­
wieczorek. Karać -z.a brud:v mandatem w dniu 31.07.83 nie było 
wiekszego sensu. brnvi em w tym dniu dz 'eci w oiz;óle nie j;:idł~· 
posiłków u pani a 1entld. załatwiła je gdzie indziej. sama zaś 
ob!'ługiwała we,,e!e! Zało?:enie. że a ient restauracyjny spełni 
należ~·c:e role apro•vlzaton grupy maluchó ,, ie.:;t nieporozcimie­
niern. gdyż !?oni wył„cznie za zyskiem. Za czystość ~ztućców i ta· 
leny też nikt pani Z;:iwadzkiej nie ch"·'1lił - natomiast kontro· 
la 5t,,·ierd ·liła. że J"d:vn:e myje to. en jest poda1v·ane na stół -
a taki fakt ma zupełnie inną wymowę! 

Co sie zaś tyczy ~amee:o organizatora - Wojewódzkiego O· 
środka Sportu i Rekreacji w Łodzi, cytat z Prusa~ którym u-
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dopodohnie były to głosy z są.siadujących bloków, co zresztą u;wa­
zarn za rzecz naturalną i wcale się temu nie driwię. Gdyby udał<> 
się w porę zainteresować tą sprawę większy krag o.!Ó.b 1 zebrać na 
przykład 8 tysięcy erosów, to wtedy wład'ze miasta miałyby z kim 
rozn:.awiać i moi.na by było mówić o opinii zainteresowanego śro­
dow·1ska. A zaiintereso.wanle środowiska tego rodzaju placówkli we­
dług mojego roze.znania jest duże. Od czasu, kiedy pisałam awój 
artyk:-ił, spr:iwa ruszyła naprzód. I!liwestycją nu. zainterec>owac się 
Polski . Korrut~t Po:r:iocy Społecznej. Został też ustalony regulmtin 
prz:ydz1atu mieszkan, którego ma dokonywać Zarząd Spółdzielni 
RS~ „Polesie" na po;:Ii;tawie opiinii Społecznej Komisji Miesz.kanio­
weJ. W przypadku osob skierowanych przez inne spółdzielnie i Wo­
jewódzką Spółdzielnię Mieszkaniową - przez wyżej wymieniony 
zariąd na podstawie opinii Społecznej Komisji Mieszkaniowej dz.ia· 
ł_aj_ące~ przy Woj_ewód~k;iei. Sp6łd~ielni Mieszkaniowej i innych spół­
aziel.ma~h. W ~eJ chw11l hsta chętnych już przekrocz:Y.ła możliwości 
placowki. Nalezałoby tylko życzyć, a.by budowa Domu dla Sa,mot­
nych została jak najszybciej zakoii.czona; abv niepotrzebna budowa 
na Retkini okaz.aia się p:>trzebna. · 

EWA LACHOWSKA 

n:szcz~ ·O „MAtOLETNiCH PILOTACH" 
-=erttrftt""&**·'E O't"*rn•'#łZ 

Szanowny Panie Redaktorze! 

. Doskonale zdaję sobie sprawę z faktu, że „tasiemcowe" polemiki 
me bardzo nadają się do publikacji, piemniej jednak, z uwagi na 
szereg zarzutów wysuniętych na łamach Waszego tygodnika przez: 
;an~ Jana .Zbigni:wa Chojnackie~o, będę niesłych~nie wdzięczny za 
zam1eszczeme moJego sprostowama. W dalszym ciągu polemiki na 
temat artykułu o . „Małoletnich" - jestem głęboko rozczarowany 
uporem Autora, ktory odpiera moje zarzuty w sposób nieco dziwny. 
T. tak - twierdzi, że komendantem SPLdM był ppłk obs. Adam Ju· 
Jian Zaleski, odsyłając mnie do „Historii polskiego lotnictwa wojsko­
wego 1918-1939". Zgodnie z życzeniem Autora - na wspomnianej 
str. 180 stwierdza się, że komendantem SPLdM był mjr pil. Adam 
Zalewski (nie ppl:k obs. A. Zaleski), ale dotyczy to okresu prz:id 
reorganizacją polskiego szkolnictwa lotniczego, czyli przed 1937 ro· 
kiem. Natomiast na wskazanej przez Autora stronie 592, w załączni­
ku nr 5 dotyczącym obsady personalnej ważniejszych stanowisk w 
polskim lotnictwie, a obejmującej okres „od lata 1939" figuruje na­
zwisko pptk pil. Adama Zaleskiego jako Komendanta CWPL Byd· 
goszcz-Krosno. 

Natomiast w „lnłormatorze historycznym o Wojsku Polskim", t':lm 
9, wydan,·m przez Wo.iskowy Instytut Historyczny im. W. Wasile•.\·· 
skie.i w Wars~awie w 1978 roku czytamy na str. 194 (cytuję:). 

„Centrum W~·szlrnlenia Lotnictwa nr 2 zostało zorganizowane w 
1929 roku w Bvdgoszczy jako Centrum Wyszkolenia Podoficerów 
Lotnictwa. W 19~7 roku przemianowano ie na Centrum Wyszkolenia 
Lotnictwa nr 2. W 1939 r. Komendantem Centrum był pplk pil. Adam 
Zaleski. W skład Cenlrum wchodziły: Szkoła Podoficerów Pilotó\•:. 
Szkoła Mechaników Lotniczych l Szkoła Podó!icerów Lotnictwa dla 
Małoletnich ... " 

Moje sprostowani" oparłem jednak przede 'l\'szystkim na zacho­
\Vanych dokumentach w Centralnym Archiwum Wojskow~·m w Rem­
bertowie, i?dzie w bmie 18 znajclu,ią sie rozkaz'' o miePO\'·aniach 
na· sfan„wiska dowńrlc7~ w CWL-1 i CWL-2. Powoływanie ~i" .A.u­
tora na opracowanie Adama Hasińskieeo, „Historia SPLdM 1930-

~939„ jest nieco niepoważne. Po pierwsze dlat€go, że oryginalne do­
KUmenly zachowane w CA W mają większe znaczenie żródłowa aniżeli 
<;>pracowania książkowe, po dl'ugie historia ta została opracowana 
l \~•ydana w Angli~, gdzi.e bra~ jest wielu dOlkumentow z tamtego 
oktesu. A zat~m me moze byc traktowana jako opracowanie scisie 
h_tsloryczne. ftownież p~woływanie się na sprawozdanie por. obM. A. 
I":aucza, . napisane prawie 5 lat po opisywanych wydarzeniach jest 
~tepowazne .. Po pier:'-'sz~ nikt nie jest na tyle fenomenem, aby po 
<> ~atach WoJny panuętac dokładną godzinę nalotu czy stan pogody. 
~pr~wa bombardowania lotniska w Krośnie. Według źródeł nie­

mie~kich „Der Feldzug in Polen, Lagenberichte des OKW" karta 3 
stwierdza się, że w dniu 1 września zostały zaatakowane wszystkie 
ba~y ~otnicz: Zl'l; wyjątkiem Wilna, Lwowa, Krosna i Dęblina. W 
dzienniku dz1ałan bojowych 4 Floty Powietrznej Luftwaffe znajduja 
się wymienione lotniska polskie, które 1 wri:eśnia były ~takowane 
p~z~ tę Flotę. Były to: Katowice, Wadowice, Mooerówka, Radom, 
Ł~dz, a przede wszystkim lotnisko cywilno-wojskowe Kraków-Rako­
wice: Pod dniem 2 września zanotowano cele do nalotów: Krosno, 
Dęblin, Radom, Lublin, Mielec oraz zczególnie podkreślone lotnisko 
fab~yc.zne LWS w $widniku. Dokumenty w, nie Sil nh'lstety do pod­
wazema, nawet gdyby Autor sam latał bombardować Krosno w dniu 
1 września o godz. 6.05. Dokładnośc i systematyczność niemiecka Sil 
pows~echnie znane i podważanie te:o rodzaju dokumentów jfft nie• 
powazne. 

Pomijam już „akademicką dyskusję" na tematy ataku z lotu ko­
s~ącego przez Dorniery Do-17. Chciałbym tylko dodać, że wspom­
mane przez Autora „Łosie", Wellingtony czy Halifaxy nie wykony­
wały l<;>tów koszących, lecz loty nurkujące. Ró±niea między jednym 
a drugim polega na tym, :i:e samolot leci równolegle do ziemi po­
chylony pod kątem, atakując cele · z broni pokładowej, natomiast lot 
nurkujący polega na locie zbieżnyin z ziemią pod odpowiednim 

. kątem. A więc nie ma mowy o lotach koszących wykonywanych 
prz~z bombowce. Lot na małej wysokosci nie jest jeszcze lotem ·ko­
szącym ani lotem nurkowym - jest po prostu lotem prostoliniowym 
na określonej wysokości. 

Autor zastanawia się, skąd zdobyłem informa<'je na temat stanu 
p<l'gody ra;ikiem dnia l W>rześnia· 1939 roku? Nie trudnego, prosze 
Autora! Pierwszym sygnałem b;rło odwołanie dnia l września 1939 
roku o godz. 5.50 przez marszałka Goeringa akcji .„Wasserkante" 
z powodu złych warunków atmosferycznych, co zostało zanotowane 
w dziennikach dZiałań bojowych l i 4 Floty Powietrznej. Drugizn 
dokumentem jesy mapa pogody południowo-wschodniej Polski na. 
dzień 1. 09. 1939 r. godz. 6.00 wykonana. prze~ posterunek meteo Bry­
gady Bombowej · w Ułężu k. · Dęblina, znajdująca si~ we "'spomnia-

-nym 18 tomie akt Centralnego Archiwum Wojsk. w Warczawie.1 1 

Materiałami pomocniczymi są relacje: komendanta Bazy Dęblin, mjr 
pil. M. Tarnowskiego (Biuro Historyczne Lotnictwa Londyn, nr Lot. 

- A.I. 14/la ta liczbą dziennika 148 Lini 44) oraz relacja dyżurnege 
podoficera Portu ;Lotniczego Dęblin kot pil. J. Mikszo. Zbieżność 

· tych- ws~ystkich · info.T'macji jest dowodem, że Aut.or po prostu l!'tę 
myli. Nie .,sądzi_ :przecież nikt, że Goeri-ng odwoJ:atby uipllnowan~ 
akcję swojego lotnictwa, b'ez istotnej przyczyny. 

Sprawa atakowania lotnisk przez Dorniery Do-17 w liczbie, jak 
pisze autor 25-132 Dornierów. Po pierwsze: Lu!t'l>.·af!e w 1939 roku · 
posiadała niewlellde ilosci Dornierów Do-17F, które były uż,.wan. : 
jako samoloty dalekiego rozpoznania. Jednostltl\ operacyjną lotnic- i 
iwa rozpoznawczego była eskadl'a (Staftel) w ilosci 9 samolotów. 
Niemieckie lotnictwo rozpoznawcze dzieliło się na „Eskadr.Y H", czyli· . 
eskadry bliskiego rozpoznania wyposażone w samoloty typu Heinkel ·· 
He-45 i Henschel Hs-126 oraz na „eskadry F" - ciyli es~adry da­
lekiego rozpoznania, wyposażone w samoloty Dornier Do-17F. W lot- ' 
nictwie rozpozna.wczynt najwyższą jednostki\ organizacyjną byl dy­
wiz-jon. Nie było w Lu!twa!!.e pułków rozpoznawczych. Według O 
cle B 4 Luftflotte, stan jej na dzień 1. 09. 1939 rolrn przedstawiał się 
na·stępujaco: 2 dywizja lotnicza w składzie: 4, 'l'6 1 '17 pułki lotnictwa 
bombowego wyposażone w samoloty Heinkel He-111, 'i7 i 168 pułk 
bombowców nurk.. samoloty Junkers Ju-87B „Stuka". Grupa bo­
jowa „Richtbofen" w składzie: szkolne pułki 9om!)owe: „General 
\Vaever" i 4 pułk bombowców nurkujących. 138 i 311 pułk mysliw­
~ki z samolotami Messerschmitt Me-lOOE. 76 pułk mysliwców cięż-

·- kich z samofota'!'rri .Me-110, Jl. es~adr . .Qljsl;ciego_ L dale,}5.ię~ ]'O~Qzna­
nia w tym 7 eskadr H -·:wypos:iżonych w· amoloty-Hę_nscheł-H!J-128 
oraz 4 eskadry F - wyposażone w · samoloty Dornier D0-17F. Tu 
więc, sprawa jest chyba jasna i nie wymaga komentarzy. W tym 
przypadku. '11.·yjaśniając Autorowi pewne sprawy - opieram slę li 
tylko na dokumentach, aby nie być pode)rzanym o chęć osmieszenia 
i o krytykę „na ży\viol". • 

Na zakończenie swoj<!j wypowiedrl Autor 1twierdza, te w w.,,_ 
kazie personelu SPLdM ·nie ocłnalad wymłenłonyl?h przeze mm• 
uczniów oraz pozostałych żołnierzy, a za:tem nie byli oni ani ucz­
niami, ani instruktoram~ w Krośnie. 

Od ponad 15 lat zbieram dokumentację poległych polskich lotników, 
opierając się nie na jakichś zestawieniach, ale na bardzo poważnycn 
dokumentach w postaci relacji rodzin poległych, aktów zgonów, ewi­
dencji w Instytucie Historycznym im. Gen. Sikorskiego w Londynie 
oraz ewidencji Ministerstwa Gospodarki Komunalnej i Ochrony Sro­
dowiska, w którego gestii znajduj:\ się cmentarze wojenne i 11:o jsko­
ve na terenie Polski. Wymienieni przeze mnie uczniowie i instruk-

torzy SPLdM l'QChowani są na cmentariach w Krośnie ora·, na 
rmentar-zu w Szebnie.ch !koło Jasł·a i w Ja~le, ! w ta-mtejseych ksi~ 
gach cmentarnych figurują po dzień dzisiejszy. Zarząd cmentarzy 
zachował księgi zgonów, które są znakomitym materiałem dla bada­
cza tamtych dziejów. Znajdująca się w tej chwili w druku w Lon­
dynie „Ksiega Poległych Lotników Polskich" została zv,•eryfiltowana 
przez kolegów-lotników ze Stowarzyszenia Lotników Polskich i mimo 
sugestii t'· Z.J. Chojnackiego, polegli żołnierze lotnictwa polskiego 
na lotniskach w Moderówce, Itrośnie i na 1tlaku odwrotu :costan, 
wpisani do pamięci narodowej. 

Z niepoważną radością, Autor stwierdza b i ja !lę „pot'knąfem" 
nie umieszczając trzech nazwisk poległych uczniów SPLćiM. Niestety, 
mus-ę Autora rozczarował'.. "rie .. potknąłem„ się, lecz po prostu na• 
zwiska te niA dotyczyły bombardowań W~"ITlienlonych lotnisk. Szer. 
ucz. pil. M. Domagała po bombardowaniu Moderówki został wysłany 
do Krosna I zginął podczas ostrzeliwania drogi przez niemieckich 
myśliwców. Pochowany został nie .w Szebnlach, gdzie leżą ws,.;yscy 
nolegli podczRs bombardo'll>anta Moderówkł, lecz na cm. w Jaśle. 
S~er. UC'!:. pil. Piórek Ja.n Franciszek r6wnieź nie zg1n-ł i:iodcza! 
bombardowania, lecz kilka godzin później na lotnisku Moderówka, 
podczas wybuchu bomby z opóźnionym zapłonem. Szer. ucz. strz. rt(. 
Ekiert Rllman nie zginął podczas bombardowania Gródka Jagielloń­
skiego. W dniu 22 września 1939 r. po bombardowaniu opuszci:ano 
Gródek .'.Tagiellońsk!. Ucz. 11trz. rtg. l't. Ekiert zgłosił się na ochotnika 
do grupy zwi11dowczo-ro:rpoznawczej i kiedy mas~rowano już por.Il 
mia'Stem. -i~tał !astr?elony '!)rzez dywe'!"santa ukraińskiego. . 

Podobny los zresztą snotkał nieco '\'"cześnlej Henryka Gawieńkow­
skiego, który w dniu 17. n9. 1!139 r. idąc w n:pic..- oddziału natknął 
się na uzbrojoną grupę Ukraińców pod m. Łuniniec i v: wyniku 
wymiany strzałów polegt. „ 'ie wepomniałem również o Edmundzie 
Aleks. Szprędze, kpr pil., który wraz z grupą pilotów e"1akuował 
samolotv RWD·B na lotnisko tnęi:, l który zginął na lotnisku w 
Ułężu dnia 2. 09. 1939 r„ podczas bombardowania w godzinach popo­
łudniowych. Pochowany jest na cmentarzu w Lublinie. kwatera lot• 
ników - co Autor może zresztą łatwo sprawddi:. Jeżeli Autora inte­
resuje pełna lista poległych podczas Wojny Obronnej Polski uczniów 
i absolwentów SPLdM służę swoją kartoteką, ponieważ wymienianie 
jej na'łamach prasy zajęłoby zbyt wiele miejsca. 

Wymienione nazwiska poległych były wielokrotnie wery!iko'l\•ane 
i konsultowane przeze mnie z innymi ludźmi, zajmującymi się his­
torią polskiego lotnictwa, że wspomnę tylko p. Adama Popiela z Gli­
wic czy p. mgr inż. Jerzego Pawlaka z Warszawy. Ponadto również 
konsultowałem te sprawy z p. Janem Otłowskim z Warszawy, absol: 
wentem SPLdM oraz z innymi absolwentami SPLdM poza grańicam1 
kraju. Dodam jeszcze tylko, te posiadany przez Autora wykaz, opra­
towany przez A. Hasiń.skiego jest niepełny. Z v;•ym~enio.nych uczniów 
SPLdM, 'którzy rzekomo zginęli w Łucku, okazało się, ie żyja i cie­
szą· się dobrym zdrowiem. Na temat samej księgi i prowadzonych 
przeze mnie wieloletnich poszukiwań - mo:tna pisa6 v;iele, ale nie 
należy to do tematu. 
Uważam, że przedstawionymi w niniejsze,! korespondencji dowo­

dami, całkowicie wyjeśniłem sporne kwestie I nie nalt!ży już wracać 
cl'.l polemi~i, tym bardziej. że Autor na poparcie swoich racji posia­
da Z3.!":dvde ,YA~je z autopsji". 

HUBERT KAZIMIERZ KUJAWA 
kpt rn. pJl. 
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OpowieśC oStatniego kowala 
W'i& w #it#Ml&M 

Sam nie wiem dlaczego nie zjawiłem się tu 
wcześniej. Pewnie dlatego, że niska, zadymio­
na przybudówka sk.ryta w zieleni gęstych krza­
ków dopiero u progu jesieni jakoś z tego gą-
11zcza wyjrzała. A I trasa komunikacyjna obok 
2'!atłoczona wielce wiedzie, więc nie ma tu cza­
su ani miejsca na rozglądanie. Ale tego dnia, 
pod wieczoc się już miało, niskie wrota byty 
rozwarte, a w ciemnym wpętrzu, w migotliwym 
blasku ognia dwie sylwetki miarowo wyginały 
się pod brzemieniem młotów. Zam~h, huk i 
~nop iskier. 1 jeszcze raz, i jeszcze ..• 

• 
Kuźnia: Prawdziwa. Jeszcze funkcjonująca. 

Może już ostatnia w milionowym prawie 
niieśde? Wszedłem do środka: Ten niższy, star­
szy podniósł na sekundę umorusaną twarz. 

IQliQ!Wlf\&W:&&Qd, * 
na tej beczce, bo tu wszystko zasmolone, jak to 
w kuźni. 

Urodził się w Nowym koło Kutna. Tam oj­
ciec miał kuźnię, a i dziadek, co w sile do­
żył 99 lat, też był kowalem. W Warszawie. 
W domu było ich jedenaścioro - siedmiu bra­
ci i cztery sfostry. Fach ojciec miał poważny 
i choć w domu 11ię nie przelewało, to biedy nie 
cierpieli. Ale pracować trzeba było ciężko. I to 

. od najmłodszych lat. 

- Po starszeństwie byłem w domu trzer-1 • 
Miałem bodaj 11 lat i u ojca na miechu za 
sznurek musiałem już codziennie dymać. ze 
szkoły się wracało i do roboty. Ciekawiła mnie 
ta praca, czułem że od niej n ie odstąpię, ale co 

' 

&GA 43&§ .... , 
jak glsztel prawidłowo pod dorożkę montować, 
jak łapy do resorów zgrzewać, bo przedtem 
znałem tylko odkuwane, a teraz szło to szyb­
ciej. 

- Naprawdę piękne bryc21ki i wolanty robi­
liśmy, dla wojskowych, dzied21iców, „księża· 
ków" okolicznych. Dobry powóz kosztował 
700-800 złotych, bryczka-wolant - do tysią­
ca, a pamiętam taki powóz Wiktoria - to 
chyba z 1600 złotych. Ale panie, aż się oko 
śmiało. Resorki dawaliśmy lekkie, nie jak inni 
z dziesięciu czy dwunastu, ale z sześciu tylko 
piór. jak sam je zahartowałem, to gardłem 
gwarantowałem, że wytrzymają. Bo swoją moc 
i sprężystość mieć musi. A resorki robiło. się 
piękne, wyszlicowa:ne, pod lakier, ,;zparunki da-

M 

do metalowej furty dobija. - No i co Zyg­
munt z moim pługiem? - ogorzała twarz wsu­
wa się w wąską szparę. - Cholera, nie dałem 
,rady skończyć - majster drapie siwą skroń. -
Ale być rano w poniedziałek, jeszcze tylko je­
den lemiesz został do naostrzenia. - No bę· 
dę, będą, przecie wiesz ile teraz w polu robo· 
ty, a kto mi to zrobi, jak nie ty - podpuszcza 
na pożegnanie rolnik. , 

- Taki zwyrodniały dzisiaj ten zawód. To 
już nie kowalstwo, bo I taczkę, I samochód też 
trza umieć naprawić. Z końmi również przy­
chodzą, mam tu paru stałych klientów, ale p:> 
trochu człowiek jest i blacharzem, i ślusarzem, 
i mechanikiem z konieczno~L A zawsze mó­
~ili, że kowal to ślusarza po faierancie zrobił.„ 

Ml~tobij; ogniarz i f albanki_er.„ 
- No, ale co tam, wtedy w Lowiczu też za 

długo miejsca nie zagrzałem. Cią~nęlo mnie do 
Warszawy, jakie też tam bryczki robią, jaką 
techniką? Może coś się da podpatrzeć? Chyba 
w trzydziestym roku pojechałem do stolicy, ale 
okazało się, że wiele rzeczy lepiej od tamtej­
szych majstrów wiem. W ustawianiu pojazdu, 
czyli regulacji tej całej amortyzacii. zawiesze­
nia też byłem nieraz mą<lrzeiszy. Mialem swo· 
je metody, jak pióra ustawić; jak raz ustawi~ 
łem, to już ~ruby kazałem ur.:inać, bo w'eclzia­
lem, że poprawki będą niepotrzebne. A to naj­
ważniejsze, jak by to powiedzieć: br:vczka czV 
powóz musi iść miękko, poddawać się równo, 
by konia nie zmordować i pracO\'l.'ać na każdej 
drodze rów11omier11ie. Raz żeśmy się założyli, 
pamiętam, zrobiłem po swo.iemu~ jeszcze szyb­
ciej niż klient ch~iał. Porząd.ny byl chłop, do 
Słoniewicza po trzy litr:v \\<•óciki - biało~łówki 
kazał posłać. To był, taka ciekawostka, soirytuś 
dobierany czymś eo się zwało chabeso. Dosko­
nale to smakowało, ale wziął tajemnice ze sobą 
do grobu, nikt potem tak nie dorabiaL. 

DARIUSZ DOR·OtY~SKł 

- Co się stało? Koń, samochód?; czy pług 
11ię stępił"? - pYtał szybko nie przerywając ro­
boty. Zapamiętale tłukli, rozwalkotvywal.i -jakiś 
czerwony pręt. - Jak trza coś pospawać · to 
ctziś nie da _rady, tlenu nie mam ... - nie da­
wał dojść do · słowa. PapierosowY pet jak przy­
lepiony tkwil w ustach nie przeszkadzając ni 
w pracy, ni w rozmowie. 

- Porozmawiać chciałbym trochę o : roboi::!e, . 
" zawodzie .•• 

· - Z finansówkl pewnie.„ - zarechotali. Mło­
ty wciąż -spadały w równym rytmie. 

- Nie, z gazety · jestem. Przecież to -ginący 
zawód, pewnie jedna z ostatnich kuźni. •• 

' - Dobra, . w porządku. Ale panie, nie wcześ· 
niej jak w sobotę po fajerancie, kolo szóstej 
wieczorem. Ęo roboty od cholery I czasu wciąż 
brak. - No, bierz teraz sztabkę na ·falbank, 
a kleszcze szybko na kotlinę - to było do po­
mocnika, bo ze mną majster rozmowę uznał już 
za skończoną. 

. Spóźniłem się trochę. Ale czekał. .zmordowa­
ny_ .widać po całym tygod1niu, umorusany_ jesz­
cze siedział na zagraconym wszelkim możli­
wym żelastwem podwóreczku. Z nieodłącznym 
papierosem w lufce. 

- Woj~ar.owski Zy$munt, rocznik tysiąc: daj'­
więćset sześć - wyciągnął do- mnl' - żyli,stą 
prawicę. Pobru:i:dżone oblicze przyglądało mi się 
nieco ironicznie, oceniając wrażenie, jakie wy­
wołał ten rocznik. 

' ,- Jak to się zaczęło? Ano, jak to . mówią 
• ·-0.v;:a _ na syna. Ale siądź se pan gdzie, . może 

il ODGŁOSY 

tu gadać, chciałem być lepszy od ojca. Tu . się 
nauczyłem podstaw, ale tego było mi mało ..• 

- Chyba dziewiętnaście lat niecałe miałem 
jak wYSZedłem -z domu. W tajemnicy pojecha­
łem do Żychlina. Najpierw myślałem pracowa~ 
w takim szwaj~arskim towarzystwie, co to sil­
niki do tramwajów robili, ale szybko przeko­
nałem się, że to nie dla mnie. Nająłem 11ię 
do miej.scowego kowala ..• 

Młody, sprytny, szybko się uczył. Chciał go 
też żychliński majster ze swoją kuzynką że­
nić, a po paru latach firmę na Zygmunta prze­
pisać. Ale ani mu to w głowie było, wiedział, 
że jeszcze wiele lat musi tajniki zawodu pozna­
wać, zdawał sobie sprawę, że wciąż niewiele 
umie. Eleganckich W<>lantów czy bryczek rap­
tem kilka u ojca i teraz naprawił, więc dlug'.l 
miejsca w Żychlinie nie zagrzał. Ciągnęło go 
do dużych, nowoczesnyr.:h kuźni. Po roku po­
wędrował do Lowicza. I u Krupińskiego przez 
pa.rę lat dookonalił swój fach. 

- Łatwo powiedzieć - doskonalił. Panie, dzisiaj 
młodym łopatą się do głowy wiadomośd kładzie1 a 
za przeproszeniem, zaraz im tyłkiem wychodzą. 
Kto by tam wtedy młodego szpica szkolił. Trza 
było robotę, jak to mówią, ukraść, podejrzeć, 
podpatrzyć, potem samemu gdzieś na boku. I?r~­
bować. Ale jak się robi piękne powozy, c1ę~e 
lory czy miękkie bryczki, to dopiero w Low1-
czu mogłem podejrzeć naprawdę. 

- Tam już były całe firmy. Kowal wyokony­
wal wszystkie elementy metalowe, nie tylko re­
sory, wóz jak to mówią - ustawiał, a 
obok stelmach wasongi robił, a ostatini szlif 
to znowu lakiernik. Panie, inna stal była niż 
dzisiaj. I na składzie u żyda do wyboru, do 
koloru, na wekselek, bez kłopotu moż;na byto 
dostać, jeszcze się prosili. Tam się nauczyłem 

· wało się rozne, najczęściej jasne. A lakierniki 
to mieli te śleperki, pędzelki z wiewiórczego 
włosia, żeby się farba nie rozlała. Pa11ie, po 
dwudziestu latach mógł się pan w takim lakierze 
golić jak w lustrze ..• 

Ceniony był już '1.rtedy w okolicy, „młody 
szpic - a jaki zdolny" - mówiono o .nim. 
Podpadał cza.sem, bo to I starych fachowców 
czasem pouczać próbował, poprawiać chciał po 
swojemu. Młotem umiał dobrze bić, a i podko­
·wy zakładał doskonale. Czuł konia jak nikt. 
Przeprowadzał go najpierw długo, starą podko­
wę macał, oglądał. Mówili, że i z ko11mi gada, 
Ale jak trzeba było rasowego Araba podkuć, 
czy ciężkiego, transportowego - tylko do kuź­
ni, gdzie Wojnarowski robi. Miał swoje meto­
dy, na uszkodzone kopyto, na zerwane ścię~na. 
Gdzie lnni się bali - on podkuwał. I nigdy 
konia nie zmarnował. 

- Pa.nie, toż to talk jak z ludzką nogą. Nie 
ma dwóch butów jednakowych, idealnie do sto­
py pasujących i n.ie · ma dwóch jednako,vych 
podków. Rzecz jasna, jak się chce robotę po­
rządnie zrobić. Ale trza znać anatomię konia, 
budowę nogi tzw. rozkład kopyta. 

- Roboty było bardzo dużo. Odmiennie niz 
dziś się pracowało - od 6 rano do dwudzie­
stej przeważnie, inaczej by człowiek nie zaro­
bił. Ale też w trzy tygodnie cały wolant się 
robiło. A konkurencja była duża, w samym 
Lowiczu kilkunastu dobrych kowal! pracowało. 
I twardym trze-ba . było być. Pamiętam, to by l 
chyba 29 rok, taka zima ciężka. mroźna, wszy­
stkie na grypę chorowały. a ja .,Grypolin" 
brałem I robiłem za dwóch. E, dla zdrowia 
„brałem" też spirytusik z piwem, i szy11kę na 
bulkę, m~ła grubo i to człowieka trzymało. 

Wojnarowski przerywa na chwilę, męczy go 
kaszel. - Zaraz; zaraz - chrypi, bo ktoś się 

Foto: Włodztmierz Parys 

- Umiałem ju~ !!poro, dwudzies-ty siódmy rok 
mi szedł, żei:iidło podrosło .. trza się było obej,­
rzeć za pama Wojnarowska. A przvie7dż;iłem 
wtedv do l'JO<:lzi, tu niedaleko w Ret.kini. ~tar­
szy brat. Stefan miał swa k11źnie. P'17nałem t"-7. 
w Lodzi w tym cz~sie. jak to - mówia. r;<>Tllą 
wdowe. oo kowalu. Kuźnia hvła dobrl'l. na ivrii­
s-ka Polskie!!o nod sto rh~md?;Psf:vm. tvlko lw:hi 
mll'lła k;eoskl"h do „ohriłv. No i o7pnUe>n ~le. 
ludzi ni:;wvrh podobierałem, żeby był z nas 
zgrany zespół. 

- Prawidłowo, to no\\innn h:v/: w Jq1źnł 
trzech. Il nawet czterech ludzi. Bn +~1;;: f::il!J?.'l· 
kie„. pn.clku\\·1cz, o!tnhrz i pomocnik ~zv11 rnło­
fohli, J,:ik du?.v M.!<'h. to i oP'l'li"r~v nnwin"'-l 
h,-,r: rl_wórh - nraw„, I Je\»V. to)"I lawv tn 7'.J ,._ 

· ""' iMt. ni'n-dszy stażem, co slę dopiero do r0• 
boty Wc!ąga ... 

No i miat "'-'Te.~o:cie wla<;n:> kn7nie. Ma.i~ter rl) 
jeszcze trzniziest.k; nie sko>'iczvt ~1„łnw··1t ~+l'lr­
n,·m od siebie c-zeo:;to i o dn-,,Ą7le,~"i;i '"'t fa!­
h'l•ifderom 1 n•miarzom. Ale fak to iu:;. b ·fo -
lic>:vłv si'°! f!!.ktvr>:nf' umlei.,.mM"i. a l"';P ' wie~ 
cr.'' •. oanier". A m:ifate.,. bvł h;e~łv. rnhrite rr::aJ 
ooanowal"'<t do oerfek,..ii. robił Rzvhkn I T:f'>Wfl· 

ezefoie. Tn l zam.Jwień n"p hrak0"·~1łr,. chn~ 
\V samei r,odzl - isk rmnwj,:i1fa - r ·crtn n„zerł 
~"m:t \'1.·nina orawie 1 oo kn7ni. N:> <1:i:i<:le-i<>Z"'1 
\V')i~l(<> Pn1<:":ie!!n d?i<il<>ln wterlv_ ()r'! tnMttt r'l'l 
r>l"l"U K0<~rl 0l"Plto. „:,.,nmiu czv ośmiu kowali. 
A-7. 1w..,,v57PrU Wrzes ień ... 

- Pierwsze lata _okupacj! pozwalali ml. je­
sz:ze pracować. Dopiero gdzieś w połowie czter­
?z1este~o . drugiel?o przyszedł, pamiętam rano, 
zandarm 1 dwóch z gestapo i w pieć minut 
musiałem kuźnie zai11knąć, a im oddać klucze. 
C·:> b':ło robić? Pracowałem u Niemca, w kuż,ni 
na Karole \Yskiej: fach9wie~ to 9n był żaden, 
Ble wvoosażenie zakładu miał Ś\Vi f'tne. Robiło 
s'ę platfortTiv tran<:pnrtowe. brvc?,ki. .,resorki"­
Ale i niektóre Niemce umiał'r' robotę dqcenić. 
Jednemu kliento\\"i, co miał firmę transporto­
\1- ą przerob!tem kranc w wozie po swoiemu. bo 
mu s i ę na zakrętach wywracał. Wiedziałem. 7e 
1~i nie tylko zaprn\·iedziane batv l:!rożą, jeśli 8'ę 
me uda. A on, drań. zamiast ośmiu - dwa­
naście ton towaru załadował. szóstkę koni za­
przągł i jazda, M'a!em trochę stracha, ale na­
s tępnego dnia przv('hodzi. wali orosto rlo mnie 
i powiada: - przerób ml pan tak moje wszy­
stkie lory, .. 

- Po 11•oinie otworzvłem swoią kuźnię. Dziu­
r~' w dachu na metr str;:i~7i-ly ale co tam, 
nie zraz!łem ~ię. przecież cała Pril~ka bvła wte­
dy iak ten <lach zniszr-zona i dziuraw a. 

- Przeprowadzać sle musiałem ie•zcze nwa 
raz:v. bo 1vvburz.ali nod hwlownif'fwn Naipit>rw 
na Strykow•ka, .,na dołek". norl oió..lmv. a "ci 
s ie:lmiu lat tu robię - pod siedemd7ies ;ątym 
szos tym.„ 

- Ile? Ja wiem, ze 100 nowriv'iw i hrvrzek 
tn w iyciu 7.rnhi!em. ,Jeszr.7e oare lat temu tn 
sh"szatf'm. że ;enna mriia hry('zka i wola11t 
t>'d zieś koło l'.owicza r!r<:k'1nalP «'e ~1waw11ią. 
I wcale mnie to nie ?f1''1wi!ri. ·n'1w'ol11 <:">:r'7P!"7.e 
u1·?.ecie7. to nie ~amn,..h'1rl . .-.h„""bv ; ~""rcedes, 
żebv się po czterdziestu latach 1·n.zler i ały„. · 

Albo kto dzi§ umie podkuC: wv.:'r.iE!owei;,o ara· 
ba czv ktusaka. Robiłem ; takie nr,rll{„wv. Mu· 
si ona być krótka, żebv koń n niri tvlnei nol!'i 
n:e kaler7vł . Rrihi ,:., t·1 tr-. .,,o~ial„„ ?;,+•·"zke 
z nrz"lrlu i ruC'homa .. b .... mhke'"_ p..,rii-nwa ,:~ 
nie zsuwa. a jeszcze kopvto w kłusie do przodu 
mu w:vc i ąga ... 

- No prawie. że ii>dyny. sam sie ni„mal 
o<:talem. Janic Bronek na Zt0tniP ;es7.r7P tro­
chę podkuwa i Zv!:!munt GoszC'7yń.;k; w Wisk ·t­
nie, com !(o e!'{zam;n„wał •am na mi•t.rz~ 

-- Zl:!inie ten z::iwód nie wle,hiPć' kiPdv, rlo· 
póki i<:><:zcze tr')<'he knnl '7"ot::iłri tri ' 1101ipś t" rr• 
k ow;i hi <> ie W\·nl'J ~r 7v . ('hnć i::il< mo\\· ię - far· 
d~i f'i t l hh- h"IP f ~ i 'l<l'lr? , r:i7 l")l"'!W ] 7;W'' () } j­

ktt\V~r·7 A k ł , d? i~ 11mi-="' t)r·:::nv ~ł7: ·~,, :::a '''-"R~· ; i.. 'r :l 

brvke okw: "'7.'' 11 ~1-ł ·,· i c<. "' <!"lon•ik• \\"yr o o i ć 
metalowe, armuliny różne spasować'!, .. 
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Ma~azm· 
JACEK BINKOWSKI 

W Białogardzie najpopu1larniejszą rozrywką młv­
dych jest spacer po głównej ulicy; a•lbo... zaku­
pienie pół litra wódki i wyprawa nad jezioro. W 
Bialogardzie z braku innych i.ajęć czternastolet11ie 
d:tlewczyny rodzą dzieci. Tak mówią o tamte.i-
5zej mtodzie.i.y, tak mówi młodziE!ź o sobie. Bo 
w Blaloga.rd!ie nie ma żadnych 1·ozryv;ek, w Bia­
łogardzie nie istnieje zjawisko kultury. 

- Tutejsza młodzież jest tak zaniedbana, ~e 

nie potrafi bawić się bez alkoholu, i nie wie k:o 
napisał „Bailadynę" - mówi bibliotekarka z: Do­
mu Kultury Kolejarza. 

A miasto liczy ~or.ad dwadzieścia tysięcy ludzi, 
z tego .naJmai~j jedna trzecia to młodzi... 

I rzeczywiście. Głów.na ulica Biało.gardu, p:·owa­
dząca do rynku, po godzinie dwudziestej zapełnia 
liię grupami młodych ludzi. Chropakow i dziew­
czyn ch1ldzących w tę i 2 powrotem, albo 6ie­

d.zących na ławkach. - Ta ulica, t-0 ia.kby sym­
bol maraunu w mieście. Bo nawet kawiarni PiJ· 
i;zą~ej nie ma,. . . . . . . 

Maria Frzyb?·szek - bileterka z tamtejszego 
kina · (jedynego, bo· drugie od lat w' remo·ncie) 
powiada, że w 'tym ·mieście zawsze tak było· i ona 
te~ pamięta sw1lje młode lata, kiedy ;;'ię siedziało 

w domu, albo chodziło po ulicy. 
A dzisiaj ona młodym w Białogardzie bardzo 

v.·spókzuje, bo rzeczywiście nie mają co robic. 
Do;n Kultury w remoncie, jedno z kin w remon­
cie, a i kawiarni przyzwoitej dla nich nie ma. 
Zbiera.ją się więc w domach i słuchają magne­
tofonu, albo chodzą'. po ·tej ulicy. Albo, co naj­
gorsze, piją wódkę' i szukają ptzygod. Krótko 
mów·iąc, pani Przybyszek bardzo młodizież.y współ· 
ez uje. 

- W klnie też nie najlepszy repertuar, wiado­
mo prowirncja. I trzeba zaznaczyć, że tutaj am­
bitne filmy nie „chwycą". Na ten przykład „Z 
życia mario.netek" Bergmana obejrzało chyba kil­
kadziesiąt o~ób. To za trudne fitmy dla naszej 
ń1lodtieży. Co innego .,Wejście smoka" 'albo · .• Wiel­
ki Szu". Na tych filmach zaws1e były komple­
ty i seanse dodatkowe graliśmy„. 

/'·a slupie ogłoszeniowym przy dworcu PKS obok 
ma.;y zawiadomień o '5mierci I pogrzebie jeden 
plakat intormuj:\cy o przyjeździe zespołu rocko­
wego „Turbo''. 

Te zespoły. bo przyjedzie w !1pcu do Białogar­
du jeszcze kilka hrnych. to tylko z okaz.ii impre­
zy „Rock nad Ba.łtykiem" - informuje siedem­
na-.stolaitek. 

- Poza ty.ni. u nas przysłowiowa ci.sza. No, 
czr.;;ami dyske>teka raz w miesiącu. DC>m Kultury 
to tylko sobie sto! jak każd;v inny budynek, bo 
o cl?iałalności żadne j nie s!yszałem. Krótlto mó­
w'.ąc. ka.idy si<: bawi we własnvm gronie i prze­
\\' a'.:d e w domu. l\1'.oż,1a te.i: wziąć- trochę jedze­
ni11 i bute~kę v.'ó-C:!ki. i 11•ybrać s:ę kilka kilo;ne­
tró1v stąrl nad jezior.:i. Też becl:d e rozrywka. W 
samym mieście nie ma dla młodych żadnej ta­
kiej m!oozieżowej kafejki, gdzie- można b;v byto 
wybrać się z tjziewczyną ailbo z kolegami :spo­
kojnie posiedzieć. 

- Czy my coś proponujemy? A co my może­
my proponować i komu? Czy kogoli nasza propo­
zycja tutaj może obchodzić. A ooza tvm, powiem 
szczerze. nikomu się nic nie chce. Po prostu jes­
tcsmy puyzw ·cząjeni do takiej apatii i koniec„. 

W Wydziale Oświa·ty, Wychowania I Kultury 
U;·zęd u Miasta Białogard rJanienka, która jak sa­
ma twierdzi, powinna zajmować się sprawami 
kultury w tym mieście, nic na ten t"mat bliżej 
p::>v;ie<lz:ieć nie może i w ogóle od niedawna pra­
cuje l poza t}·m w sa:l1,:;rn Białogardzie nie mie­
szka. Krótko mówiąc. nie z.na tego środowiska. 

ale p~.dejoze„11a, że nie jest najlepiej. Cóż by moż­
na w tej sprawie z::o::iic, też nie bat·dzo wie i 
nie widzi rozwiązai1. ::\ieco bardziej kompe•entny 
w tycl1 sprawaC'h jest inspekto.r Ant.oni Fii::iel. 
bs;:>ektor od oświaty, kultury, wychowania i spar­
tu. Uważa. że kto się chce w Biało.gardzie nudzić, 

to się zaiwsze będ·zie nudził. I to, że w tym mie­
ście nie ma w ogóle kultury, to wcale nie jest 
prawdą. Plarówki kulturaL"'le są w gorszym albo 
lepszym stanie, działają bardziej a•lbo mniej pręż­
nie, ale nie można powiedzieć. że ich nie ma w 
ogóle. I tak: jest w Białogardzie Ośrodek Kul­
tury, jest Młod2lieżowy Dom Kultury, Dom Kul­
tury Kolejarza, są świetlice osiedlowe.„ 

- No, nie da się ukryć, że niektóre placówki 
wymagają natychmiastowego remontu, bo straszą, 
mówiąc szczerze. Bo prawdą jest, że młodzież, 

skoro ma w domu wygo.dny fotel, kolorowy tele­
wizor i dobrej klasy sprzęt muzyczny nie przyj. 
dzie do obskurnych pomieszczeil Białogar-dzkiego 

Ośrodka Kultury. 
A z progra.mem w ośro.dkach kulturaLnych by­

wa różnie, przyznaje inspektor Figiel. Najbar­
dziej aktywnie dziala Mł-Oclzieżowy Dom Kultury, 
tam je$t kilkanaście sekcji i w okresie szkolnym 
w MDK jest po.nad tysiąc uczestników. Gorzej z 
młodzieżą pracującą, bo w zakładach pracy inało 
się przeznacza pieniędzy na zja;wisko kultury. 

- Ja tutaj wldUoJ małe uaktywnienie młodzie­
ży przez Z5'."v1P w zakładach. Obserwuje się takie 
zja..,;isko, że w okresie tzw. szkolnym młodzież jest 
aktywna, działa w gekcj.ach i zespołach, a kiedy 
zaczyna pracow·ać wszystko się na.gle urywa. ! 
zainteresowanie spada praktycznie do zera. Jaik 
są jakieś imprezy przychodzi... kilka Oll6b. Nawet 
taka tradycyjna impreza „Bitwa o krowę" nie 
cfaszy się już taką popularnością jak kied~·ś. 
Przewodnicząca Zarządu Miejskiego ZSMP -

Henryka Walczak twierdzi, że w zakladach pracy 
organizacja młodzieżowa stawia przede wszystkim 
na w:vpoczynek i sport, bo to najbardziej ludzi 
interesuje. A tą kulturą z prawdziwego zdarze­
nia białogardzka młodzież nie jest zainteresowa­
na. 1 chocby n·ie wiadomQ co robiło sie w Zarza­
dzie M\ejskim - to i tak „nie chwyci" - jak 
mówi przewodnicząca. Ludzie !:)odobno nawet nie 

. ezytają p1ak1tt6w o !m-preza.ch, jakie się w mie~i!? 
odbywają. 

- Chdeliśmy wspólnie z harcerzami zaloż:vć klub 
dyskusyjny, ale nie było chętnych· i taki klub 
ejo tej pery nie powstał. 

Co ,jeszcze za.rząd Miejski ZSMP chciał zrobić, 
żeby zachęcić młodzież do uczestnictwa w \!ultu­
rze, przewodnicząca młodzieżowej organizacji tek 
od razu przypomnieć sobie n:e może. W ka.i.dym 
b~di razie zainteresowanie ku:turą . est sk~pe. T 
chociaż wiad1lmo, że w mieście są ludzie. którzy 
:iajmu.ią się fotogra.fowaniem, piszą poezję i p:·o­
zę. którzy myślą o założeniu z.e~połu mu iyczne­
go - to nie można ich ja.kos przyciągnąć i spo­
wodov.·ać, żeb.v się „odkryli". 
Głos uzupełniający: 
- Organizacja młodzieżowa w Białogardzie tak 

działa. jakby sobie nie z.dawali sprawy z tego, żi: 
w tym mieście jest kilka tyslęcv mł.od,vch !ud.~i. 
l pewnie ZSMP nie zdaje sobie . sprawv że ta 
młodzież nie jest taka łatwa, że t:zeba do mło­
dycb umiejętnie podchodzić i atrakcvjnie zarhę­
~ać do uczestnictwa w kulturze. Ja na orzyklad 
.ieste-m zainteresowany kursem języka obceiio Ale 
taJd~h kursów w Biało.l(ardz.ie nie ma. Bardzo 
c:ięhie zapisałbym się do klubu fa:J. tastyki nau­
kowej, ale takiego klubu n:e r.1a. ch-:iciaż za.\.n­
teresowanie tą sprawą jest ba~dzo duże. l nterP.· 
suję się również tea trem, tylko do na5 p~zv jeidża 

-Teatr Objawowv z najgorszymi .. knota:ni"' i lu­
dzi tylko zrai..a do teatru. w ogóle„. 

Henryka Walczak z ZSMP: 
- Jak było spotkanie z archeolor<iem w Domu 

Kultury Kolejarza, to przyszlo kilkana-ście osób, 
z tego większosć pracowników, bo wstyd b;v!o 
przed człowiekiem. Jak był koncert o~kiestr dę­

t~·ch sytuacja była identyczna. Cokolwiek bv sii: 
nie zrobiło to ludzi trzeba przyciągać siłą. Kursy 
języków obcych również były organizowane, al P­
nie było chętnych. Ni.kt o n.ich nie wiedział. sko­
ro wisiały plakaty? Już powiedziała.rri , że ludzie 
nie czytają żadnych ogłoszeń. 

• • • 

Biało~ardz.ki Ośrodek Kultury od lat nie cieszy 
się dobrą sła.wą. Ludzie pamiętają lata, w l'tó­
rych w Domu Kultury kompletnie nic się nie 
działo, kiedy z dnia na dzień budynek był sy­
stematycz.nie dewastowany. Sabina Szulakiewicz -
od kilku miesięcy dy.rektor BOK - byta zaszo­
kowana, kiedy po przejęciu stanowiska zapytała 
instruktorów, co przez ostatnie lata zrobiono -
ni1 potrafili wymienić choćby jednej imprezy. 

- Po ·prostu nic się nie działo, ltierownicy tej 
placów•ki zarwsze byli .r: przypadku, nie próbowano 
nawet rozwljać źa.dnych form. Od niektórych 
fol'm klu:bowych po pro.stu odstąpiono. Kilka lat 
temu były px·zecież spotkania z aktorlł!mi., z dzien­
nik.airz.ami, były wiecZ<Jrki tanecz,ne, była kręgiel­

nia, piękny ogród. Natomiast pr:.iez o.stal-nie dwa, 
trzy lata nie było nic. 

- I teraz, choćby nie wiadomo co robić, zła 
renoma pozostanie w świadomości. Długo trzeba 
będz·ie odzyskiwać zaufanie, żeby młodzież zmie­
niła swoje pogląd;y o BOK. Trze'oa ludzi przy-

, zwyczaić do uczestnictwa w kulturze, odrobić 
straty, jakie spowodował panujący w te.i dzie­
dz·inie maraZim. Przede wszystkim trzeba robić 
dużo imprez, lepszych, gorszycll, ale dużo. Na po­
czątku nie będzie chętnych, trzeba będzie sprowa­
dzać Ila imprezy ,,na silę". Ale jak się spodoba 

jedna lmprez!, to j-,,den drugiemu 1>rzekaie, ie 
w Domu Ku:tu.ry coś się d'deje, że warto przy.iść 
na spotkanie. T'·lko nrzedtem trzeba budynek do­
prowadzić do stanu używa!no:ic:i. Ż!'!bV W'.lętrza 
b,,...ł:t" a-trak~:·j!"le, żeb:v ~11 ·e~zc:e ~::ł.o ~rl:ie oigg ... 
niz:)'.'·ać ,,·;ększe it~llJrezv. Obec·ni<? t7w a remor.t 
i do C?asu jego ukoiiczeni:!! nie moll-na robić ta­
ki:·~1 n1;?~0\\·yr.-h in1o:'ez dla i '.ldzi : ze\"'::i_1t;~z, z u-
li•'''· Póki co dziala~ą ~ekcje. · 

T jes'.''.C-t.e jedno: ~El/\' ro ,,iC at1·a1~c.yiT!e fv:-!11,,, 
:::·:cl1ę<'ahce '.udzi do ucze-;tn!etwa. m t:sza w BOK 
p~acować instruktor<:'.•' z prawdziv:e.go zdarzenia, 
ludde 1. un:('iai,·:wa t'.VÓ~<:za. Dop0ki n:e będz:.:ę 
takich ins'.rukt->rów nie moż~a za('7. 'nac cykllcz­
n,·ch imorez dla miasta. :\'a tornia~t do.p6',;i nie 
hędzie mieszkań i od-::iow1<-rlnich 'A'a:-u'.lków oraz 
fundu5zy„. nie b~dzie inst:uk:o~ćw. Taka jest 
prawda. n i estety. · 

A prawda i Pst taka, ±e dv :e!~~orka Bi 'iłogardz­
k:eP,o Domu Kulturv w'.'"'-~\wie dcda!a samotn'e. 
Zail'Jleresowanie wbdz miasla s„ ·2wemi kultur„ 
delikatnie> mówią~ iest zni'.ome, · ,iG!-t sa·11a twier­
dii. Owszem. wtaclze bv chr!ałv. żebv kull·ttra w 
t,·m mieśeie bv!a, ale ~ner,iaJn:t? ni<> sa cainle;·e­
;:;,wa.ne jej tworze.n ie:n. A chodzi, rnrlobno. tylko 
o trochę ;h·czliwośd i oomor:v ~.- clo".lrowadzeniu 
placówki do t 7ywalnriscL :\o ('M. nailf1twiej z 
11,j~,- zs.toi:~·c. że młodzież ni e eh(:<? kultury, że 

mt:>dzież:v nie interesują żadne sootka1,ia i że w 
o:;óle ~··zystirn je•t w Porndku. Kierly dyrektor­
ka BOK powołała Radę Pro~:·amowa do spraw 
Unows~echnian ia Kultur". żeby s'1róbować zd!a­
f.(1\ozować z.iawisko, ooznać p~zv<'~ynv zaniedba­
nia i w OE(Óle . coś zaradzić, na 40 osób przyszło 
ok'Jło„. pięl:t1a tu. Nie było dyrektorów szkół, ni­
k'JiP z harce:-stwa. n~e bv!o dyrektorów zakła­
dów pracv a.ni... zastepcv insoektora Wydziału 
Oświaty, Wychowania I Kultury. Nie było wiec 
nsób, które niejako z urzedu powinny być upo­
wszechnianiem zainteresowa.ne. 

- r ja.k można dojść do jakichś ko.n,kretn;<'<!h 
wniosków. skoro nikogo to nie obchodzi - mówi 
d~·rektor Szulakiewicz. 

T ia•k wyprowadzić białoga.rdzka młodtiei: l!: ma­
raz.mu, skoro zai.r.teresowanie władz miasta, szkół 
i iakładów oracy ~prowadza się prakt'l'cznie do 
zera - d1JPOWiada dziennikarz. 

- & najłatwiej asekurować się stwierdzeniem, 
7e dzisiejszej młod?.ieżv zaimponować można tyl­
ko glo.~ną muz'l'ką i a·lkoholem. uznać to za stan 
normalny. Tvlko, ja się n:vta;n. czy ktoś sie silił 

zaoro.0011ować nam a trakC'vj!'e form„ ~-,ędteriia 
~·o1nego czasu? - dodaje dwudziestolet:ii ch!o­
pak. 

• • • 

Kiedy p.rzyci1odzi wieczór, :łówna ul'ca Biało­
gardu za.pełnia się grupami znudz:onej mł.odzie.i:y, 

która z braku zorgan1zowa.nych form rozrywki 
poszukuj1 wraże11 we własnym zakresie. A star­
si mają pretensję do młodego pokolenia, że takle 
aoatycz.ne, i:e takie sfru<s~rowane. Bez życia ja­
kieś, bez fantazji. I podobno narkotyki już nie­
k t6rzy biorą.„ 

•• 

Falsyfikat w przytułku 
-r Moi.na się wściec! jęczy Szubert. - Kup chociaż te 

pieprzone dolary I 
- Po ile? 
- T zysta pięćdziesiąt. 

środku musi ktoś b.}ć. Udał się do matki Kory, ob. Alicji W., 
s2e~ćdziesięc10letn!E:j emerytki, ktora miałii klucz oo mle.o;zkama 
có:ki. \\ e,w.i 1 matka ze łzami w Ol:ta1.:h mowi do .Kory: 

- Jezus Maria, coś ty narobil.a? 

W. KASA 

W lip;;u ubiegłego roku czterdziestoletnia Janina J„ nie pra­
tuJ"~" ~1„ ,/,t!Ua h-..<.J Ul !JU 1JOO~La WV\Yl.:I:!, ;,yOLK«ia na U.i!CY li ,1,.·0-

J<\ Lv„ .<:~lll<.:t<, Lu..:ynt; .~i., i.Wall<! ~ur<i . .t'dru h.ora byla i·oz.wod­
h"!, ,; 1A1:;w1bum1 uz1t:ckiem 1 .„:edmm wyk.zt;;ucemem ogolnym, 
c.:.yu lJe,; ,;awoou i bez maJ<ttku, me pracującą, utrzymującą się z 
a„.„c1i.vw ou 0.Y ,e„o u1~z ... , un~1.s artysty. 

va:1111ct wy 01enl.la się na W<.:f.a~y 1 potrz.ebowala silafroka, 
· k,u,·1;5u w s1uet?1e 11,e • 1uoi.t1a kupn:.' Kui:·a 1-.iow11;:e1.1.i.1:1a, żeby pl'ZY­
~:i.c1 t..U uieJ, LO c..Ja ,;e wsi po.i.yczy JeJ ten <>lla.frnk. Jamna i.>ó· 
suc1 1 :.:a~1a.1a u 1'>.ury ElżbieL<i K. oraz tunkcy Jnego Jurka, ale 
u-..~ 1.iu11uu. u. oo LrL.eud w1euliee, ze l~ory l\l.-J L.am1e1u!o się 

's"„1.uiswue ~v. o.:.i·uoerl: Kui~ury kLóry jest okrązowamem, po­
w1~al1ll.)', 1wLl:!lli ~wuu~l.J:;iuĘowe~o z sari1<:>dzielnym i samolinari­
•Ują<.:ym ~it; s,;,rnkwu.sem. 

i.:..1.a vów.eaz1a1a, w · tJOŹ)· czy' szlairnk, ale przyniesie późmej. 
Byid guo.::wa Lrz.rnasta, Januue J • .spie,zy!o .się na obiaa, więc 

si« U1uoivuy . na sieclernmi~ią. Na odcho'c:!nym l!:la zapytafa, czy 
J„„!\d n,t:: µuży1:,_y Jej pit:;c ~e~ek. _ 

- A J.:1k ci się ::..z.Jc1fru1> ~vooooa ~ dodala - to sprzedam. 
J u.n mu J „ pUL..> <.:l.)' la. J t:!011ak~e o wy .z.nacz.onej porze :;zlafroka 

nie _byto. t:.:l"'-b.eLa l{. osw1ad1:z.yla, że pr.z.ywiez1e c1u1:h, jak $l(l 

:sl:1~0.111. L.c..e1.ie. wowaH~ J a11iJJa dala iysiąc ilutycll Kcm~e. · ktora 
kuµ1.a ·11;; 1111esc1c pól inra. Wy piły bJU k.1eliehu, razem było tego 
cv:; trty uu·,eiki, 1 L\.ora z Jamną µojl:!chaly tak:sówką na wies po 
szlafrok. !!;la nie chdala jechać, ponieważ miala chęc do życia, 
by1<..1 bredmo wykształcona I lat1udruo11a w go:;podar:stwie rodzi­
ców. I co rusz chodzila do jakiegos pokoju u Kory na seanse 
sp1r,>ty::.ly1:zne z LaJmukiem Jurkiem, ktory się za takowego po-
ci:.:wal. ' 

l\'latka Eli n1e chciała Korze wydać sz.la.froka, kiedy jednak 
Janina o_m1j1miu, że Elka Je:;t JeJ winnc1 pieniądze, to .:araz 
wydala. WrócBy 11a chatę, gdiie Elżbieta z Jurk:1em robili sobie 
h1pno.tę. l\/a wie:;C: o nowej wódce przel'wali seans i się napili. 

l byłaby nastała ;enncl cbza w hotelu, gdyby me to, że trzec.~ 
agentów nu cyku juz o ~odlinie dziewiętna:st.eJ poczęło luęc1c 

p0w1·óz na we.sole tow:.H'ZY ·two z przytułku Kory, Byli to: l. 
dwudzies tosiedmioletni Włoddmierz S., zwany .• Skórą", bez.­
dzietny kawaler z [JOdstawówką, bez zawodu, nie [.ll'aCUJący, na 
utrzymaniu rodziców, 2. czterdziestojednoletni Stanisław S„ pseu­
do ,,Szubert", żonaty ojciec dwojga dzieci, z podstawówką, lecz 
bel majątku. zarabiający I O tysięcy jako masLynista, 3. Wlady­
sła w K., .::wany „Kaczorem". lat trzydz · eści sześć, ~ona plus dwo­
je dzieci, podstawowo wykształcony masarz, me pracujący i bez 
majątku. 

Ci właśnie owbntry dorwali na dworcu autobusowym wraca­
jącą z Łodzi cl\' udzie,;toczteroletni<1 Danutę Z„ panienkę z pocz­
towegt'l okienka, ktcmi miała hlond wloFy krótkie, mamę w 
Chechle oraz kłopoty. noniewa~ U!:trvzł ją wiej_ki pies i brala le­
ki Ale najważniejsze że te~0 dnia b . ab! "ównie7. pożvczkę z 
zakładu pracv. ! J)ewn·e dlatego rzo~cinni trzej a ·;.entelmeni za­
"'iedli ją do kawiarn: .,Mocca". I postawili z. gestem nababów 
z przedmieścia trzy butelki ~ikacza. 

- Pij , mała, pij. na starość torba l kij - zachęcają. 
A ona na to: 

~'e mogę ze \\"7.ględu na wściekliznę. 
A '"to<ik ood koc·em? 
Chce . .;z ~ię zqrnić? 
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TaniQ, Wzięłaby ze dwadz:ieścia, ale rzecz w tym, że Szubert 
nie mógł rozmienić tych dolarów. 

- Więcej nie kupię - oświadczyła nieugięta, skrzywdzona 
przez psa dziewczyna. 

- To na ulicę, sobaką zakażona - z.a.ryczał mściwie Kaczor. 
- Odpadkami cię żywić, sekutnico! 

I wypędzili sierotę na bruk. 
Ale z.abrakło im wina. Kaczor zarządził wypad do pani Kory. 

Zobaczyli na ch-0dniku przed kawiarnią załamaną psychicznie 
Danutę Z. i serce im zmiękło. Zabrali do taksówki rtlebogę, za­
wieźli na ulicę Radosną. 

l tu się właśnie zaczęło nieszczęście. Dokładnie o godzinie d»v·u­
dziestej pierwszej trzydzieści. 

Kaczor poszedł do Kory i mówi, co jest grane. Po zastano­
wieniu orzekła, iż nabywcą może być sąsiad z drugiej klatki, 
emerytowany szewc Władysław W. Wprawdzie obywatel ten 
miał tylko 4500 zł renty inwalidzldej z.a utratę wzroku jednego 
oka i krótszą prawą nogę, ale forsa go się jakimś cudem trzy­
mała. Kaczor wręczył Korze banknot studolarowy i poszła ro­
bić transakcję, prz.eprosiwszy wpierw towarzystwo. 
Władysław W. wiedział, że dolarami ni·e wolno handlować, wo­

lałby bony, ale nie rozróżniał bonów od dolarów, toteż w koi1cu 
uległ pokusie. Tym bardz.lej, że chciał sobie kupić jakiś aparat 
w Pewexie. Zaznaczył jednak, że weźmie dolary po dwieście 

pięćdziesiąt, da tylko zalicz.kę, a resztę po sprawdzeniu, czy ban­
knot nie jest fałszywy. 

Kora ze.szla przed blok, gdzie czekali panowie z Danutą Z„ i 
mówi: 

· - Weźmie za dwadzieścia pięć tysięcy. Zaliczka dziesięć 
tysięcy plus dwie butelki wódki po tysiąc. 

- Czyli do rozliczenia trzynaście - stwierdził inteligentnie 
Kaczor. 
Naradził się z paką, która wyraziła zgodę na ten interes. 
Natenczas w przytułku zbudził się z letargu cywil funkcyjny 

Jurek. 
- Korka jest u chachmęta! - wrzeszczy. - Ja si~ zastrzelę! 
- Co za chachmęt'? - dopytuje się Janina J. 
- A to ślepe ścierwo na hulajnodze! Przyjaciel naszej umi-

łowanej Kory.„ 
- Niedobry człowiek? 
- On ją strasznie katuje! Idę go aresztować! 
Ale jak zobaczył na schodach Korę całą ! zdrową, z dwiema 

butelkami wódki, zaniechał egzekucji służbowej. Wypili te dwie 
butelki, ockn ięta z erotycznych misteriów Elżbieta K. przyounęła 
się do Szuberta. Kaczor wydżielił dyskretnie Skórze i Szuberto­
wi po t:zy tysiące. Rozochocony S zuber t dał Korze tysiąc na 
półlitrówkę. 

T z:aczę!y się dziać cuda. 
Wyparowała pogryziona przez psa Danuta, chociaż wcale nie 

piła. 
Zniknął w SDOi'ób niezwykły agent bez uniformu. 
Szubert upił się jak świnia. zdążył się jednak opo:-ządz;c w 

P'"?ednokoju I wvszPclł. 
N'~dzie nie można bdo znaleźć Elżbiety K. 
Ulotnił <>ie ko~z:o•k Kory ze szlafrokiem w srodku. 
Pod \.\';e<Pk;e111 st::ih· buh· sw::nvolnei Elki. 
- Co tu ~'e rlzieię? - dz.'.wił się Skóra. - Czy ktoś nie, w.r­

sk""Z·'·ł nrzez okno'? 
1'1 'e' w,·k<?.t:ilcnn~ córa rnlnika wyszła boso. żeby zaliczyć 

Szuherta, bo harówka na roli wzmogła u niej pot.encję i dzika 
żądzę. 

7-0,tał::i ć·wbrtka wódki na <>tole. 
Wst.rz1m1ięźliwv T{aczor n:·zeznaczył ją na kota. 
ZR,11ęP h,. 7huclzić się o rl ziewiątej ranp, wypić klina i pój:ic 

tir> no~·::i \.\·ńrlke 

.~ ~Vla~h·drw \V. nnszerll cln P\?wexu. pnk„zał w k::io't" h~·1lrn.-,t 

d„„inh-riwv : rl,-,1\"iorh':oil o'ę 7<' t„ q'~•·n,· f·;lq·fik::it \Va ' 1\·h~c 

'do mieszkania Kory, stuka, puka, lecz nikt nie otw!era, choć w 

- Ja? A cóż tak:iego'? . 
- Dziesięć lat ci grozi, córeczko.„ 
- Za co, do cholery? 
- Dałaś temu oto „Kulawce" faszywe sto dolarów. 
Zaskoczona Kora aż zaniemówiła. N(). bo nie miała pojęcia, 

że banknot jest podrobiony. Obi€cała, że do wieczora znajdzie 
tych cholernych handlowców. Władysław W. opuśdł lokal, a 
Kora poszła Po chleb i mleko do sklepu. 
. 1:Iatka siedzi i. płacze. Pojawia się Janina J„ a za nią Skóra 
i Kaczor. SłuchaJlą lamentu, wzdychają, wst.yscy zdenerwowani i 
zaskoczeni. Kaczor ze Skórą klękają, całują matkę po rękach. 

- Niech się pani nie martwi - rzecze Kaczor - on z tymi 
dolarami nigdzie nie poleci. i\'ly je wykupimy. 

- A masz forsę na wykup? - pyta rzeczowo Skóra. 
- Pani Janka pożyczy. 
- Ależ ja nie mam pieniędzy! - broni się Janina J. 

. -: ~l~ ma pani złoto - zauważa Kaczor i wskaz.uje obrączkę 
i p1ersc1onek na palcach niefortunnej poszukiwaczki szlafroka. 

. W tym czasie do przytułku przybyła skromme Elżbieta K„ 
me zauważona wsunęła się do jakiegoś pokoju i siedzi jak trusia. 
Wraca ze sklepu Kora, rozpoczyna dysputę z matk:ą i ze Skórą, 
a Kaczor z Janiną J." przechodzą do kuchni. Kaczor hionotyzuje 
Janinę, która unosi dłoń, pozwalając mu delektować ~ię wido­
kiem biżuterii. 

- Może pierścionek? - kusi Kaczor. - Zrobimy umowę, da­
my pod zastaw i się-' uratuje nieszczęsną Korę. 

- O, nie! Pierścionek to pamiątka rodzinna. 
Kaczor ogląda kobiecą dłol'l, dotyka palcami błyskotek, prze-

suwa obrącżkę. 
- Obrączka nic niewarta - stwierdza. 
- Jak to? Siostra była u wyceny i wyszło trzynascie tysięcy! 
- Nie wie;:-zę! Ale można sprawdzić - szepcze Kaczor. 
I zsuwa z palca obrączkę. skacze do p~:zedpokoju i krzycz:y: 

. \Vłodek! Kup mi papierosy! 
I już ich 11ie ma' A oszołomiona Janina stoi w kuchni, gardło 

ma ściśnięte, wzrok błędny. Wreszci e wpada do przedpokoju i ję­
czy: 

- Szatan mnie omamił i uszedł z obrączką! 
Wybiegły kobiety przed blok, lecz po naszych ,agentach wszel­

ki ślad zaginął. 
Po obrączce też„. 
l do dziś nie ma obrączki, do dziś nikt ule wie, skąd pann­

,.,,·ie wytrzasnęli banknot studolarowy. Bo oni się do niczego nie 
przyznali. 

Ale Władysław K. kupował. Kora pośredniczyła, tamci trzej 
musieli więc sprzedawać, przeto w~zy-cy muszą odpowiadać 

prze& sądem. 
l\lożna ich rozgrzeszyć tylko z jednego. Otóż wszyscy mogli nie 

wiedzieć. że banknot jest rał,;zvwy. a więc wprowadzili go do 
obieiru nieśw'adnmie Czv to możliwe? 

Ano. tak . Werllug opinii ek,nertów ~ KG MO fal .;;yfikat z:o­
stal wvkon nnv ~ec·hnikn nnlil:.(rnf:r..,na. 'T'akieo f'~zemplar1e ~a no­
towane- w nubl'k,<'i::ich rntPrpolu. Po rn7. nif''\V<?\' natr11fionn na 
falsz.vwa 'etkę w 1977 roku w <:;yrii. W Pnk·r onn,.,tnw:m<> do­
tąrl Ir?\" 1r7\•naoki: w t.()dzi. w U-<:t1'011'11 i w r pon1iP. 

Ek•t0f'~roi ?.' T(C: MO d;wierrl?'1i:=t ..,,,.nrl"ie. ?.0 l·•l<I f•ikvfik:it ie~t 
szalenie trudn~· do 1·ozpoznani3 dla osób nie obeznan :eh z wy­
i:larle•11 ory-rinałów. 

A więr. nbvw;:itPl11 ! Pragnąc zlikwidować swói na11·i: . kupu.J 
tylko drobne ziel<'lne' 

Ale pn cichu.„ 

• 
ODGŁOSY 11 



Nowa zabawa narodziła się w 
Paryi:u, ale w chwili obecnej 
kluby istniej" w większości 1.to­
lic europejskich. Przyłączyły się 
one do międzyna:·odowej federa­
cji, która ustaliła przepisy gry. 
Manuje się już nawet zorgani­
zowanie mistrzostw świata. O­
czywiście pierwszym mi.a~tem 
k_t_óre ~ędzie miało zaszczyt go·ś: 
etc naJlepszych sportowcó1v bę­
dzie Paryż, istnieją jednalt ja­
kieś przeszkody prawne. Obco­
kra:jo\v'CY biorą.cy udtiał w za­
·wodac-h powinni mieć te same 
p~awa . i obowiązki, co miejsco­
wi. Odbyl~· się wprawdzie pierw­
sze rozpraw_„ sądowe, ale, jak 
dotąd, nie zapadł ostateczny wv­
rok i obcokrajowie<! pragnący u­
prawiać swój sport w Paryżu 
wciąż ryzykuje aresztowaajem za 
zwykle morderstwo, a za mor­
derstwo z premedytacją we Fran­
cji obowiązuje kara śmierci. 

Nietrudno się domyślić, że te 
staroświeckie przepisy utrudnia­
.ia wzięeie udziału w zabawie. 
Poza ty;n hamują one rozwój 
zdrowego p:·ag:1ienia polowa:1la. 
gdyż nic nie jesL tak dobre dla 
m~wie..i d ·scypliDY sportu, ja·k 
rn1ądzynarodowe spotkania. któ­
re pomagają podnieść paziom za­
wodów, wpły,,·ajac jednocześnie 
mobilizujaco na tych, którzy 
wciąż jeszcze są outsiderami. 

Pomimo tych pr,zeszkód sezon 
polowań na pieszych został w 
P._aryiu rozpoczęty. Otwarto ~·o w 
p1et'wszy wto:·ek kalenda·1•zowej 
jesieni. O tej porze i•ok.u w 
,.'Mie5cie światła"· przebywa za­
zwyczaj wielu obcych. Większość 
z nich nie zna za dobrze przepi­
~ów zabawy i może zostać z ła­
t-\1;ościa. ,µpolowana. Zaczęły się 
WiE:c odZywać głosy, by nie do­
puszczać do te@, żeby ofiara po­
lowa~ padały osoby nie znające 
r>rzepiso1\•; postulat ten jednak 
jest nie do zrealizowania ze 
względów czysto praktvcznych, 
gd:>ż takich ludzi trzeba wypo­
sażyć w jakiś widoczny znak, a 
to z·naczyłoby, ze zostall zapo­
znani z prze1Jisami I tym samym 

,Przestali być i.gnoran.tami. 
Zapadła w-ięc decyzja, że moż. 

na polować na wszystkich pie­
szych, także ig.norantów. Oc.zy­
wiście stuknięcie takiego piesze­
go nie jest tak zaszczvtne, jak 
wzięcie na zderzak z:dolnego 
spryciarza, ale dla wielu myśli­
wych nie ma to znaczenia. W 
każdej dyscypli.nie soortu z.naj­
tla się tacy, którzy bardziej dba­
ją o widoczną dla wszystkkh 
pre.mię punktową ńiż własna &a· 
tysfakcję, „Lepsze jed!llo ciało na 
zderzaku niż dziesięć punktów 
więcej na liście hono-rowej!" -
jest ićh hasłem I nic Im nie 
moż.na zrobić, dopóki działają w 
grainicach orzepisó\v, 
Odbyłem rozmowe na te te­

maty z prezesem Zwią'Łku Myśli­
wych Polujących na Pieszych, 
panem Pierrem Ch.asseur, który 
posiada biuro przy Rue cle la 
Paix. Przyjął mnie wyjątkowo 
uprzejmie, ale do pewne~ stol)­
nia także oro1.ekC"jonah1ie. 

- Wciąż jeszcze łoWi &!~ r,-­
by w pańskim··ki;aju?· - zll"P:vtał 
z p~zesadna grzecznością, tak 
często spotykaną u wysoldeh u­
rzędników. 

- Owszem - przytaknąłem. 
- Tu już nie - p0wiedział z 

~atvs!akcją. - W każdym raz.ie 
w naslvcb sferach. Wyprawy na 
r'i·by zostały całkowicie wypar­
te .orz.ez polowania na o!eszvch. 
To o wiele bltrdziej interesujący 
sport. 
Opowiedział ml nie bez dumy 

· o swych staraniach, ma,jącvch na 
celu zaleJ?alizowanie nowego 
sportu. 

Zew krwi 
MANUEL V AN LOGGEN 

Jak pan wie, polowania na pie­
szycb rozpocz~l.v się na długo 
przed powstanietn klubu. ale by­
ły. ~ziki<:. niezgodne z przepis.a­
nu i WVJątkowo niesportow.e. Co 
innego dzisiaj. 
Wstał i poddając się przepeł­

niającemu go entUJZjazmowi za­
czął przemierzać tam i z powro­
tem ookój. Był znacznie niż>zY 
niż PL"l.You.zczałem. Pok··ęC'ał 
s~ve rzadkie, żółt" w11,iki, d:ipóki 
nie zaczęły ste:·czcć na bo:d. Od 
czasu do czasu spryskiwał ~ir: 
perfumami z malej buteleczki. 
Przedysk utowal!śm~· możli wośd 
roz.pl'opagowania nowego sportu 
w moim kraju. Opowiedziałem 
mu o istniejącej tam silnej opo­
zycji. O t:rm, że polowanie na 
pieszych uważane jest przez wie­
kuość moich rodaków za dzi­
waczna i wyjątko1yo okropną za­
bawę. 

- i 'oosens! - skwitował krót­
ko to, co powiedziałem, pan 
Chasseur. - Tutaj początko\VO 
było to sarno. Ale ludzie wkrót­
ce przyzwyczaili się do walk 
byków. Teraz, kie.dy mamy to 
już za sobą, ludzie docenia.ja· pię­
kno tej dyscypliny sp0rtowej: 
~r~zność, intuicję i inteligencję, 
Jakie są. potrzebne, aby dostać 
przechodnia zgodnie z przepisa­
mi. Przepisy jako takie sa do­
syć za\\•iłe. W zeszłym tygodniu 
wprowadziliśmy do nich popraw­
kę, która przyw.aje dziesięć do­
datkowych punktów za Amery­
kain&w. Są oni tak do&ko.nałymf 

fachowcami od p:·zeskak1wa11ia 
przez jezdnię, ze trudillo ich do­
stać na zderzak. Przechodzie11 w 
ogóle nie jest bez.bronny. Jeśli 
stosuje się do przepisów, dosyć 
trudno go złowić. Jednocześnie 
teraz jest o wiele trudniej z.do­
być przyzwoitą oremię, niż na 
początku. Piesi stali się ostroż­
niejsi. Jak pan wie, oiesi są 
bezpieczni aa zebrach a tera.z 
kszcze wielu zaczęło '1nstvnkto­
wnie unikać przechodzenia w za­
kazanych miejscacil. Bardzo wie­
lu zaczęło czekać na czerwone 
swiatło dla samochodów, a sa 
nawet tacy, którzy trzymają się 
ściśle przepisów ruchu drogowe­
go. Człowiek musi wvsilić ca­
l'.} swą inteligencj-i;, aby ło·WY 
się udały. Powinien był pan to 
zauważyć. 
~kinąłem glo,,·ą. RzeczyWiście 

widywało się już o wiele mniej 
samochodów z przywia.zanymi clo 
zderzaka przechodnia.ml niż na 
początku seronu łowiec':.dego w 
zeszł;t"lll roku. 

- Po-wiedziano mi, te niektó­
rzy myśliwi stos.ują niedopu­
szcza!n~ m~tody - zauważyłem 
ostrozme, Die chcąc urazić mego 
~spodarza. Ale ten zareaeował, 
Jak na prawdziwego sportowca 
przystało. 

- To prawdJa - powii!dzia!. -
Zctarza cię to od czasu do czasu 
zwłaszcza wśród nowych człoo.~ 
ków. Z ni.ższych sfet, Ale my 
natychmiast reagujemy, Usuwa­
my ich, gdy tylko uda sio 11am 

zdo-być wiarygodny dowód tak!e­
go postępowania. Oznacza to u­
nieważnienie licencji myśliwego. 
Wiem, że niektórzy myśliwi ka­
zali dobrze zbudowanym dziew­
czynom spacerować na wabia 
przed maskami s.woich samocho­
dów albo rozsypywali drobne w 
pobl!zu przejść dla pieszych. Ale 
to już nie skutkuje. Piesi są. 
sprytniejsi niz się pasm zdaje. 
Wkrótce połapali się w c·zyun 
rzecz. 

- W każdym razi~ w naszym 
kraju !po~t te.n uważany jest za 
racz.ej okrutny - powied2Jiałem. 
- Odbyta się nawet dyskusja w 
Parlamencie na ten temat. Sto­
warzyszenie Pieszych żąda wy­
dania zakazu polowania, jeśli nie 
całkowitego, to przynajmniej o­
bejmującego członków or~aniza­
cji nos·zących odznaki. 

- Nie wiedziałem o tym -
wymamrotał pan Chasseur. - U­
ważam, że to barrlzo niesporto­
wo. a p0za tym nie !air z ich 
strony. Wie pan chyba, że my, 
m.vśliwi, chcemy p0dn1eść na 
wyższy paziom kulturę zachowa­
nia się pieszego na jezdni Polu­
jemy tylko na tych, którzy na­
ruszają przepisy ruchu drogowe­
go. Z pewnościa pan wie, że w 
ciągu pierwszych kilku miesięcy 
PO otwarciu sezonu liczba ludzi 
zabitych na drodze zmalała o o­
koło trzydzieści procent, ponie­
waż pie1;i atali się o wiele o­
strożniejsi. Piesi. kt6rzy 7Jllają 
dobrze przepisy, mają większe 
azanse na utrzymanie rill przy 
życiu. Jest to ko.rzystne ·także 
i dla na.s, gdyż w ten SPollÓb 
większość pieszych 'est na. po­
ziomie. Na pieszych POilli~ej o­
siemnastu lat I powyżej l!ześć­
dziesięciu nie wolno polować, 
nawet jeżeli stoją na łrodku au­
tostrady, 

- Ale w jaki sposób mo.że pan 
Ul!lta:Hć wiek pieszego majdujac 
„ię we wnęt!l':au samach.o.du? -
xa'Pytałem. 

- Union Nationale de P1etorui 
rozprowadza wśród 1wyeh człon­
ków opuki, na któuch widnie­
je wiek posiadacz.a, llłe na uli­
cach zdążyli już •14 poj.aiwić ple­
d s podroblon:rqll opaskami ł 
nie ma to nio W11p6lnego se 
9J)O'ńem. 

Ru Jt11:r.oze podk!l'~ł wąsy. 
tym -razem w przeciwnym kie­
runku i te upodobniły llll do 
wystrzępionego kawałka 11znura. 
Spojrzał na zegarek. 

- Za k.J.1ka mlin.ut mam ~t­
kanie z człowiekiem ze Szwecji 

powiedział. - W k&wiun!, po 
przeciwnej stronie ulicy. Byłoby 
mi bardzo miło, fdyby zech.c-i.ał 
pan udać 1ię ze mn, na małego 
drinka. Mogltbyirny pO'l'O.zma'llViaó 
na temat sposobu uitwon:enia fi­
lii Federacji w pańskim kraju. 
Wyszedł przede mną. Z wy­

raźn, przyjemcośclit wclłlz.!lął w 
płuca spaliny UOOSZ4Ce się n.ad 
ulicą niebieskimi chmurami 

- Dobra pogoda na. '()o'lorwanie 
- n<>wiedzlal. 

Kiedy byliśmy na łrodku jezd­
nl, zza rogu wyskoczył z ry­
kirun samoch6d l 11kterował siAt 
prosto na nu. W dwóch 0&roon­
nych ;kokach - bo ze strachu 
wyrosły mi u ramion skrzydła -
lPIMJazłem 1!ę na chodniku. 
Ujrzałem młodego człowieka 

wysiadającego 1 samochodu l z 
wprawą przyWią:zującegio pana 
Chasseur rzemykami do zderza­
ka. 

I tylko dzięki małym t>la.mom 
krwi na jezdni uświadomiłem 
!obie, że mój towarzysz na mo­
ment z.szedł z pasów dla p.ie-
1zyeh. 

Tłum.: 
MICHAŁ Sl;WIEC 

Nagrody dla tych, którzy podadzą swój adres 

Co ehCesz eątaC 
na tej kolumnie? 
ANKIETA DLA MlliOSNIKOW SI' 

_Ch.~ąc _pozna~ .g~sta. naszych C~ytelników, posta11owiliśmy prze­
p10\1 auuc omk1cLct. ~a f..IOIJstan ic JCJ wynikow f.ahHCJ b~dzu: 
ua~ uoł.J1c1· ac . ~a~enaJ.y do kolumny fan,astyki Lak aby zado­
" o.hły Jiik. naJ\.vtększą nczbę z11 olemuków Lego !l"atu~ku. l!o.twoli 
t~ ro\~ n~_cz zonc111.ować :._ię, jak CzyLelmc;) oceniają doLych:.„a:so­
n, y prn.l:ll k~lull!ny,. gdyz chcemy, aby i odbiorcy mieli wpływ 
na to,_ co puJaw1a się pod szyldem „W kręgu fantastyki". 
An~1etę przygoLował współredagujący kolumnę łódzki oddział 

Polsk1eg~ Mówarzyszenia Miłośników Fantastyki również funda­
tor. na:grod. B~wiem ci, k~órzy zechcą, mogą w;iąć udział w lo­
iowamu_ nowos~i wydawm~zych sf (ls~ry, Czytelnik) - w;rstar· 
czy t~lko podac swe nazwisko i a!lres (patrz punkt XIX) lUoż· 
ndza. tez nadsyłać ?dpowiedzi anonimowo. Wtedy nie biel'Ze ·się u-

1alu w losowaniu nagród. 
Ankiety na_Ież;v ~adSyłać J>od adresem redakcji „Odgłosów": 

90-438, al. Mick1ew1cza. 11, s dopiskiem· Ank1"eta SF" do dnJ·a 
15.X.1983 r. . • " ' 

I. Płeć KiM 
II. Wiek • • • 
III. Wyksztake11i1 • 

. /, . . . 
IV. Wykonywany zawód 
V. Mieszkam w: 

A - m~eśc!e powyżej SOO OOO mieszkańców 
B - mieście od 50 OOO do 500 OOO mieszkańców 
C - mieście poniżej 50 OOO mieszkańców 
D - na wsi 

TI. Poza d interesuj• 1!• ró·wniet 

VII. Sf fntsr„sujł ii• .od: • 
A - eza.ów szkolnych 
B - czasu studiów 
C - .„.„„lat 
D - nie interesuję slę 

. V~II. Należę do organizacji lub klubów miłośników 
(Jakich?) • • • • • • • • • 

ix: Kol~.,: :tantastykl e;ytuję: 
A - regularnie 
B - od czasu do czasu 
C - przaglądam 

• 

!anta.styki 

X. Spośród innych rubryk "Odgłosów" oraz zamiesz:;·~ 
nich telatów, „W kręgu fantastyki" moim zdaniem: 

.•. w 

A - jest najmniej ciekawa 
B - niczym 11ię nie wyróżnia 
C - wyróżnia si• 
D - jest najciekawsza 

XI. Aktualna objętość rubryki (l kolumna) jest: 
A - wystarczająca 
B - nie wystarczaj,ca 
C - zbyt duża 

XII. Jeśli jest ni• wysta.rcza~ąc-. proponu3'l posze;ze:ue do . . ~. . . . . . . . . 
XIIL Jeśli jf!!t zbyt duta, proponuję ograniczenfe jej/ do-: 

XIV. N~jbardzi-ej
0 

od~wiadajll 
0

ml: 
A - opowiadania polaki• 
B - tłumaczenia 
C - recenzje literackie 
D - recenzje filmowe 
E - .szkictt z zakresu teorii literatury s! 
F - szkice z zakresu teorii filmu s! 
G - artykuły popularnonaukowe (filozofia, astronomia, itp.) 
H - artykuły paranaukowe (paleoastronautyka, futurolo-
gia, UFO, itp.) 
I - kronika wydarzeń w ruchu 1! · w Polsce i na iw1ecie 

XV. - Preferuję: -- Kosżtowało mnie to wiele 
czasu i wysiłku. ale ui to teraz 
ścisle współoracujemy z władza­
mi. Wielu dyplomatów zostało 
już członkami naszego klubu. Ry3. K. Wieczorek 

A - opowiadania kończące się w tym samym 11-umerze 

• 
. · B - dłuższe formy w odcinkach 
. XVI. F'.roponuję poszerzenie kolumny o następują<:ą tematykę 
(na.stępuJąee formy) • • • • • • • • • • • 

Swiat ciemności 

„Na zachód od Arkham wznoszą się dzikie wzgórza, a doliny 
porastają głębokie lasy, których jeszcze nigdy nie tknęła ~ie­
kiera. są tam mroczne, ciasne wąwozy, a w nich fantastycznie 
pochylone drzewa I sączące się wąskie strumyki, ;dzie nigdy nie 
dociera słońce". Tak zaczyn<i jedno z niezwykłych · opowiadań 
Howard Phillips Lovecroft w tomie „Zew Cthulhu", rysując ob­
raz ciemnych gór i dolin Nowej Anglii, w których czają się ta­
jemnice ludzkości I Ziemi. 
Twórczość Lovecrafta, mało dotąd z11ana polskiemu czytelni­

kowi, jest jednym z najbardziej Interesujących i [{ontrO\versyj­
nych zaraze;11 zjawisk w dwudziestowiecznej literaturze fantll­
stycznej. Trudno ~resztą opowiadania Lovecrafta jednoznacznie 
zakwalifikować, niełatwo bowiem określić ich wyznaczn.iki gatun­
kowe. Jeden z krytyków amerykań:;;kich, jak przypomina we 
wstępie Marek \\'yrimuch, usiłuj::ic nazwać charakterystyczne dla 
autora połączenie cech powieści grozy I science-fictinn, wymvtjił 
formułkę „science fiction of horror'', która znakomicie oddaje 
istotę pisarstwa Lovecrofta. 

Zawarte w zbiorze opowiadania rysują świat niezwykły, a 
raczej kilka światów jednocześnie, które się wzajemnie uzupeł­
niają W krajobraz przepaścil'tych wąwozów i opuszC'zrnych osad, 
wpisuje Lovecroft świat wvobrażeń I mitów starych. jak sa­
ma ludzkość. Mit.v te, choć w cl'ltośd wymvślone orzez autol'a, 
łączą o;ię znakomicie 'l.e znanymi z badań antropoloi:i;icznych ar­
cl-ietyoami - w::itkaml wleC'znle obPcnymi w kulturze ludów pud 
każdą szerokn~dą gengraficzną i na każd\'m etapie ro:nvo.iu. 

Opowiadania, takie jak .. Kolor z przestworzy" czy ,,Szepczący 
w ćiemn!1śc.i". z fa~cvn11iącą wvrazic;tością ukazują ·zjawiska 
mroczne i taiemnkze, które noc;trzec można w najzwyklejszych 
przedmiotach i zdanPniach. Siły ciemności, ukazvwane priez 
Lo_vecrofta w wvmia.rze ko"imkznym. 1są obecne "1,l'?Wl':ze i wszę­
dzie, mogą - poru "one I wyzwolone - za!(rnzić <'Złowieknwi t:-i­
t::ilna "al!'.lada. Ży'.'.'.ie mlec;?k::iń:ów &rkham C'7\' Ouiiwirh jest balan­
sowaniem na cienkie! lin!~. a 1-ontaktami ludzi z tym mrocz­
nym światem rządzi zawsze przypadek. 

14 ODGŁOSY 

Siły ciemności "' skondensowaną destrukcją, złem, łeb pozna­
nie musi sie kończyć katastrofą. Lovecraft jednak w żadnym 
utworze nie dopuszcza do katastrofy ostatecznej, ukazuje tylko 
jej_ symptomy, jak grzmoty przed nadchodzącą burzą. żadna 
zresztą z zagadek nie zostaje rozwikłana do końca - większość 
opowiadań jest pod tym względem raczej zbiorem przypuszc'zeń 
i hipotez. 

Lovecraft jest mistrzem w stopniowaniu napięcia, w potęgo­
waniu nastroju grozy przekraczającej wyobraźnię człowieka. 
W dziwnych potworach przyby\vających z głębin czasu najbar­
dziej groźne jest to, że są one wysłannikami świata organicz• 
nie nieludzkiego, obcego, wrogiego. Groza czai 1łę wszędzie, 
tamując słowa, które mogłyby ją opisać. 

Wszystkie opowiadania zawarte w zbiorze. ukazują świat 
ciemności w ten sam sposób, bóg zła, tajemniczy Cthulhu, poja­
wia się prawie w każdym z utworów, jako ".>stateczne odniesie! 
nie I wyjafoienie toczących się wypadków. Kilkakrotnie powra­
ca także nazwa planety Yuggoth, powtarza się tytuł tajemnej 
księgi „Necronomicon". Nastrój grozy potęguje się więc przy 
lekturze kolejnych opowiadań, pogłębia się swoisty, niepowta­
rzalny ·klimat, świat duchów, czarów i ~wiazd staje się coraz 
bardziej plastyczny, zmysłowy. 

Bohaterami opowiadali Lovecrofta są na ogól wędrowcy, przy­
padkowi świadkowie niezwykłych wydarzeń, którzy, choć cało 
wychodzą z opresji, diametralnie zmieniają pod Ich wpływem 
swój tryb życia, przekonania, poglądy. Są to często naukowcy, 
którzy sceptycznie i z obiektywizmem podchodzą do dziwnych 
zjawisk. lekceważąc stare wierzenia i mity, do których zawsze 
w ko11cu należy słuszność. Romantyczne opowieści konfrontowa­
ne są nieustannie z argumentami racjonalnymi \vynikaj~cymi „ 
zasad nowoczesnej nauki. 

Lovecroft konstruuje ten jednolity, zwarty świat z nleposp.'.>­
l1t_ą pi~arską maestrią, gr;miczącą wręcz z , c;zarlatanerią. Czło­
wiek •. ]a!' bohater „Koszmaru w Dunwich'', żyje w poczudu 
zagrozerna, ale jednocześnie - w p.oczuciu więzi z · kosmosem, 
ktMy może się jawie tuż za progiem. Kontakt z Obcymi budzi 
gr?zę. ale przvnosi także określoną wiedzę o człowieku, poka­
ZUJe korzenie jego lęków i przesądów, Opowiad•mia Lovecrofta 
są iak gdyby rodzajem soczewki slrnpiającej •·ozproszone światb -
bv rozjaśnić tajemnicze jądro ciemności, które kryje się w kai~ 
dej istocie ludzkiej. 

MARIA BARTUS • Howard Phillips Lovecraft, „Zew Cthulhu", Czytelnik 1983. 

• XVII._ Ż. dotychc~as publikow~ych tek~tÓw • najba1rd~iej podo­
bało mi się (wywarło na mnie największe wrażenie): 

A - opowiadania (jakie?) • • • 

B - szkie ; 
c - inne , • 

XVIII. Inne uwagi 
. . . 

nie ujęte w wyż. wym. punkta{!h: • 

• 
• 

• • i ~ • • i 

XIX. Jesli chcesz wziąć udział w losowaniu nagród, podaj w 
tyin punkcie swoje linię, nazwisko i dokładny adre3: 

• 
Kosmostworki 
Andrzeja Biedrz1ckiego 
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Lewvm 
okiem 

Trzy sprawy 
Wszystkie cza~o9isma za-

mieszczają od paru tygodni po­
każny k.omunikat zatytułowany 
„ ·warunki prenu:neraty". To 
jest cala skomplikowana wie­
!lza: inaczej winien zamawiać 
prenumeratę czytelnik indywi­
dualny, inaczej instytucja, ina­
czej na wsi tliż w mieście, od­
rębny tryb dotyczy tytułów lo­
kalny~h. a to jeszcze chyba nie 
wszystkie różnice. Raz się za­
mawia w urzędzie takl:m, raz 
w innym, to znowu u listonosza, 
Terminy też są różne. Jedna 
rzecz jest tylko wspólna dla 
wszystltich przypadków: nie 
wiadomo, il~ t,o ma kosztować. 
Według, kodeksu zobowiąza11 

umowa - żeby była umową; a 
'\11ięc ważnym dwustronnym zo­
bowiązan.iem - musi zawierać 
co najmniej dwa elementy: 
przedmiot umo'(J.'Y (więc okre­
ślenie świadczenia) i c·e n ę. 
,;Warunki prenumeraty" nie są 
ani ofe:tą, ani konkretną 
informacją, dopóld nie obej ­
mują drugiego z najważniej­
sqch wanmków: ceny. A mo­
że to nie warunek? Może i tak, 
w ciemno, l;>eio.: W:?.ględu na ce­
nę, chętni będą znów wysta­
wać gcdzinaini w kolejkach i 
ptac:ić bez szemra11ia lrnżde pie­
niądze'? Może RSW „Prasa" na 
to liczy i nie uważa za po. 
trzebne Informować S\VJCh 
ldientów, p1) ~\e za tytuł? 
Klient to przecież· zło k011iecz-
11e. Nasz dosta:wca - nasz 
pa:1! 

• • 
Coraz to czytamy gdzieś v.-y­

razy zdziwienia, że Polacy tak 
dobrze pracują za granicą. a 
tak źle u siebie. Czytamy też 
lwmen!arz: bo za granicą orga­
nizacja i mot\·wacja. a w kra­
ju organ:zacji i motywacji 
b„ak. 

Przyznak. jest '" t}m dużo 
prawdy, zwlas:r.cza co do or­
ga11izacji. Ale przecież organi­
zscja te.;: nie .1~t sprawą kti­
mai_u anj 1:n·ądó.W, powi.etr.zorcl:1. 

. D1a:zego to Potaćy za granicą 
są dobrymj organizatorami, a 
w kraju tak beznadziej11ie za­
W1Jdzą? 

Dopowiedzmy sobie raz spra­
wi') do kotica. Polak pracuje 
dobrze. kiedy po jego prawej i 
lewej ręce pracują nie-Polacy, 
'Wtedy po pierwsze: chce I ma 
oka;,;ję się popisać, a po dru­
~ 'e; nat.irchmiast.by się·w·y­
róż;1ił i podpadł. Twierdzę, że 
to ą właśnie najsilniejsze mo­
menty moty'\vacyjne. Kiedy 
nasz rodak znajdzie się w oto­
czeniu rodzimwm - natych­
miast skuma się z tym otocze­
niem "' taki s'\')osób, żeby pra­
cą się nie przemęczyć. Srnierć 
fraje-r'Jm. Skuma się z kumpla­
mi. z majstrem, z inżj'l1ierem 
i całym zarządem. Będą 
współliie radzić nad tym, jak 
11\e dopuścić do zwolnienia lu­
dzi niepotrzebnych, jakich użyć 
formalnych argumentów, krucz­
kó\\'. podciągań i naciągań, że­
by cyfl'y sprawozdań ułożyły 
się w piękną podstawę do 
maksymalnych wypłat. Będą 
wzajemnie kryć spóźnienia, 
nieobec11osci. zaniedbania, bra­
koróbstwo. Beda sólidami w 
w okpiwaniu ·dalekiego i led­
wie uświada•nianego ż:·ódła, z 
którego płyną pieniądze. 
Za gra11icą nigd,' do takiej so­
lidarności nie dojda. tam każ­
dy czuje się skaz:;11y na siebie 
i dlatęgo od siebie wymaga. 

To jest u\\'aga gorzka i pe­
syml•t.vczna. Myślę jednak, że 
je~t p~a\\'d?'.iwa. 

• • • 
\~·e wszystkich albo po-

\1·ieclrn1y ostrożniej: w bardzo 
wielu wz110!\zo1wch ostatnio 
blokach mieszkalnych - in~la­
l~ie się zs,•pv d<, śmieci. Nie 
tylko w wielopiętrowych w:y­
sokościowcRch. 

We wsz.\·s ~kich blokach, zao­
patrzonych w takie zsypy, z od­
razą wchodzi i;ię na klatkę scho-

dową. Te klatki ohydnie śmier­
dzą. W najnowszych blokach 
i w najnowszych dzielnicach 
najwięcej jest karaluchów, 
prusaków, szczurów. myszy i 
mrówek Twierdzę, że właśnie 
przez te zsypy. W zatożeniu to 
miała b~·ć wygoda dla miesz­
ka1'iców. W praktyce to jest 
urządzenie antysanitarne, zde­
cydowanie szkodliwe. Nie wie­
rziny, że akurat zsypy . będą 
stale utrzymywane w idealnym 
porządku, skoro na żadnym in­
nym odcinku w ta!U porządek 
nikt nie wierzy. A tu brak ideal­
nej czystości jest od razu za­
lążkiem higienicznej katastrofy. 
. Myślę, że za znikomą część 

kosztów, jakie pochłonęła bu­
dowa zsypów, można by pro­
dukować i przez wiele !at za­
opatrywać za bezcen wszyst­
kich mieszkańców w torby fo­
lio\''e, stosowane na Zachodzie. 
Odpadki wrzuca się do takiej. 
torb~·. rozpiętej (w każdym 
mieszkaniu) na drucianym ste­
lażu. Potem przy okazji wy­
chodzenia na miastio wynosi 
się peh1ą odpadkÓ\\l, ale za­
wiązaną, czyściutką i bezwon­
ną torbę i kładzie się ją zwy­
czajnie przed domem. Bez że­
laznych, \Yielotonowych potwo­
róv.;·. które w tej chwili Z"mie­
niły nasze ulice w cu.chnącv 
~mietnik. Wóz asenizac.\·jny je·­
zdzi i zbiera te torby. co wy­
maga jednego machnięcia ra­
mieniem, a nie w·ymaga kolo­
salnych maszyn, wiecznie zep­
sutych, a hałasujących piekiel­
nie. I to jest dopiero no\\·o­
czesne, higieniczne, łatwe i ta­
nie. Kto jest int:iego zćlania -
b~ę wdzięczny za.: argumenty. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEM!~SKI Ił 

Zdarzenia 

i zwierzenia 

Kultura języka 
S~ar:si Czytelnie; pamiętają 

radiowe pogadanki językowe 
prof. Witolda Doroszewskieoo 
które następnie opublikowa';i; 
w tomie zatytułowanym . O 
kulturę słowa". Był to r;k 
1962 i maturzysta Jan Miodek 
przygotowy·wał się do egzami­
nu dojrzałości. Być może czy­
t.ał tę książkę. być może go 
zafascynowała. 

W każdym razie sześć !at 
póż11iej młody naukowiec-ję.z.}­
kozna wca Jan Miodek rozpo­
czyna kontynuację dc:iałalnosci 
r;oµularyzatorskiej prof. Do­
roszewskiego, publikując felie­
tony językowe w prasie i wy­
głaszając je w Polskim .Radiu 
Zebrało się tych felietonów 
ponad sześćset, część znalazła 
się w wydanej niedawno ksią­
żce „Rzecz o języku". 
Oczywiście takich ksiaże!; 

nigdy nie za wiele, bow'1em 
współczesna polszczyzna ma s~c; 
nie najlepiej. Powstają róż1;r­
rady i komitety do sp-raw języ­
ka, Polskie Radio ma wlasna 
placówkę, która wydaje regu-· 
larnie.„ katal.og .rażących błP,­
dów ~ popełnia11y_cl1 na, anten.ie, 
w „Zyc1u Warszawy" niestru­
ózony [bis-Wróblewski poucza 
rodaków jak pisać i >.nówić po-
prawnie, w antykwariatacl· 
maleźć jeszcze moż.1a któref 
z kolejnych wyda(J poradnika 
naszej łódzkiej popularyzator­
!d języka, l\larii Nalepillskiej 
1 wciąż mówimy i piszemy źle 

Pewno i w tym feliet011ie 
i;.ur~1sta ję?.ykowy ;:nalazłby.':'!· 
kteś uchybienia. Z językjem 
iest kłopot dlatego, że to strn­
ktura żywa, że niegdysiejsz,0 

btędy, gdy się upo1vszeclmią. 
staja się normą. Z drugiej 7.a~ 
strony każde pokolenle pr1,y 
\viązane jest do „własny~h" 
form i niechętnie przyjmuJE' 
zmiany. Ja do dziś nie mo~ę 
zaakceptować - uznanej .iuz 
za poprawną - formy „w .stu-

diu, w radiu", zami;ist dawHej 
„w studio, w radio". 

C7,:y przyjdzie czas, kiedy u­
sankcjonowane zostaną ewi­
dentne blęd:v, nagminnie dz i ~ 
p ropagowane przez prezente­
rów Polskiego Radia: „dz iś n".a­
my pięt n as tego wrześni~", 
albo „dziś jest piętnasty 
\Vrzesień", zamiast: , piętnasty 
września"? Czyli piętnasty 
d z i e ń września. Wrzesieil j~sl 
przecież jeden, chodzi o dziei1 
miesiąca. 

Kiedy słyszę w radio słowa 
„c ze ba wspomnieć", albo „ca­
łom nocom" to choć wiem, że 
mówi tak w.iększość Polaków, 
mam żal do prezenterki, że je:­
dnak nie ma ambicjl prze­
strzegania poprawnościo '' 'ei 
normy. Ale nie kruszyłbym 
kopii o te „nowości jP,zykowe", 
bo przecież jest to proces me­
uchronny. 

Niedawno \vydano poemat 
Wespazjana Kochowskiego z 
1684 roku. Pierwsza część k~i::i· 
żki zawiera faksymile siedem­
nastowiecznego wydania, druga 
część„. jego transkrypcję we­
dlu~ współczesnych norm. Bez 
tego nawet przeczytać by się 
nie dało tego tekstu. Ale jeśli 
nawet czytamy już po 
transkrypcji - też nie jest to 
polszczyzna zbyt zrozumhila 
Oto, co pisze Kochow:::ki w pc.­
sło\viu do czytelnika: 

„:Xie mam zwyczaju na śwfat 
}lodawać jakichkolwiek luku­
bracyi moich kwapionego kon 
ceptu partum; bo mimo to, 
żem conscius nieudolności wta­
snej. dawnom już abdykon·ał 
poesim polską, moją niegdy w 
młodym wieku zabawę. ad in­
terium annabalis partiis poś­
więciwszy pióro.„" Proszę bar­
dzo! Przetłumaczcie to na 
współczesny polski. 

Niestety, nie bardzo by się 
mogli ze sobą dogadać Polak 
współczesny i Polak siedemna­
stow~eczny. Za kolejne trzy,.,t<> 
lat nasz.a polszczyzna też bę­
dzie dla późnego wnuka zupel­
?1ie niezrozumiała. Nie w tym 
więc rzecz, aby trzymać się 
kurczowo normy, bo normy sie; 
zmieniają wraz z językiem, '~ 
r•ie odwrotnie. Rzecz nato­
miast w kulturze języka i w 
kulturze ogólnej, która j~3t 
zawsze niezbedna. 

Jesli słyszę·. że „zespól arty'­
styczny Poltexu wrócił z w~ -
stępów na tarczy", a z da1 -
szych słów wynika, że zespol 
odniósł sukces. to widać, że 
reporterce brak pod.>tawo\'1:ej 
kultury. Na tarczy bo\nem 
\\Tacali pokonani - niesiono 
na tarczach ich zwłoki, z ta r­
l .„ . \W<'i;<lli z~\rydęr.cy. I tnk 
ignorancję qwa~am za ;rożnit>j­
szą niż błąd gramat.yczny czy. 
stylistyczny. Brakowi. kultu•y 
nie zaradzi bowiem ani Wit„ld 
Doroszewski, ani Jan Miodek. 

JERZY WlLMARSKI • 
Gdyby 

Buchwald 
był 

Polakiem 

Interwencja 
pod Wiedniem 

_ Ufay w optymistyczne prze­
powiednie meteorologów 11a­
h\11ie pojechałem na urlop, co 
okazało się błędem. nie tylko 
bvwiem zmarzłem, zmokłem i 
złapałem katar, ale na dobi­
tek podczas mojej twórczej 
nieobecności z dwóch pozosta­
wionych w „Odgłosach" teks­
tów te11, który miał być dru­
gi, ukazał się jako pier wszy 
i odwrotnie. Pozorn le nrnla 
1·óż11ica, w „Plum puddingu'' 
opowiadałem jednak, jak mni~ 
kuszono i straszono, zaś w 
.Partii angielskiej" - jak da­
łem odpór. gdy w zaprezento­
wanej przez moje ulubione 
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czasopismo kolej11ości najsam­
przód dałem odpór, a poten-: 
dopie.ro zaczęto mnie straszyć . „ · 

Przez moment małoduszn i e 
podejrzewałem i11tr vgę, n~ j-
pewniej międ7ynarodową, przy -
puszczałem nawet, że jeże i i 
tylko śmiało pójdę za 11ilk<1, 
dotrę do tej mątwy, która 1.-:ą­
ci i ucapię ją za jedną z 
wrażych m acek. Lepsza stron<i 
mojej natury rychło wyper ­
swadowała wszakże tej gorszej , 
że wszystko zasadzało się z 
pewnością na zwykłej pom:;ł­
ce. która może przytrafić si~ 
w najwytworniejszym towa­
rzystwie. 
Widać pomyślałem to w dob­

rą godzinę bowiem po powr(l­
c ie do domu zajrzałem do 
skrzynki na listy, a znalazłem 
w niej gustowną kopertę z 
adresem zwrotnym jednego z 

_uniwersytetów amerykail sk:ch. 
W kopercie tk\vił list, nie do 
mnie wszakże skierowan~-, a 
do jednego z ·wyższych urzęci­
nikóv-1 amerykat'lskiej adminis­
tracji. Poczucie taktu ni :: oo­
zwala zdradzić jego nazwiska. 
powiem jedynie . że urzęc\ni]; 
ten jest nieco niższy rangą od 
prezydenta USA, znacznie jecł·· 
nak ,„·yższy od oddhvierneg-:i 
Białego Domu. 
Najwyraźniej sekretarka r:o­

myliła koperty - w,·.soki u­
rzędnik dostał list ~kierowany 
do mnie (nie próbuję na,•:et 
zgadywać, co w nim nawyni­
sywano), ja zaś list skierowa­
ny do wy5-0kiego u rzęcimka. 
Oto treść w wolnym tłumacte­
niu, nazwiska i tytuły llauko­
we wykropkowałem. 

„Szanowny Panie (.J! 
ś_enat naszej Uc7.clni z i;fr~­

boką wdzięczności<l przy,;;1! , 
wiadomość o przyznaniu dota­
cji rządowej na prowadzenie 
badal1 o charakterze spccj,1l-
11ym. Bezzwłocznie powołaliś­
my też komisję· interdyscypli­
narną złożoną z mlodych, uta­
lentowanych historyków, pol~­
tologów, specjalistów ,..,. dzie­
dzinie prawa międzynarodowe­
go. socjotechniki, bioencrg")t:·­
ki i psychotroniki. 

Zgodnie z Pat'lskimi obawa-
mi zadania postawione przed 
r.;rupą badawczą są istotnie 
trudne. zaś wstępne ustaleni <J 
nie wróżą rychłego zako1"icze­
nia prac. 

Hipoteza, ii w roku 1683 pod 
Wiedniem odbywały się p0k1)-
jo\Ve manewry wojsk tur.::c-
kich, a brutalna interwencja 
rirmii polskiej pod wodzą :;:en 
Sobieskiego nie tylko naruszy­
ła neutralność Austrii, ale bez­
pośrednio ugodziła '!I \ > .sumę­
te. czułe skrzydło NATO, . e;;t 
wpra\vdzie wyjątkowo śn:ua!a, 
nie znajduje jednak pokrycia 
w dostępnych dokumenW.d1. 
pomijając już nawet takt, 7.e 
Sobieski był w tym czasie hó­
lem, nie zaś generałem. Tru<l-
110 też bl•łoby przekonywają­
co udowodnić, że wszystkie 
istniejące materiały zostały 
sfałszowane przez wywiad r a­
dziecki i umiejętnie porozmie­
szczane w archiwach na calym 
świecie, łącznie z watyk.21'!­
skim. Tekstów źródłOW)~Ch jest 
po prostu zbyt duż·l i we.Ue 
naszej najlepszej wiedzy po­
chodzą z czasów poprzedzają­
cych powstanie Związku Ra­
dzieckiego. Zarzutem fałszer­
stwa nie można też obarczyć 
- cytujemy Pańskie sformuło­
wanie - „marksistów różnej 
maści", bo choć dałoby się za­
kwestionować datę urodZfmi a 
Karola Marha, data ie~o 
smierci wydaje ~ię całk'e:i: 
pewna. l\Iarks umarł w roku 
1883, w 200 lat po bitwie pod 
Wiedniem. 
Wątpliwe jest także, czy po­

kojowym manewrom woisk 
I ureckich towarzyszyli dorari­
cy amerykańscy~ którzy po· 
nieśli uszcze1·bek na zrh·o· ·: iu 
l majątku, co zdaje się Pan 
sugerO\vać. Rzecz w tym, iż De-

. klaracja Niepodle.;:łości ogl.o-
szona została w 1'l1ku 1776, na­
tomiast nasz wierny sojuszn'k, 
Wielka Brytania. uznała n:e­
podległość Stanów Zjeclnoc7C'­
riych dopiero .w roku 1713:3 "/ 
traktacie paryskim, w 100 lal 
po bitwie, tj. po interwencji 
pod Wiedniem. Z powtarwl­
m•ści dat w cyklu stuletnim 
(16B'.l - 1783 - 188:i1 a ,1 hby 
!. ię mo?e wysunąć jaki.· ko1 ·­
~truktvwne . wnio•ki. ' <>dn<>k 
przypuszczenie o obecności do­
radców ameryka11skich podcza~ 
czysto pokojowych ma11ewr(1w 
armii tureckiej należy m in•c 
wszystko odrzucić.· 

Znacznie łatwiej byłoby na­
tomiast wyszukać obywateli 
amerykańskich będą::ych dale­
k uni potomkami żołnierzy tu­
reckich brutalnie zaat<ikowa-
nych przez Wo)3ka Układu · 
Warsza wskiego. Z całą pew-
r:ością znajdzlemy podsta·""Y 
prawne pozwala~ce żądać od­
szkodowania od strony pJl· 
skiej, bądź też - w przyp<).d­
ku odrzucenia naszych rosz­
czet'l - służące uzasadnieniu 
dla wprowadzenia nowych 
sankcji ekonomicznych. P:!:ZY-
puszczamy, że rząd Stanów 
Zjednoczonych jest w stanie 
zlecić przeprowadzenie poszi.;­
kiwal'l wyspecjalizowanym 
służbom. doradzam~· jedynie, 
iżby w miarę możliwości wy­
kluczyć osobników podających 
s i ę za prapraprawnuków 
f'unuchów znajduj.ących się w 
świcie tureckiego wezyra. Z 
przyczyn, których nie chcieli„ 
byśmy wyłuszczać, większość 
eunuchów nie miała bowiem 
potomstwa, co zgodnie po­
twierdzają poproszeni o kon­
~ultację lekarze-ginekolodz.v i 
s pecjaliści od inżynierii ger,e­
t ·cznej. 

Lączymy wyrazy głębokie­
go szacunku 

(„. - podpi:>l" 
Za A. BUCHWALDA 
JERZY P. 
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Sport 

Czy warto 
podziwiac . 
Władysława 
Kozakiewicza? 

To me jest mo je pytan,e. 
Takie pytanie wyczytałam w 
~·elietonie Witolda Duńskiegc L. 

cyklu „Cnoty i błędv" zatytu­
łowanym „Zostawcie nam 
wspomnienia" opublikowanym 
,., 38 numerze ,.Sportowca" /'. 
felietonem tym to dość za'l\'lła 
:.prawa. Zeby więc nie byle 
nieporozumiei1., rzecz całą ni.:1-
szę dokładnie opowiedzieć. 

Witold Dui'tski otrzymał list. 
którego nie ujawniony autor 
prosi. aby nie obraż8ć w pra­
sie sportowych bohaterów, bo 
to niweczy piękne wspoml".ie-
nia o ich sukcesach. Wit0ld 
Duński zgadza się z tym. 
Wprawdzie przyznaje. ie na­
,vet na „najbardziej szlachet­
nym metalu są rysy, skazy 
zadrapania". że „nia \\~szyscy 
medaliści olimpijscy wytrzy­
mają próbę cl'1su", ale mm~o 
wszystko „nasi bohaterowie są 
wspaniali". ·J e~li więc· się che~ 
o nich pisać, to tylko dobrze. 
z sza~unkiem, · żeby 11ie powie­
dzieć na kolanach. 

A tymczasem są tat'y podli 
ludzie. „najczęściej w pi~mnch 
mlodzie:i:owych, pozujących n2 
barclzo odważne i szal<!nie 
awangardowe", ktdrzy nh:~ n~a­
ja szacunku do mistrza i j<? ~o 
obraz zamla:<t malować p.?inq 
barn·ą tęczv, użvwnią clo tP.~o 
czarnej tylko farby. Papier~ 
icb od czasu do czasu ,.j ak is 
tygodnik · obwieszczający si ę 
jako kulturalny. społeczny, po .. 
lityczny, publicystyczny", ;?J 

któr y n ie szczędzi „połajanek, 
druzgocącej krytyki stosowa-
nej wobec nierobów, szmal-
.:o\\'11ików, milionerów. kok~ ia­
rzy", jakimi nkRzuja się - ••; 
mniema111u oczywiście tych pi· 
smaków - pracowici sportu\\·-
c:v Witold Duński jest z ca-
łym szacunkiem do cięzkiej 
pracy i słusznie, ale w tych 
pismach młodzieżowych i tj·-

godnikach „tę pracę w sporcie 
często się obrzydza". Robią t.o 
ludzie, którzy nigdy tej prccy 
„nie obserwowali z bliska, pra­
cują jeden. dwa dni w tygod­
niu, nie wstają o piątej rano 
jak pływacy, i ludzie do~eż­
dzający do swoich fabryk 
przez dwie godziny, zapcha­
nym aż po sufit pociągu~m. 
nie kładą się nocą po trenin­
gu koilczącym się o dziesiatej 
wieczorem". Po prostu sami są 
nierobami, „podmistrzami pió­
ra". zazdroszczą mistrzom 
sportu, z czystej \to·ięc zawiści 
vbrzucają ich błotem. 

Sprawa jest dość trudna i 
skomplikowana. Nie chciała­
bym, aby Czytelnik odniósł 
wrażenie, że . Witold Duński u­
derzył w stół w Soortowcu" 
a nożyce odezwały" się w łóc.z~ 
kich „Odgłosach". Nie chciała­
bym tego, bo nigdy nie .z:az­
d1 osciłam mistrzom, chwaliłam 
kogo należało za jego pracę i 
sukcesy, ganiłam też kogc 
należało i to również z2 
jego błędy lub nieróbstwo. 
Dlatego też sądzę, że mam 
prawo i w tej sprawie zabrać 
głos, bo uważam, że Witold 
Duński wsypał wszystko do 
jednego worka, dokładnie wy­
mieszał i taką mieszaninę spre­
:tentował Czytelnikom „Spor­
towca". Byłoby oczywiście du­
żo lepiej, gdyby Witold Du!1-
ski posłużył się w swoich r0z­
ważaniach konkretami, to zna­
c;-,y faktami. Po prostu, gdyl)y 
napisał jakie to pisma mło­
dzieżowe, jakie tygodniki i ,ia­
cy autorzy, bo tak, odnosi się 
wrażenie, że błotem obrzucają 
mistrzów we wszystkich pis­
l:nach młodzieżowych, we wszy­
'>tkich tygodnikach, gdzie p;-a­
cują ludzi'2 zawidzeni. zazdro~l­
ni i podli. A to jest po pro~­
tu nieprawda, jak nieprawdą 
byłoby shvierdzenie - metodą 
Witolda Duilskiego - że w 
f)rasie sportowej pisują nie­
udolni felietoniści, bo tak wca­
le nie jest. 

Felieton Witolda Dutiskie;;o 
- poprzez pomieszanie mate1·ii 
i brak konkretów - wy1\·oiv­
J€ w Czytelniku wrażenie, ~.e 
sportowcv są absolutnie zna­
komici, nie wolno więc 1d1 
krytykować. Natomiast ' dzien·­
nikąrze, to niebywale podi:,· 
naród i do tego same nieroby. 
A to też jest nieprawda. Znam 
na przykład pewnego redakto­
r a, który · czasern pisuje o 
sporcie, ale który jest też <.tu­
torem kilku książek I scena­
riuszy do filmu. Trudno byłoby 
qc, naz\Vać nierobem, choć r·ie 
wszyscy zgadzają się z jt:!~o 
sądami o ::;portowcach. 

Z lektury felietonu mistr 1.<i 
Witolda Dui1skiego można o:l­
nieść takie wrażenie, że spo.·­
towców można krytykowaC: 
do„. pułapu II lisi, ale ju~ 
i:,ien\·szol'igowcy. już mist r tfJ· 

wie Polski, a już mistrzow·ie 
Europy i mistrzowie świata, i o­
limpijscy muszą być 1:>oza 
wszelką krytyką. Na kolan<'l 
pr i.ed nimi! Oni mus:;ą być bez 
skazy. Uwierzyć i nie gadać' 
Kto tam szepcze w sze1·egu•! 
Zr,ów ci niesforni pisacy z ty­
~odników! Uspokoić się, bo 
pójdziecie do kąta! 

Wprawdzie „Sportowiec" je~t 
pismem kolorowym (oraz cie­
ka wie redagowar1ym), ale 'Wi­
told Dmiski użył do swego fe· 
lietonu tylko dwóch barw: czar­
nej i białej . A życie jest ko­
lorowe. I tak się zdarza, że 
sportowiec m0że b,·ć na boi;:­
ku wspaniały, a w tyciu różnie 
może mu się wie5ć, w życiu 1110-
że mieć kłopoty, żona może r;o 
zdradzać. narozrabLić moi~. 
może mu nagle zmieknąć mo­
ralny kręgo!iłup.„ \Vięc, co? 
Mamy udawać, że tego nie wi­
dzimy, bo mistrzowi wszystkó 
wolno? Czy nie lepi~j przyjąć 
postawę tcalistyczną i rozdzie­
lać, kiedy trzeb.a, sukces;.· na 
boisku od postępków w życiu 

·prywatnym i ganić to. co na­
gany wymaga? 

Pewnie, że chcielibyśmy. ahy 
człowiek, którego znamy z 
ekranu telewizora, którego o­
glądaniy ·W gazecie, czytamy o 
nim . którego podziwiamy n;; 
boisku. więc żeby teki czło­
wiek był bez skazy, był wzo­
rem dla innych. Ale . człowiek 
J.-st tylko człowiekiem. I oa.r­
clzo dobrze, Więc traktujmy 
ludzi, jak ludzi i nie każmy im 
n&wzajem przed sobą klękoó. 
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p od baldachimem od­
była się między na­
mi długa rozmowa. 
Były również gorące 
pocałunki, ile kr ot 

jednak wypalacz cegieł ch-:ial 
mnie zgarnąć pod swój wy-
ciatny brzuch, wyślizgiwałarr 
się sprytnie, grożąc, że jeśli 
nie zostawi mnie w spokoju 
zacznę krzyczeć. 
Doprowadziłam go w t1m 

sposób do szału. Czochrał pa­
zurami włochate piersi i pra­
wie płakał. Nic nie mógł zrc ­
zumieć. 

- Czego ty właściwi~ 
chcesz? - sapał mi do u::ha 
gorącym, pijanym szeptem i 
zaraz znowu zaczynał całować. 
- Nie podobam ci się? 

- ·Podobasz - mówiłam od-
wzajemniając pocałunki. 

- Więc o co chodzi? 
Próbował wtarabanić s•!ę na 

mnie, ale zaciskałam nogi i 
kręciłam przecząco głową, tłu­
macząc, że może zaszkodzić to 
dziecku. 

Suka doQl'ze skonstruował 

Odchylił jakiś obraz na kia­
nie. Musiała tam być skrytka. 
bo zasłaniając ją palcami i 
majdrując niewidocznymi po­
krętłami wręczył mi po chwi­
li setkę z wfelce wzruszajacą 
pcdobizną prezydenta Frankli­
na Na banknocie, w rogu. 
ktoś wypisał flamastrem cyf. 
rę 46. 
Zwróciłam mu banknot. 
Zdziwił się. 
- ~ Nie chcesz? 
- Już mówiłam, żebyś dał 

go Suce. 
- I za co to niby n1am r1,u 

dać? 
- Powiedz, że jest to pre­

zent bogatego przyjaciela z 
młodości dla nie narodzonegc 
jeszcze następcy tronu. 

Nie chcę tu się r:lługo roz­
wodzić nad tą historią, w każ­
dym razie była draka. Sukl'l 
zasnął naprawdę i wypala;;:i: 
ceg1eł wsunął mu setkę do 
kieszeni w spodniach. Nad ra­
nem sytuacja pomiędzy dwo­
ma pomieszanymi , „małżen­
stwami" była remisowa, to 
znaczy: ja lojalnie wypłaciłzm 
się ·wypalaczowi, jego żon.a us 

sąsiednim pokoju i wszystko 
słyszał. Chrząkał, pokasływał, 
dawał znać. że por a odjechać. 
Potem wszedł kilka razy do 
p0koju i patrzył na nasze łóż­
kowe zmagania, na co nie 
zwracaliśmy uwagi. Jakiś dia­
t•~ł w nas wstąpił. Obecność 
Suki podniecała nas dodatko­
wo. 

Suka był poważny. Przyglą­
dał mi się zmrużonymi ocza­
mi. tak jakoś dziwnie, jakby 
go coś bolało. Skąd mogłam 
wiedzieć, że i on mnie kocha, 
taką dziwkę. Skąd mogfam 
wiedzieć. że jest o mnie za 
zdrosny? A może wcale nie 
był zazdrosny, tylko zagrała 
w nim po pros tu urażona męs­
ka ambicja? Po raz pierwszy 
zobaczył faceta, dla którego, 
zapominając o nim, stracihm 
głowę. Wszystko, ubiór, za­
pach, maniery doktora były 
najwyższej klasy, nie mówiąc · 
już o hollywoodzkim uzębieniu 
i hollywoodzkim uśmiechu. Aż 
dziw, że coś takiego mogło 
znaleźć się w prowincjonalnym 
miasteczku poza Warszawą. 
Suka nie mógł tego znieść i 

że robił swoje i wyczuwał<tm, 
że nie budzę już tego pożąda­
nia w mężczyznach, co kiedyś 
Bardzo przeżyłam moment, 
kiedy Suka posłał mnie de 
numeru, w którym mieszka] 
pewien Amerykanin, ten za:! 
kiedy zaczęłam ściągać sukien­
kę, powstrzymał mnie ru­
chem dłoni i z całą okrutną 
delikatnością zapłacił mi za 
seans, który nie doszedł ar:i 
skutku. Nie wszyscy byli tak 
delikatni. Jeden bycz,ek z 
Rzeszowa, którego odwiedzi ­
łam w towarzystwie Suki, P?. 
wiedział wesoło: 

- Widzę, kochany, :i.e przy­
prowadziłeś mi osiemnastkę 
Rok urodzenia: tysiąc dzie­
więćset osiemnasty. 
Zrobiłam awanturę, bo nie 

miałam jeszcze czterdziestu 
lat. a przyznawałam się do 
trzydziestu czterech. 
Byłam zmęczona. Lata pros­

tytutki liczą się podwójnie. Z 
czasem zaczyna ciążyć świado­
mość przegranego życia. Niby 
wszystko mam, ale coś tam 
ważnego uciekło po drodze. 

scenariusz. Są mężczyzm, w 
których ciężarna kobieta roz­
pala najplugawsze 'i:ądze. Wy­
palacz cegieł omdlewał do­
~łownie z podniecenia. Jęczał, 
kwilił jak niemowlę, pom::io­
wał łapą mój brzuch i dopy­
tywał raz po raz: 

BRONISŁAW A CZER·NIOGRADZKA 

Za dużo wiesz, za dużo rozu­
miesz, jesteś nieufna. W lu­
dziach nie szukasz przyjaciół, 
tylko wrogów, Podchodzisz do 
nich z przekonaniem, że chcą 
cię oszukae. 

Nie wiem, jak to się stało, 
że nie wpadłam w alkoholizm 
Nabawiłam się za to ciężkiej 
nerwicy. Któregoś dnia, rano, 
kiedy leżałam jeszcze w łóż­
ku, Suka zaczął pakować swo­
ją jedyną walizkę. Patrzyłam 
na to z łomocącym sercem. 
Zaschło mi w ustach i nie mo­
głam wycisnąć z s-iebie <l11i 
słowa. Wreszcie jednak zapy­
tałam: 

- W którym jesteś miesią­
cu? 

- W trzecim. 
- To śmiało możesz, nawet 

jest wskazane. Ja się na tym 
znam. Zrobię to bardzo deli­
katnie. - Znowu wciskał mnie 
w pościel, a ja broniłam się i 
rechotałam na całe gardło. 

Czarna wdoWa 
Był wystraszony. "'· 
- Cicho - uspokajał mnie. 
- Czemu? 
- Mogą przyjść. 
- Kto? 
- Nasi. 
- No to przyjdą. 
Nasłuchiwał chwilę, a potem 

zaczął z nową energią krusu.': 
moje mury obronne. 

- Kupię ci futro. 
- Nie chcę. 
- Samochód. 
- Nie chcę. 
Nie pogardziłabym oczywiś­

de ani futrem, ani samochc­
dem, wiem jednakże, co .zna­
czą takie obiecanki w ustach 
piJanego łajdaka. Ledwie tyl­
ko doouścisz go i skończy. ~o­
towy jest poczęstować cię ko~­
ntakiem, albo nawet zadzwonić 
po milicję. Zamiast obiecywa­
nego futra ł samoc.hodu wola­
łam trochę zdrowej 'gotówki, i 
to z góry. 

- Chciałam kupić dzieeku 
te.ki składany, angielski wózek 
spacerowy, ale nie mam.„ 

- Co nie masz? Masz! Zo· 
stał nam taki po Zośce. . 

Pokazał zawieszone na ścia-
nie zdjęcie jakiegoś dziewu• 
szyska. 

- Twoja córka? - zapyta-
łam. 

-Tak. 
- Też marzę o córce. Ale, 

wiesz... moja córka musi jel­
dzić nowym wózeczkiem, a nie 
jakimś zużytym gratem. Po­
trzebuję na ten cel setkę. 

- Czego? 
- Dolarów. 
Był pijany. ale pojawiły mu 

się w oczach iskierki zrozu-
mienia. 

- Robisz to za pieniądze? 
- Co? 
- Miłość. 
- Nie. Nawet gdybyś rrJ 

tiał sto dolarów i tak nie mo­
głabym ich wziąć be1pośr~d­
nio. bo co bym potem pow1e­
d~ iała Suce? Jest moim mężem 
i ma prawo wiedzieć. sk:d 
wz1ęłv się w mojej torebce 
pieniądze. 

zdołała zgwałci~ Suk@:. Była 
dzięki temu w nadzwyczajnym 
humorze, śpiewała na całe 
gardłó, aż do chwili, kiedy za­
uważyła, że ze spodni Suki 
wystaje setka, na której pisze 
czerwonym tuszem 46. Jako 
kobieta interesu odrzuciła z 
miejsca wszelkie sentymenty. 
Zaczęła szarpać Sukę i dopy­
tywać, skąd ma te dolce. Z 
pewnych względów nie n1ogę 
clokładnie opisać tej sceny. 
Tak czy owak. niewiele brako­
wało, aby przyjechała milicja 
Tylko · przytomności Suki zaw­
dzięczamy, że wyjechaliśmy 
stamtąd cało i nie z setką, tyl­
ko z trzema setkami dolarów. 
Wypalacz miał do stracenia 
c'użo więcej niż my. nie .ch::ia! 
kontaktu z żadnymi stró:i:ami 
prawa, natomiast Suka posta­
wił się twardo i założył gos­
podarzowi podwójnego nelsona. 
Pobił mnie na wszelki wypa­
dek, krzyczał. że się ze mną 
rozwiedzie, że nie chce żadne­
go dziecka z dziwką, jednym 
słowem - zrobił im wszyst­
kim makaron z mózgu, tak, 
że drżeli dosłownie ze strachu. 
Mieliśmy dużo więcej takich 

przygód w naszym Tour de 
Pologne. Na rozkładzie miałam 
bogatych szewców, badylarzy, 
prwnego renowatora zabyt­
ków z Poznania, mechaników 
sąmochodowych, którzy repe­
rowali naszego fiata, trafił 
sie- nawet działacz katolickie­
go towarzystwa antyalkoholo­
wego, który pił i palił jak 
furman. 

Tylko raz popełl1iłam błąd. 
Byłam zakochana w Suce. Na­
prawdę. Ale któregoś dnia tra­
filiśmy pod dach doktora, tttó­
rego żona pne>bywał3 na kon­
trakcie w Nigerii. Facet miał 
c:rterdzieścl lat I był piękny, i 
jak zaczęłam się z nim ko­
chać, w żaden sposób nie nto· 
głam przestać. Suka był w 
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jakkolwiek zawsze był &pokoj­
ny, ukrywający swoje uczucia: 
stracił nerwy. 
Wywlókł mnie wreszcie z 

domu i w samochodzie zapy­
tał: 

- Ile wzięłaś od tego face­
ta? 
Przestraszyłam się. Nie 

wzięłam ani grosza. Powiedzia­
łam przytomnie: 

- Dwadzieścia tysięcy. 
- Pokaż! 
Siedziałam bez ruchu, w 

bluzce i spodniach o pustych 
kieszeniach. Zajrzał do mojej 
torebki, a potem uderzył nmie 
w twarz. 

Nigdy nie wrócił do tego te 
matu. Nie mam pojęcia, czy 
się mścił, ale nagle zaczął ll'l 
podstawiać okropnych klien­
tów dość powiedZ'ieć, że jeden 
ugryzł w Grandzie bułkę z 
topionym serem i zostawił w 
niej dwie szczęki, drugi na­
tomiast szedł przez życie ze 
sztucznym odbytem. 
Zniosłam i to. Zaczęłam po­

dwójnie troszczyć się o Sukę 
z nadzieją, że puści incyder.t 
z doktorem w niepamięć i zo­
stanie przy mnie. Robiłam so­
bie głupie nadzieje, że może 
kiedyś, gdy przestanę już u­
prawiać swój zawód i zostanq 
jakąś czcigodną bibliotekarką 
czy archiwistką, Suka ożeni 
się ze mną i będziemy mieć. 
d.zieci. Bardzo chciałam mieć 
dziecko, ale z wybranym męż­
czyzną, a nie z jakimś przy­
padkowym łachudrą, więc za­
bezpieczałam się na różne soo­
soby całe życie i z wolna o­
siągnęłam wiek, w którym o 
dziecko nie jest tak łatwo. 

Niemal każdego dnia rozwa­
żałam możliwość odejścia od 
zawodu. Byłam posażna, mia­
łam dwa konta w dwóch róż­
nych bankach, mieszkanie i 
samochód, dwa futra i szat~ 
modnych łachów. Czas jednak-
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- Co robisz? 
- Spadam. 
- Wrócisz na obiad? 
- Nie. 
Nie był cyniczny. Był smut-

ny. Wiedziałam, :te nie chce 
mnie ranić, ale wi€'działam 
również, że nie zostanie, choć­
bym go błagała na kolanach. 
Mężczyzna, zwłaszcza przystoj­
ny, pół życia może być sute­
nerem, a drugie pół wycho­
wawcą zabłąkanych owieczek 
Mężczyźnie uchodzi wszystko, 
kobiecie nie uchodzi nic. Wca­
le bym się nie zdziwiła, gdyby 
Suka został ministrem. Ja mo­
głam tylko zamknąć okno i o­
tworzyć gaz. 

Zabawna sprawa. Temu goś­
ciowi, co mieszkał nade mną, 
h."toś, tym razem nie ja, pod­
wędził mleko. Zrobił raban na 
całą klatkę schodową. Nie sły­
szałam tęgo, ale ludzie opn­
wiedzieli mi póżniej, że wy­
zywał mnie od najgorszych, bo 
kto mógł ukraść mleko jak 
nie ja, Czarna Wdowa. 

Zaczął walić wraz z całą ro­
dziną dozorcy do moich drzwi. 
Potem ktoś odkrył, :te są ot­
warte, bo Suka nie zamknął 
za sobą. No więc żyję. W swo­
jej samotności i w swoim dob­
robycie. Gdybym nie była mą­
dra i wykształcona. byłoby mi 
chyba lżej. Mogłabym spadać 
powoli na dno, coraz niżej. efo 
lokali trzeciej kategorii i za„ 
pić się spokojnie na §mierć. A 
tak. to jestem pęknięta. Muszę 
mobilizować siły, aby przebr-
nąć przez każdy następny · 
dzień. Są ci. których ja nie 
che~. ale nie ma tych, których 
Ja bym chciała. Nieraz my51ę, 
że powinnam przenieść się do 
jakiegoś innego miasta. ale 
wiem, że zła sława powlecze 
się za mną jak cień. 
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Panienki z hotelu 
TOMASZ SA WICKI 

Wieczór w hotelu zaczyna się JUz: przed południem. Sajp.ierw 
wpadają waluciarze, żeby dowie<lz.ieć: s i~ czegoś o gościach, którzy 
przyjadą tego dnia. Tut\ po nieb laglądają „hotelowi" taksówkarze. 
Zwiedzają bar, kawiarnię I restaurację. Patrzą. uważnie, i::zy nie 
zdarzy się jakiś gość na dłuższy, najlepieJ dewizowy, kul"s Panien­
ki wpadają od przypadku do przypadku. Lubią zobaczyć jak zapo­
wiada się wieczór, ale trochę boją się „palić" wejście. Niedobt"ze 
jest kilka raz.y dzie.n.niie pokazywać się portierom. Najgorzej, gdy 
przy wejściu stoi taki „Falconnetti''. Ten ma sokole oko. Goni 
wszystkiie. 

NA STO PROCENT 
a 

IBł1ifiiFP 

Pierwsze prostytutki przychodzą po godzinie 17. Wiele z nich li· 
cz:y na S>ZCzęiicie, tj. nieuwagę portierów lub „nie opatrzoną buzię" 
przy wejściu. Wi.edzą, że pracownicy hotelu mają obowiązek inter­
wencji tylko w przypadku stuprocentowej pewności, że mają. do 
czynienia z prostytutką. W przeszłości było kHka wpadek. Potem 
trzeba było przepraszać obrażone kobiety, kupować kwi·aty, a na­
wet wymieniać personel. 

Do wejśda trzeba iść szybko, nie oglądając się na boki i nie 
zwracając uwagi na to, co dzieje się dookoła. Ta metoda dość: czę­

sto zawodzi. Nie pomaga nowa fryzura, inny kolor włosów czy 
zmiana stylu ubierania, Pracownky rrur~ą dobre oko i świetną pa­
mięć. Nawet po kilku miesiącach nłt.<>becności pot.rafią rozpoznać 
i zatrzymać. 

Znacznie lepiej jest wyczekać na odpowiedni moment. Portierzy 
mają sporo roboty, gdy podjedzie autokar z g.rupą turystów lub 
kilka samochodów osobo.wych. Wtedy moi:na wejść najłatwiej. Gdy 
i to zawiedcie, można jeszcze spróbować „na szczerość". - Szuka­
my wujka - mów~ą wtedy lub wymyślają na poczekani.u naiwne 
hi~toryjki o poszukiwainiu znajomego cudzoziemca. Nawet nie pro­
PQnują pieniędzy za wejście. Portierowi nie opłaca się wpuszczać ' 
prostytutek za żadną cenę. Hotel. nawet najwi,ęk~y. jest z.a ma­
ły, żeby układ z pani.ealką dał się ukryć. Pe>rtierO'm n·ie opłaca 
się tracić dobrej opi!Ilii. Zu'Pełnie lega1uie mo.gą przecież za.robić, 
załatwiając gościowi ta.ksówkę lub pozwalając na zaparkowanie sa­
mochodu w po.bl..iliu wejścia. Krótkil postój kosztuje sto. czy dwieście 
złotych, gość musi mieć tylko / przyzwoity eamoch6d. „Polonezem" 
lub „F~atem" lepiej nie podjeżdżać. Dobrych wozów w Warszawie 
nie brakuje. Zawsze jest parę groszy do pensji. 
Wejście to j~cze nie· wszystko. W hallu trzeba jeszcze omimąó 

kilku pracown.Lków, 'którzy mogą panienkę poz.nać i zat-rzymać. 
Błyskawiczne pl'Zejście do ba.ru llłb restauracji, to także jeszcze 
niepełny sukces. W ostatnim momencie, któryś z pracowniików mo­
że szepnąć kelnerow·i lub barma111owi, że „tej pani się nJe podaje". 
Niektóre kupują jakoś swój tonik z lodem I kawę, ale kelnerzy 
mają już na nie Olko, wypraszają prz:y pierwszej okazji. Każde 
wyjście poza teren baru jest dla panienki związ.ane z ryzykdem. 
Po po·wrocie od gościa lub z toalety, wejście do baru lub restau­
racji może być zablokowane przez pracownLków hotelu i paniilmka, 
chce C't.Y nie chce, jest odprowadza.n.a dyskretnie do drz.wi wyjścio­
wych. 

- Hotel to nie klasztor - powiadają pracownicy - al~ nie mo­
:i.e być tu dom publiczmy. - Kilk~ panienek w barze czy restau­
racji nie przeszkadza ni.komu. Goście trod1ę więcej za.mawiają 
i jest „atmosferka", · ale gdy k„. zajmują p0łowę miejsc, trzeba 
je gonić. 

KONKURENCJA 
*1'M** !NM 

Panien.ki n.a ogół znają &ię między sobą. Amator$i „cichodajki" 
nie są mile widziane. Bywa, że dochodzi do awantur o miejsce 
przy barze czy o „lepszy" stoJiik. Te spra.wy z:ałat\\'ia się bez 
świad!ków. Najlepie1 w toal~ie lub w pobl'li.u hotelu. 'Prawo do 
przesiadvwainia w barze też trzeba sobie .,wychodz\ć". 'Najlepiej, 
gdy te sprawy, „bojki", l'.'ZYli przyjaciele, załatwią między sobą. 

W oczeki·wan:i.u na klientów dziewczynv opowiada.ią sobie naj­
nowsze plotki. Specjalnie się nie krępują. Trz:eba być głuchym, że­
by nie usłyszeć czegoś o ostatnim kliencie. o kradzieżach, prze­
wałkach i numerach. Milkną, gdy do baru zagląda któryś z pra· 
cowników hotelu tub wchodzi jaki·ś gość. Nie wolno stracić okazji. 
Te najładniejsze nie muszą długo czekać, ale takich jest niewiele. 
Większość cierpliwie wyczekuje, ai gość wypije swoje Wtedy łat· 
wiej go „odprowadzić". Na początku wieczoru można jeszcze się 
podroczyć z ja.kimś amatorem „płęknych dziewczyn" ale im póź­
niej, tym kryteria wyboru się obniżają. Te oanienki, które de~y­
dują się na „numer". łapią kogo się da. 

Trzydz!esto-. trzydziestopięciolatki nie mają wielkiego wzięcia. W 
l'.'entrum za·interesowani·a gości są mło<le dziewczynv. Bywa, i;e ła­
pią i trzech klientów w ciągu wieczoru. Jeśli !!OŚĆ mies?,ka w ho· 
telu, a panienka jest „z mi·asta", z.acz:vna.ią się - szczei?ólnie s;d~· 
jest po 22 - perypet1e z: wjazdem na !(Órę, do pokoju Uda.ie się 
tylko niektórym, bo pracownicy hotelu czuwają, ale l:(ra Jest warta 
świeczki. [dzie się wtedy na całą noc. Można znacz.nie więcej wy­
cia!(nać z gościa. 

Jeśli panienka miesz:ka w hotelu, stara sie rozpocząć polowanie 
na klientów jak n.ajwcze8niej. Do godzinv 22 może gościć u siebie 
w pokoju kogo jej się żywnie podoba. ~ie dziwnego , że małola.tki 
od godz:i·ny 18 do 22 potrafią obróci(o trzy, a nawet czterv ra.zy. 

Sta·rs'l.e prostytutki- dają sobie rade inaczej. Przed oołudniem J:?dv 
niektórzy goście siedzą w barze czy restauracii, oodoatruią numery 
ookojów (jeśli ktoś ma klucz na wierzchu) i ~ieczorem rlzwo­
nią, oferując swoje towarzystwo. Metoda ie~t niezła W ten 
sposób możma złapać go.ścla nawet i na kilka dni. 
Gość „na dłuż.ej'" jest marzeniem wszvstkirh oanienek z hotelu. 

Taki gość OZ..'1acza dobre pieniadze. nrP?P.ntv "'Zasem atrakcviirv WY" 
jazd w Polskę, no i perspektvwy W naigors·7Vm raziP 7a iakiś 
czas zgłosi. się jei;:o kolega. LE:nie). 11;dy on ~am nodrza~ no'\vtór­
nego pobytu w Polsce zadzwo.ni. .Te.szC'z!l leniej. e:clv zdel'vrlui<" sit!l 
na „nolska utrzvmankę". Dziewcz ... ·na ma wte<lv zanewnione mie­
szkanie, niez:ły samochód l znacznie leoszv start niż koleżanki. 
Może zarobić więcej. 
Są takie oanienki, które umleietniP ko,rzvstaiat' z okazji. doro'>iłv 

sie własnvch domów, szkJa.rni luh ~klen6w I luksUS()WVl'h ~amo­
chodów. Woadaja czasem do hotel11 1 rho<'- kania orl !łota a i.eh 
kreacje sa nieosiąe:alne nawet dla leniei ni7 nr?.e<"ietnie zara.hia­
iacei Polki. są traktowane w nodohnv ~nos6h iak innP nP";nr.~i. 
t.\usza stosować wszystkie l.'hwvtv or7.v wei~ciu. tak •a'11o ia·k ;,..h 
mniej zasobne ke>leumki. Port.ierzv ni·P •tn•ni<> tarvfv 111e:owpl Te 
,,;:l]hoi:ratsze sta1·ają sie ocl~,,,,,vać r1amv 7.P.,..11f>wui-=t c;io ni~...,aa~r·,.,i'P. 
Wtrac.aift obcojęzyczne słówka i z u~.,,;ć<'hP-m nodeimuh ka.żdą 
konwe.rsację. 
Cała ta gra prowadzona iest lerlnak hard7iPi dla ich wła~n-e<?o 

dobrego samopoczucia niż dla Jaki·E'E!n~ pfektn Porti<>•om takiP 1~­
chowanie nie imponuje, bo i tak wieclz'l z kim ma .h rl-i "~'·nie­
nia, a większość g-0ści n.a to nie z.wraca uwagi. 

lllll#'!l!ł21111111„lll!lll!llllllllllllll:llllllllllllllllllllll!.llllill44811!!6•4klli~ 

Gdy panienki są „na tali". gdy chociaż przez kilka dni jest 
względny spokój, to z.riaczy są klienci I nie> ma awa'ltur , lubią 
opowiadać o tym, He zarabiają, co I gdzie ied,ą , iak mies1kaifł . 
Dobrv nastrój pryska, gdv okalie się, że go~r l)VI 7arai'A>nV . ŻE' <.Jnie­
kun ma o coś pretensję lub przy oróbie wei<cia do hotelu ora­
cowni.cy zamkną drz:wi orze1 nosem. Wterlv iest 11ier!ohr2.e Jadą 
gdzieś w Polskę. próbują coś robić. ale tvlkn nie!irzne ootrafią wy­
plątać się ze swojego Ukłs:1u. Nielic1.ne maja ~?anse na karierę 
call-girl w dobrvm wvdaniu . Br<ikule im ogłarlv . wvksztalrPnia 
i zna.iomości jęzvkńw. Zdar1a ~ie 7e n1ektóre z nich wv,..trnr!''' za 
mąż. Nikna ~dzieś wtedy w PolscE' oowiatowej wola być lak na i­
dalei od Wars1swy i od hotelu . Więkność koiiczv ·w tu d? kin1 
śmietniku . Na miejsce tych. które wypadają, co roku. najczęściej 
la.tern lub jesienią, orzvchod1ą nowe. 
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